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Kraków, Niedziela 18 Grudnia 1892. 


Rocznik IV. 


Przedpłata wynosi: 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 35 cnt., kwartalnie 4 złr., 
półrocznie 8 złr., rocznie 16 złr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 15 cent. 
miesięcznie. 
Na prowincji I w całej monarchji Austro-Węg.: 
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwartalnie 5 zlr. 
półrocznie 10 złr., rocznie 20 złr. 


Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. 


KURJER POLSKI 


wychodzi codziennie © godzinie 8 rano. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cut. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane* 20 cnt. od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: 


00 WYDAWNICTWA. 


Czwarty rok dobiega, jak założyliśmy co- 
dzienne pismo polityczne p. t. Kurjer Polski, 
aby przy pomocy niezawislego organu, wszy- 
stko, co polskie, dźwigać i podnosić, a w szcze- 
gólności prasy polskiej skuteczniejsze wywal- 
czyć uznanie i poparcie. Mimo ciężkich wa- 
runków, pozyskaliśmy w ciągu tych lat ezte- 
rech liczne grono zwolenników, a Kurjer 
Polski wychodzi dziś nietylko w obu kraju 
stolicach: we Lwowie i w Krakowie, ale zna. 
lazl czytelników w tych nawet kołach, do 
których nie dochodzilo dotąd żadne codzien- 
ne pismo polityczne. Zrozumiały szersze kola 
polskiego społeczeństwa, że potrzebnem jest 
w Galicji pismo, któreby zostawało po za 
obrębem wpływów partyjnych i liczymy też 
na to, że i nadal 1ie odmówią nam poparcia. 

Aby zaś ci wszyscy, którzy nie mieli apo- 


sobności poznać kierunkn naszego piema, mo- 


gli się w niem bliżej rozpatrzeć, przeto ka. 


żdemu, kto tego na prowincji zażąda, a do 


tąd pirma naszego nie abonował. posyłać bę- 


dziemy Kurjer Polski bezpłatnie do nowego 


roku. 


Dotychczasowi aborenci Kurjera Polskiego 
z zadowoleniem przyjmą pożądaną wiadomość, 
że pozyskawszy stale wspólpracownictwo zna- 
komitego publicysty p. Kazimierza Bar- 
toszewic za, drukować będziemy jego Kro- 
niki tygodniowe, Fejletoniki i wyczerpujące 
relacje o wszystkich niemal książkach pol- 
skich, jakie się pojawiają na pułkach księ- 
garskich. 


Dzial sztuki i krytyki teatralnej złożyliśmy 
w doświadczone ręce Zygmunta Sarne- 
ckiego, zasłużonego znawcy sceny polekiej, 
estetyka i pisarza dramatycznego. 


W tece naszej mamy również przygotowane 
do druku: Wspomnienia Józefa Bliziń- 
skiego, nowellę Michała Baluckiego p.t. 
Na psim sądzie, cykl nowel Teodora Jeske 
Choińskiego, Włodzimierza Zagórskiego, Kle- 
mensa Junoszy, wrcszcie oryginalną powieść 
Józefa Orlowskiego p. t. M.łość i egoizm, 
skreśloną na tle obcenych stosunków galicyj- 
skich. 


Obecnie w fejletonie Kurjera Polskiego roz 
poczynamy druk wybernej powieści oryginal- 
nej Józefa Rogosza p. t. Czarny Pro- 
kop, a równocześnie rozpoczynamy też druk 
nadzwyczaj interesującego, a historycznego 
dziela p. t. Z życia Hohenzollernów. 

Wychodząc wreszcie z zasady, że prawdzi 
wy dziennik powinien prócz polityki, spraw 
ekonomicznych, literatury i drobiazgów, no- 
tować inne także objawy życia ludzkiego, 
wprowadzamy z dniem dzisiejszym cały sze- 
reg nowych rubryk, poświęconych : Rolnietwu, 
Modom, Śportowi, Podróżom i t. d., które 
odtąd w pewnych odstępach czasu będą się 
u nas stale pojawialy. 

Prenumerata wynosi: 

W miejscu: 


A zir. 35 ct. 
4 t- 


Miesięcznie 


Kwartalnie p ” 
)”ołrocznie -. „gm a, , 
Mocznie” _... . - AES = _ 
Za odnoszenie do 
domu miesięcznie —"LAMG , 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie . . . A ær. 90 ct 
Kwartalnie A "9 « SIWA 
Półroeznie B0 s — 
Rocznie «m. — 
W Niemczech: 
Kwartalnie 5 złr. 80 ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 
Kwartalnie 6 złr. 90) ct 

Przedpłatę przysyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym wprost do Admi- 
nistracjj Kurjera Polskiego 
w Krakowie, uł Florjańska 1. 28, 
lub też do Administracji Kurjera 
Polskiego we Lwowie ul. Ko- 
pernika l. 5. Stosownie do tego gdzie 
komu bliżej i skąd pragnie pismo o- 
trzymywać. 


Z 


W przededniu wielkiej rocznicy. 


Kraków, 18 grudnia 1892. 


Sto lat dobiega jak polityka partyj- 
na i ambieje osobiste naszych „wiel- 
możów* przyczyniły się do podziału ziem 
polskich. Od tego czasu Naród polski 
wiele ciężkich przebył doświadczeń. 
Zawiodły nas przedewszystkiem w zu- 
pełności nadzieje, że tysiącletnia prze- 
szłość Narodu i jego cywilizacyjne za- 
sługi zapewnić nam mogą skuteczne 
poparcie ludów, mających te same, co 
i my pragnienia wolności i pokrewne 
cele polityczne. Szaleliśmy za Francją 
i Napol*onem, ale legiony polskie i 
olbrzymie ofiary krwi i mienia torowa - 
ły tylko drogę osobistym jego wido- 
kom. Pełne chwały walki z r. 1831 i 
najszczytniejszego poświęcania wysiłki 
z r. 1868, nie wydały również upra- 
gnionego rezultatu, bo nie obliczyliśmy 
należycie sił naszych, a partyjne dążno 
ści rozbijały jedność i udaremniały na- 
leżytą sił polskich organizację. 

Przekonaliśmy się tylko we wszy- 
stkich tych zapasach, że wielka prze- 
szłość bistoryczna ma jedynie znacze- 
nie dla naszego cywilizowanego roz- 
woju, ale nie zastępują siły, któraby 
nam choćby jednego zdobyła alianta, 
lub pod nasze sztandary skupiła tych 
przynajmniej, z którymi przeżyliśmy 
całe wieki, broniąc ich naszemi pier- 
siami od obeych najazdów. 

Przeświadczenie to powinnoby pro- 
wadzić nas do zrozumienia niewątpli- 
wej prawdy, że całą naszą potęgą są 
te siły, jakiemi faktycznie rozporządza- 
my, a które zapobiegliwą akcją po- 
winniśmy z dnia na dzień mnożyć. 

Byłoby to zaś tem badziej pożąda- 
nem, ile że na dwa wystawieni dziś 
jesteśmy ognie: jeden wytępić nas 
pragnie z całą bezwzględnością w imię 
paugermańskiej, wyższej rzekomo cy- 
wilizacji, drugi pod egidą prawosła- 
wia i panrosyjskiej gorączki radby 
zgładzić wszelki ślad polskiego imie- 
nia. 

Niestety jednak po stu latach tylu 
bolesnych doświadczeń nie dojrzeliśmy 
jeszcze do tego stopnia, abyśmy mo- 
gli sobie zdać należycie sprawę z ua- 
szego położenia. Co więcej rozmaitych 
używamy sposobów, aby zakryć isto- 
tną prawdę... chociażby nawet kirem, 
jaki, za inicjatywą patrjotycznej mło- 
dzieży polskiej okrywać nas powinien 
w tym roka na znak narodowej żałoby. 

Niechże się zejdą wszyscy „wiel- 
może* doby dzisiejszej: panowie kon- 
serwatyści rozmaitych odcieni, pano: 
wie z liberalnego obozu, ludowcy, po- 
stępowey. radykali i wszyscy, którzy 
nowe dla narodu wytyczać pregną 
drogi. Czyż razem wziąwszy, nie przed- 
stawiają tego samego obrazu, jaki przed 
stu laty przedstawiały ziemie polskie ? 
Czy nie te same dziś zapasy koteryj- 
ne, namiętności osobiste, aspiracje sa- 
molubne i nie ta sama wreszcie poli- 
tyka partyjna, rozrywająca wszelką 
jedność i niwecząca! w zarodku każdą 
pracę, każde szlachetniejsze usiłowa- 
nie? Gdzie jest to hasło święte, wyple- 
niające pychę z sere zimnych i zawzię- 
tych? Gdzie ta względność braterska 
1 poszanowanie wzajemnych zapatry- 
wań? Czy liberum veto nie rozlega 
się od murów uniwersyteckich aż do 
sali obrad jedynej reprezentacji naro- 
du polskiego — Koła polskiego w 
Wiedniu? Czy nie ma dziś tajnych z 
obcemi siłami paktów, wzajemnego czer- 
nienia się, intryg i knowańniego dnych ? 
Czy nie ma frymarki dobrem publi- 
cznem dla celów osobistych? Czy nie 
kwitnie dziś w całej pełni polityka 
familijna i koteryjna? 

To jest więc słuszny powód grubej 
żałoby, żeśmy się w niczem nie zmie- 


nili, i że nawet do winy przyznać się 
nie chcemy. Ale najgrubszą nawet ża- 
łobą nie zakryjemy tego, że praca pol- 
ska niema łaski i uznania, a my obeą 
tandetą pokrywamy nasze potrzeby, 
że codzień mnóstwo sił polskich przy- 
miera z głodu, a obey zajmują ich 
miejsca, że zamiast roztropnie poma- 
gać, przygnębiamy zapomnieniem lub 
co gorzej, szkodzimy samolubnem po- 
stępowaniem braciom naszym na oj- 
czystych kresach i pod obcymi zabo- 
rami. Nie zakryjemy tego również, że 
nie ma u nas litości i poszanowania dla 
polskiego imienia, że lada agitator 
zagraniczny ma więcej wiary niż naj- 
zasłużeńsi rodacy, i że nad sumienną 
tych ostatnich służbę przekładamy pro- 
tektorat Pernersdorferów i Kronawet- 
terów, poniżająe się przytem wszystkiem 
na każdym kroku wobec obcych, a za- 
pamiętały bój tocząc na noże między 
sobą, i nie o zasady, lecz o nędzną, 
na zwyczajnej prywacie opartą hege 
monję. 

W tym smutnym stanie rzeczy, wśród 
ogólnego niezbyt zręcznie pokrywane- 
go przygnębienia, będącego wpływem 
rozpaczliwych wysiłków poszczególnych 
jednostek pozostawionych własnemu lo- 
sowi, mamy zgromadzić wszystkie na- 
sze zasoby, wszystkie pracy owoce na 
rok przyszły do Liwowa na wielką wy- 
stawę krajową. 

Jeżli tak postanowiono, niechże bę- 
dzie wystawa i niech będzie jak naj- 
świetniejszą. 

Nie straćmy jednak tego z oczu, co 
nam w  stuletnią rocznicę rozbioru 
ziem polskich przedewszystkiem na 
sercu leżeć powinno. Niechże obrady 
długie i rozwlekłe nad urządzeniem i 
uświetnieniem wystawy, połączą się z 
wyczerpującą dyskusją mężów facho- 
wych nad położeniem poszczególnych 
gałęzi przemysłu krajowego i pracy 
polskiej w ogóle. Niech myśl wysta- 
wy pobudzi do czynu najdzielniejsze 
jednostki, by wzmocnić i polepszyć 
warunki tej pracy, jakiej owocem po- 
szczycić się pragniemy w roku przy- 
szłym. 

Jeźliśmy nie dojrzeli jeszcze do te- 
go stopnia, aby kres położyć wszelkim 
walkom partyjnym, niechże przynaj- 
mniej zmniejszy się zaciętość partyjna, 
aby narady nad wystawą krajową do- 
prowadziły do utorowania dróg zmie- 
rzających do ekonomicznego odrodze- 
nia kraju. 

Urzeczywistnienie tej myśli będzie 
dowodem, że nie umarła, ale żyje ta 
Matka, której nie odstąpiliśmy mimo 
tylu przejść ciężkich! 

Z rodzinną wiarą i miłością, z siłą 
męzkiego postanowienia i z niezwal- 
czoną energją spieszmy do dzieła, 
abyśmy  stuletnią rocznicę rozbioru 
ziem polskich witać mogli złączeniem 
wszystkich sił i pracy kierunków — 
w celu najświętszym: odrodzenia Oj- 
czyzny! 

J. O. 


tiebts Richter in Berlin. 


Kto nie zna owej anegdoty historycznej, 
która opowiada, że gdy Fryderyk W. pra- 
gnąc rozszerzyć ogród w Son-Suuci, zagro- 
ził sąsiadującemu z nim młynarzowi wy- 
właszczeniem, jeśliby mu tenże swego mły- 
na dobrowolnie nie sprzedał — że wtedy 
młynarz najspokojniej odpowiedział: Gibts 
Richter in Berlin! Znaczyło to innemi sło- 
wy, że ponad wolą królewską, która w o- 
wych czasach była interesem państwa, stało 
prawo powszechne, strzeżone przez nieza- 
wisłych a sprawiedliwych sędziów. 

Każde państwo dbające o swój byt, o 
siłę wewnętrzną i całą przyszłość swoją — 
każde państwo rozumne zapewnia przede- 
wszystkiem swoim poddanym bezstronny 
wymiar sprawiedliwości, bo inaczej nie mo- 
gliby oni żyć spokojnie. Jeżeli osoba mo 
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narchy, jak to stary Guizot trafnie utrzy- 
muje, jest kopułą wieńczącą gmach pań- 
stwowy, to sądownietwo należałoby na 
zwać głównym filarem, na którym kopuła 
spoczywa. Biada monarchji, w której ten 
filar zacznie się rozsypywać. Upadek całego 
gmachu jest wtedy nieuchronny. Sprzedajni 
sędziowie, stronnicze trybunały, to pierwsze 
zwiastuny śmierci w każdym organiźmie 
państwowym. 

Choćbyśmy wcale nie sympatyzowali z bru- 
talnymi elektorami, którzy budowali pruską 
monarchję, przyznać jednak musimy, że 
byli to politycy niezmiernie bystrego umy- 
słu, świadomi tak celu, do którego bez 
wytchnienia dążyli, jak i dróg do niego 
wiodących. Nie da się także zaprzeczyć, że 
po większej części byli to monarchowie 
bardzo sprawiedliwi, którzy nawet osobi- 
stym swoim przyjaciołom, jeśli ci, jako po- 
spolici zbrodniarze przed trybunałem sta- 
nęli, bez wahania głowy ścinali. Sądowni 
ctwo otaczane szczególniejszą ich opieką, 
stało też w Prusiech bardzo wysoko i ka- 
żdy mieszkaniec mógł tam z dumą powie- 
dzieć: 

Gicbts Richter in Berlin! 

I trwały te stosunki aż do naszych cza- 
sów, do chwili, gdy obok króla pruskiego, 
jako pierwszy jego doradca stanął Otto 
Bismarck, mąż hołdujący zasadzie: że siła 
idzie przed prawem! Pod naciskiem jego 
woli żelaznej ugięły się dotąd nieugięte 
sądy pruskie, a cały szereg procesów pod- 
czas kulturkampfu, bezwzględne ściganie 
Arnima i innych, osobistych nieprzyjaciół 
kanclerza, przekonały Europę, że w kraju 
„dobrych obyczajów, bojaźni Bożej i bez- 
względnej sprawiedliwości“, coś psuć się za- 
częło, skoro nawet sądy to czynią, czego 
Bismarck żąda. 

I zło przez niego zasiane musiało głębo- 
kie zapuścić korzenie, jeśli męża, jak Al 
wardt, o którym jednogłośnie bezstronni 
świadkowie zeznawali, że jest człowiekiem 
uczciwym a szlachetnym patrjotą, jeśli czło 
wieka, który przed sądem udowodnił, że 
fabryka Loewego w rzeczy samej złe kara- 
biny wyrabia. jeśli męża takiego wbrew 
sprawiedliwości, a tyłko przez oparcie się 
na zimnym paragrafie, zasądzono na wię- 
zienie. A nim oskarżony stanął przed try- 
bunałem, powszechnie wiedziano, jaki wy- 
rok zapadnie. 

Rozumiemy zimny interes państwa. U- 
wolnienie Alwardta byłoby starczyło za do- 
wód, że najwyższa administracja wojskowa 
w Prusiech jest sprzedajną, że armja tego 
państwa ma broń najgorszą i że żydzi w 
swoim ręku wszystko tam trzymają. Do ta- 
kiej kompromitacji rząd nie mógł dopuścić. 
Lecz z drugiej strony czy nie rozporządza 
on najrozmaitszymi środkami policyjnymi, 
które w takich wypadkach mogą mu nale- 
żytą oddać usługę? Czy w tę grę potrze 
bował koniecznie wciągać trybunały? Czy 
przyjemnie mu teraz, gdy widzi sponiewie- 
rany majestat sądu i słyszy zewsząd woła- 
nia: Es giebts keine Richter in Berlin! 


Ale smutna ta sprawa nie będzie bez 
błogich następstw. Kiedy cała prasa zo- 
stająca na żołdzie złotego internacjonału, 
bezcześci Alwardta a wyrok sądu pod nie- 
biosa wynosi, wtedy krocie dotąd oboję- 
tnych zaczynają patrzeć coraz trzeźwiej i 
ze zdumieniem pytają: Co zacz są owi 
ludzie, którzy zhańbili Francję, łupiąc akcjo- 
narjuszów Towarzystwa panamskiego, któ- 
rzy za drogie pieniądze wciskają w dłoń 
biednemu żołnierzowi karabiny wątpliwej 
wartości, którzy są złym duchem Europy, 
dźwigającej dziś jarzmo najsmutniejsze, ja- 
rzmo upodlenia! 

Ten posiew wyda owoce, bo je wydać 
musi i może jeszcze za dni naszych usły- 
szymy, jak mieszkańcy piaszczystej Bran- 
denburgji znów z dumą będą powtarzali: 

Giebts Richter in Berlin! p. 


Obecne położenie parlamentarne 


w  Austrji. 


Wiedeń dnia 16 grudnia. 

Szereg starć i zdarzeń w parlamencie au- 
strjackim od 28 listopada do dnia dzisiej- 
szego miał szeroki rozgłos i silne sprawił 
wrażenie w ludności, ale nie spowodował 
przesilenia ani ministerjalnego, ani parlamen- 
tarnego. Bo chociaż hr. Kuenburg, „minister 
dla lewicy* ustąpił z gabinetu hr. Taaffego, 
ministerjum to pozostało bez żadnej zmiany 
w swem stanowisku i kierunku. Nie zaszlo 
także przesilenie parlamentarne, gdyż ani dą- 
żenia stronnictw parlamentarnych, ani ich si- 
ly i wzajemne między niemi stosunki, nie do- 
znały żadnej zmiany. 

Aby należycie pojąć znaczenie wspomnia- 
nego szeregu zdarzeń i starć parlamentar- 
nych, ocenić dobrze obecne położenie polity- 
czne w Austrji i przedstawić je dokladnie, 


ulica Florjańska MNWr. 
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należy sięgnąć okiem do początku teraźniej- 
szej sesji Rady państwa, otwartej 9 kwietnia 
1891 roku i przeglądnąć caly tok tej sesji 
do dnia dzisiejszego. 

Wiadomo, że przy wyborach do Rady 
państwa w marcu 1891 roku, odnieśli zupeł- 
ne zwycięztwo młodoczesi nad staroczechami. 
Wskutek czego znikło z Izby poselskiej 
stronnictwo staroczeskie, z którem sprzymie- 
rzona delegacja polska i klub hr. Hohenwar- 
ta, stanowiły przez lat 12 większość parla- 
mentarną, wprawdzie nie silnie zwartą, bo 
nie mającą wspólnego programu afirmacyjne=- 
go, lecz zjednoczoną tylko programem negacyj- 
nym, wspólną dążnością odporną przeciw 
centralizacji i germanizacji. Przed otwarciem 
sesji Rady państwa w kwietniu 1891 roku, 
wiedzieli wszyscy znający stan rzeczy, że owej 
większości parlamentarnej, istniejącej przez 
lat dwanaście, nie będzie w nowej Izbie po- 
selskiej; albowiem posłowie polscy wraz z 
stronnietwem Hohenwarta stanowili i stano- 
wią mniejszą tylko polowę Izby, zaś młodo- 
czesi, którzy weszli w miejsce staroczechów, 
zajęli już poprzednio w wewnętrznych spra- 
wach monarchji stanowisko tak skrajno- 
opozycyjne, a co gorsza, w sprawach zagra- 
nicznych objawili dążenia panslawistyczno- 
rosyjskie, że nietylko posłowie polscy, ale 
nawet stronnictwo Hohenwarta sprzymierzyć 
się z nimi nie mogło. Wiadomem było także, że 
i „lewica* niemiecka, chociażby połączyła się 
z skrajnemi stronnictwami niemieckiemi, nie- 
będzie jeszcze większością Izby poselskiej. 

W takiem położeniu rzeczy, „lewica“ nie- 
miecka, opuszczając swoje dotychczasowe opo- 
zycyjne wobec rządn stanowisko, pragnęla 
sprzymierzyć się z delegacją polską, aby u- 
tworzyć stałą większość, któraby rozstrzyga- 
la wszystkie sprawy w parlamencie. Za po- 
średnictwem prezesa ministrów hr. Taaftego, 
odbyła się w pierwszych dniach kwietnia 
1891 roku konferencja przewódców „Jewicy* 
pp. Chlumeckiego i Plenera z prezesem Ko- 
la poselskiego polskiego p. Jaworskim. Na 
tej konferencji, p. Jaworski, odpowiednio u- 
chwalom Koła polskiego, oświadczył stanow- 
czo: że posłowie polscy w takim tylko razie 
weszliby w glad więkezóści parlamentarnej 
wraz z „lewicą“ niemiecką, jeżeli do tej więk- 
Bzości wejdzie także klub Hohenwarta , to 
jest, jeżeli większość parlamentarną składać 
będą trzy stronnictwa: delegacja polska, le: 
wica niemiecka i klub Hohenwarta, i poro- 
zumieją się co do zasad wspólnego postępo= 
wania. Przewódoy „lewicy“ odrzekli wówczas 
(tak — jak i teraz przed dwoma tygodniami), 
że chętnie widzieć będą jeżeli do większości 
utworzonej z delegacji polskiej i lewicy, wej- 
dą niektórzy posłowie z klubu Hohenwarta ; 
ale nie mogą zgodzić się, aby w sklad formu- 
jącej się większości wszedl cały klub Hohen- 
warta wraz z swym naczelnikiem, którego 
dążenia polityczne, wprost im przeciwne, 
ujawniły się wówczas, gdy byl prezesem mi- 
nistrów, a w jego stronnictwie są grupy, z 
których zasadami nigdy się lewica nie zgodzi. 


Nie potrzebuję tu powtarzać powodów wie- 
lokrotnie wymienionych, dla których delega- 
cja polska wzbraniała się stanowczo i wzbra- 
nia się także dzisiaj stanowić większość par- 
łamentarną z samą tylko „lewicą“, która w 
tej większości miałaby zupełną przewagę. 

Słowem rokowania ówczesne nie doprowa- 
dziły do utworzenia stalej większości w Izbie 
poselskiej. 

Ale po mowie tronowej z d. 9 kwietnia 1891 
roku, w której Cesarz wezwał, iżby re- 
prezentanci ludów składających monarchję, 
zawiesiwszy spory polityczne, zajęli się w te- 
raźniejszej sesji zalatwieniem spraw ekonomi- 
cznych, których rozwiązania wymaga dobro 
wszystkich ludów — ponowiły się negocjacje 
Pona zę trzema  wielkiemi stronnictwami 

zby, t. j. delegacją polską, klubem Hohen- 
warta i „lewicą“. Odpowiednio powyższemu 
wezwaniu wypowiedzianemu w mowie trono- 
wej, stanął między temi trzema stronnictwa- 
mi układ, aby pozostając każde przy swoich 
zasadach politycznych i zastrzegając sobie 
wolną rękę do działania w ich obronie, zająć 
się w teraźniejszej sesji przedewszystkiem za- 
latwieniem ważnych spraw ekonomicznych. 

Stosownie do tego programu postępowania, 
staraly się te trzy stronnictwa zalatwiać zgo- 
dnie sprawy ekonomiczne, a tworząc razem 
przeważną większość Izby, rozwiązały w cią- 
gu półtora roku, pomimo opozycji skrajnych 
stronnictw niemieckich i młodoczeskiego, kil- 
kanaście ważnych kwestyj ekonomicznych ; 
między innemi uchwalono traktaty handlowe 
z ościennemi państwami, uregulowano walutę 
przez oznaczenie jej wartości w złocie i t. d. 
Nadmienić tu należy, że w ciągu póltoraro- 
cznego trwania teraźniejszej sesji, jedynie 
tylko delegacja polska trzymała się ściśle 
warunków umowy ; nie wysuwała na pierwszy 
plan kwestyj politycznych, lecz zajmowala się 
wyłącznie załatwieniem spraw ekonomicznych. 
Ale dwa inne stronnictwa złamały kilkakro- 
tnie umowę wspomnianą. Mianowicie stron- 
nietwo Hohenwarta, a raczej jedna z grup 
tworzących to stronnictwo, występowała kilka 


KURJER POLSKI. 


razy z upomnieniem się o prawa korony cze 
skiej, których przeprowadzenie wymagałoby 
zmian w ustawach zasadniczych calego pań- 
stwa. 

Częściej jeszcze „lewica* lamała umowę: 

naprzykład, podczas uchwalania ustaw walu- 
towych, ci członkowie komisji walutowej, któ- 
rzy należeli do lewicy, usilowali tę ważną 
sprawę ekonomiczną użyć za Środek do zdo- 
bycia szerszego stanowiska politycznego dła 
swej partji i przewagi w państw e. 
EZ tych trzech stronnictw tworzących od 
czasu do czasu większość Izby dla załatwia- 
nia spraw ekonomicznych, delegacja polska 
stanowila ogniwo pośrednie, lączące dwa inne 
stronnictwa. Jej stosunki z klubem Hohen 
warta byly ściślejsze, niż tegoż klubu z le- 
wicą; a także w przyjaźniejszych żyła sto 
sunkach z lewicą, niż lewica z klubem Ho- 
henwarta. 

Gdy wskutek niepomyślnie przeprowadza 
nej ugody w Czechach, a także z kilku in- 
nych powodów, których tu dzisiaj wymieniać 
nie będę, wzrósł wpływ „lewicy* niemieckiej 
w rządzie; gdy oddzielny minister lewicy za- 
siadl w gabinecie hr. Taaftego, a minister dla 
Czech ustąpił z tego gabinetu; gdy oprócz 
tego w stronnictwie hr. Hohenwarta, które 
zawsze bylo słabo zjednoczone, jedność osla- 
bla jeszcze więcej, a kilka grup od niego od- 
padło, sądzili przewódcy „lewicy*, szczegól- 
nie p. Plener, że nadeszła chwila, aby pono- 
wić usiłowania w celu utworzenia stałej wię- 
kszości w Izbie, złożonej tylko z „lewicy“ 
i delegacji polskiej, z wyłączeniem stronni- 
ctwa Hohenwarta. Sądzili także. że rząd uży- 
czy skutecznej pomocy dla osiągnięcia tego 
celu, a delegacja polska zgodzi się chętnie 
na to, widząc wewnętrzny stan klubu Hohen- 
warta i dążenie jednej grupy w tem stronni 
ctwie, dążenie sprzeczne z dążnością narodo- 
wą polską. 

Po niefortunnej mowie ks. Schwarzenber- 
ga — w której uderzył na Węgrów, tak jak 
przed rokiem uderzał na Polaków, a wywo- 
lując wielki spór polityczny złamał także u- 

dę pomiędzy trzema stronnictwami — są- 
dziła „lewica“, że nadeszla stósowna chwila 
do gwaltownego działania w powyżej wspo- 
ronianym celu. Twierdząc, że ks. Schwarzen- 
berg przemawiał i działal w imieniu calego 
stronnictwa Hohenwarta, usiłowała „lewica“ 
wyrzucić to stronnictwo z owej luźnej wię- 
kaszości, sformowanej od czasu? dla zalatwia- 
nia spraw ekonomicznych. Naczelnicy lewicy 
przedstawili prezesowi ministrów, że dla po- 
stępu prac parlamentarnych, nieodzowną jest 
rzeczą utworzenie stalej większości w Izbie 
poselskiej, a tę większość może stanowić 
tylko lewica i delegacja polska, oraz zawe- 
zwali rząd do starania się o stworzenie ta- 
kiej większości. Ale na znanej naradzie u hr. 
Taaffe, przer ódców lewicy z prezesem Kola 

olskiego, p. Jaworski, odpowiednio uchwale 

ola, oświadczył ponownie, że delegacja 
polska zgodzi się wejść do stalej większości 
parlamentarnej, jeżeli tę większość stanowić 
będą wszystkie trzy wielkie s'ronnictwa, to 
jest posłowie pclscy, „lewica“ i klub Hoben- 
warta. Przewódcy lewicy sprzeciwili się ró- 
wnież stanowczo teraz, jak przed półt« ra ro- 
kiem tworzeniu większości wraz z klubem 
Hohenwarta i rckowania się rozbiły. 

Po tym niepomyślnym ataku, wykonanym 
przez „lewice* w celu zdobycia szerszego 
stanowiska, musiała ona rozpocząć odwrót. 
Wykonywuje go powoli na stanowisko, które 
zajmowała przez półtora roku. Dla zakrycia 
tego odwrotu, zaatakowała rząd odmawiając 
mu funduszu dyspozycyjnego. Ale zadaleko 
zapuścila się w walce, aby mogła odwrót ten 
wykonać bez straty. Padl już w tym odwro- 
cie jej minister, hr. Kuenburg... Podczas 
ostatnich czynności Izby poselskiej, lewica 
uchwalając, zgodnie z dwoma innemi wiel- 
kiemi stronnictwami prowizorjam budżetowe 
na dwa miesiące, powróciła przez ten krok 
prawie zupelnie na swe dawne stanowisko. 

Wprawdzie przewódca jej p. Plener, prze 
mawiając w Izbie Świeżo 15 grudnia, pod 
czas rozpraw o prowizorjum budżetowem, o- 
świadczył, że lewica chociaż nie zajmie sta- 
nowiska opozyjnego, jednak nie będzie się 
troszczyla o przeprowadzenie spraw w parla- 
mencie. Trudno przewidzieć jak długo pozo- 
stanie lewica na tem „stanowisku dąsania 
się“, nieodpowiedniem wielkiemu stronnictwu. 
Jednak spodziewać się należy, że niezadługo 
wszystkie trzy wielkie stronnictwa umiarko- 
wane, zachowując sobie „wolną rękę* do o- 
brony swych zasad politycznych, działać bę 
dą wspólnie dla zalatwiania spraw ekonomi- 
cznych. 


Rada państwa. 


Wiedeń. dnia 17 grudnia. 


Na wczorajszem posiedzeniu lzby poselskiej 
wniósł dep. Formánek interpelację do rządu 
z powodu rozporządzenia policyjnego, zabra- 
niającego rozlepiać afisze, którymi młynarze 
czescy wzywali konsumentów do kupowania 
tylko czeskiej mąki, albowiem konkurencja 
protegowanych pizez rząd budapeszteński 
mlynarzy węgierskich podkopuje byt czeskie- 
go mlynarstwa. 

Po załatwieniu kilku innych spraw prze- 
szła Izba do porządku dziennego. 

Imieniem komisji gospodarczej referuje dep. 
Kozłowski o ustawie, upoważniającej rząd do 
prowizorycznego uregulowania stosunków han- 
dlowych z Hiszpanią. Mówca zwraca uwagę 
na niezadowolenie ludności hiszpańskiej z cel 
ochronnych, oraz na wzrastający w Hiszpanii 
wskutek zmiany gabinetu wpływ wolnoban 
dlowców. Ze względu na serdeczne stosunki, 
jakie istnieją między dworem madryckim a 
wiedeńskim, byloby także utrzymanie przy- 
jażni w stosunkach handlowych bardzo po 
żądane. W końcu wyraża dep Kozlowski 
życzenie, aby się udalo wciągnąć Hiszpanję 
do środkowo-europejskiego związku celnego. 
_ Projekt ustawy przyjęto. 


Dalej uchwaliła Izba 150.000 złr. na za- 
pomogi dla dotkniętej niedostatkiem ludności, 
zwolniła czeską pożyczkę krajową (1 miljon) 
na zapomogi dla biednych od opłaty stempla 
i należytości zatwierdziła ustawy: © upań: 
stwowieniu niektórych sieci telefonicznych, 
o konwersji galicyjskiego dlugu indemniza- 
cyjuego, o zniesienie myta wodnego, o wy 
borach w galicyjskich gminach wiejskich itd. 

Wybór dep Żuekera Izba zatwierdziła. 
Sprawę wyboru dep. Hofmokla odroczono z 
powodu słabości referenta dra Byka. 

Następnie przyjęla Izba wniosek rodziny 
Liechtensteinów. 

Dep. Lang i tow. wnoszą interpelacje w 
sprawie oclenia piwa niemieckiego, celem c- 
chrony krajowego przemysłu. 

Dep. Eim i tow. wnoszą interpelacje w 
sprawie reformy wojskowej ustawodawstwa 
karnego. 

Dep. Kaiser i tow. interpelują rząd w spra- 
wie cen mięsa w Wiedniu i zapytują, czy 
rząd rzeczywiście zamierza utworzyć granicę 
rumuńską dla bydła rzeźnego, ponieważ przez 
to ucierpiałoby rolnictwo. Interpelanci doma - 
gają się ograniczenia pośrednictwa na wie- 
deńskiem targu na bydło. 

Po załatwieniu powyższych spraw, prezy- 
dent dr. Smolka zamknął posiedzenie a o- 
Świadczywszy, iż terminu zwołania następne 
go posiedzenia nie może oznaczyć, Życzył de 
putowanym i ministrom wesolych Świąt. 

W kołach parlamentarnych utrzymują, że 
z powodu mowy dra Qłessmanna o towa- 
rzystwie „Phoenix*, wygłoszonej w Radzie 
państwa, wytoczone zostało Śledztwo przeci w 
radcy ministr. Kannowi. 

(ca) 


Stosunki na prowincji, 


(Sklepy chrześcijańskie). 


Społeczeństwo nasze, oddane głównie roli, 
do lat ostatnich prawie nie zwracało nwagi na 
handel, który od wieków jest wszędzie jedną 
z najważniejszych dźwigni dobrobytu narodo 
wego, Powierzywszy go od czasów Łokietka 
i Kazimierza W. rękcm żydowskim, przypa 
trywało się ono spokojnie, jak obcych przy- 
byszów tłamy czarne a ruchliwe, wysysały z 
jego organizmu soki najżywotniejsze i dopie- 
ro gdy nędza zajrzała do chat naszych i gdy 
nam samym chleba zabrakło, dopiero wtedy 
poczęliśmy myśleć o samopomocy. Dodatni rach 
w tym kieranku rozpoczął się najpierw w 
Królestwie Pclskiem; w ostatniem jednak 
dziesięcioleciu rozszerzył on się także na Ga 
licjg i dziś mamy już kilkaset sklepików 
chrześcijańskich, których godłem jest i zawsze 
pozostanie: cicha a rzetelna praca. Cokolwiek 
w tym kierunku stanie się dodatniego w na- 
azej prowincji, Kurjer Polski nie omieszka 
tego zapisać, że zaś starania jednostek, choć- 
by najgorliwszych, nie będą pomyślnym uwień 
czone skutkiem, jeśli nie znajdą poparcia n 
cgółu publiczności, przeto prosimy wszystkich 
ludzi dobrej woli, by nam przysyłalł prawdzi- 
we szczegóły i zdrowe uwagi o sklepach 
chrześcijańskich już istniejących, aby nam 
wskazywali miejscowcści, w których takie 
sklepy mogłyby z korzyścią być założone, a 
by nam przysyłali wskazówki co do innych 
gałęzi handlu krajowego, słowem prosimy ich 
gorąco o czynne poparcie w usiłowaniach. 
które mają na celu tylko dobro ojczyzny. 

Pierwszy głos o sklepach chrześcijańskich 
doszedł nas z powiatu wielickiego. Oto co nam 
pisze jeden z przyjaciół Kurjera : 


Z pod Biskupic d. 12 bm. 1892 r. 


Niech Pan Bóg tych błogosławi, którzy po- 
stanowili wydrzeć nas z rąk handlarzów ży- 
dowskich! Wszak w sklepie katolickim miara 
i waga rzetelna, towar niefałszowany i cena 
nie wyższa niż u źyda. Mówiono, że katolik 
nie będzie kupcem, nieprawda! Myśmy dotąd 
mieli pod tym względem jeno bielmę na oczach, 
ale teraz jnżeśmy przejrzeli i chrześcijanin, 
byle chełał, potrafi także handlować; a że praca 
mu się opłaci, najlepszy tego dowód mamy 
w naszej parafji. Pan Jan Trzewiczek, orga- 
nista z Biskupie, założył tamże półtora roku 
temn sklepik chrześcijański. Chociaż wieś nie 
jest bardzo duża, Biskupice bowiem liczą le- 
dwie 60 numerów i chociaż od nas niedaleko 
do Wieliczki, drkąd ludzie każdego czwartku 
ciągną na targi, a co trzy tygodnie na jar- 
mark, mimo to sklepik biskupieki rozwija się 
pomyślnie. W nim znajdzie wieśniak rzeczy 
dla siebie potrzebne, jako to: tow:r kolnnial- 
ny, słoninę, sól, naftę itp. Wie'ką by to dla 
ludu było pomecą, gdyby w takich sklepach 
można także dostać lekarstw najniezbędniej- 
szych, po które trzeba aż do Wieliczki cho- 
dzić. Podezas tegorocznej epidemji byłoby to 
prawdziwem dobrodziejstwem *), 

W pierwszym roku miał on dochodu brutto 
700 złr., ale w tym roku będ ie jnż najmniej 
1.200 złr. Czysty zysk wyniesie około 10%. 
Nie jest to wprawdzie wiele, ale człowiek, 
mający inne zajęcie, z takiego dochodu wy- 
żyć może, zresztą jest nadzieja, że sklep z ka- 
żdym rokiem będzie się pomyślniej rozwijał, 
a wtedy i dochód jego się powiększy. A jakie 
to dobrodziejstwo, że teraz już żaden żyd nie 
rozpanoszy się w Biskup cachl... O neszym 
sklepie jeszcze nie raz napiszę; dziś zakończę 
doniesieniem, że nieopodal od nas, znajdoje 
się dragi sklep w Bodzanowie, założony sta- 
raniem tamtejszego, wielce gerliwego proboszcza. 
ale o tym Kurjerowi pewnie kto inny doniesie, 
bom ja tamtejszych stosunków nieświadom. Niech 
Pan Bóg błogosławi waszej pracy! 


Stanisław Cz. 


*) Nie pozwala na to ustawą. Lekarstwa 
mogą być sprzedawane tylko w aptekach i 
składach aptecznych. (Przyp. Red.). 


Z pod Wieliczki d. 15 gruduia. 


W całej naszej okolicy przykre panują w 
tej chwili stosunki. , W bardzo wiela miejsco 
wościach mamy ospę, która już nie jedną ro- 
dzinę żałobą okryła. Pierwsze wypadki tej 
ciężkiej choroby zdarzały się jeszcze w lecie, 
ale wtedy śmierć ofiar nie zabierała. Pod zi- 
mę jednak ospa przybrała charakter bardziej 
ostry i epidemiczny. W Sorówkach, Jawczy- 
cach, Zborówkn, Darszycach i wielu innych 
wsiach, umarło już kilka osób. 


9 Chociaż starostwo nakazuje, żeby domy, 
w których chorzy leżą, były izolowane, wój- 
towie nie przestrzegają tego, jak należy i to 
powoduje rozszerzanie się choroby. 

Między bydłem pojawiają się także niepc- 
kojące choroby. 

Śniegi, które leżały u nas na łokcie wy- 
soko, zaczęły nagle tajeć. Oby, to tylko po- 
wodzi nie spowodowało. 

Propaganda w kierunku zakładania sklepów 
chrześcijańskich przybiera u nas coraz większe 
rozmiary. Wkrótce ecś o tem deniosę. 


Spcdziewaliśmy się niedawno przybycia w 
nasze strony JE. księcia Kardynała na po- 
święcenie pięknego ołtarza, który  Łaza- 
nach został fundowany przez tamtejszego 
właściciela dóbr, p. Juljana. Brzezińskiego. 
Spóźniona pora roku, a może jeszcze więcej 
ciężka choroba fandatora przeszkodziła jednak 
temu i poświęcenie ołtarza prawdopodobnie do- 
piero na wiosnę nastąpi. 


Teatr krakowski wczoraj i jutro, 


JĘ 


Oczekiwanie na otwarcie pięknej sali no- 
wego teatru i na nową, dotąd nieznaną 
dyrekcję, objąć mającą w roku przyszlym 
w zarząd nową — dużą i wygodną — sce- 
nę, rodzi tysiące myśli i życzeń, zmuszają- 


lcych do rzucenia okiem w przeszłość i wy- 


snucia z niej mniej więcej pomyślnych ho- 
roskopów dla przyszłości. —- Obecnie zwykliśmy 
naszą widownię dzisiejszą nazywać „ohydną 
budą*. I w istocie ma ona w sobie coś, 
przypominającego baraki jarmarczne, skle- 
cone na prędce na przedstawienie okoliczno- 
Ściowe dać się mające przez amatorów ma- 
lomiasteczkowych lub komedjantów wędro- 
wnych, coś z szopy, zbitej z desek byle jak, 
byle prędzej, aby w dniu uroczystym służyć 
mogła na jeden wieczór. 

A jednak widz, stale w niej zasiadający — 
choćby już zwiedził wnętrze gmachu na pla- 
cu św. Ducha, i dła tego może właśnie, że 
je zwiedził — powinien się zastanowić glę- 
biej nieco nad przeszłością „ohydnej budy*, 
oprawionej w mury starego domostwa, do 
których w chwili paniki pożarowej przyle- 
piono dziwaczną drewnianą przygtawkę, ka- 
rykaturalnie przedrzeźniającą wenecki „most 
westchnień*, lączący dawne więzienia stanu 
królowej Adrjatyku z pałacem dożów. Jest 
tu coś, co przemawia do umysłu i serca, 
choćby tylko nazwiskami dramaturgów i kom- 
pozytorów polskich, użytemi — trochę nai- 
wnie, ale poczciwie — za jedyny motyw or- 
namentacyjny, przyozdabiający loże pierwsze- 
go piętra i część lóż parterowych. 

Otóż ośmieszana i istotnie śmieszna szopa. 
jest dla nas sympatyczną, posiada bowiem — 
jako teatr — rzeczywiście piękną i zajmu- 
jącą historję. Dzieje tej tragikomicznej budy 
zaslugują na szczerą i bezstronną ocenę, 
w której wszystkim i każdemu oddaćby wy- 
padało należną sprawiedliwość, polegającą na 
omłocie krytycznym bogatego materjału. Czas 
już, aby umiejętna — wolna od wszelkiej 
namiętności ręka — z plew reklamy i kurzu 
stronniczych potępień wydobyła złote ziarna 
prawdziwej zasługi. 

Stary teatr krakowski rozporządza dotąd 
sceną małą, niewygodną, w zimie jak lodo- 
wnia zimną, w lecie jak pustynia afrykańska 
gorącą, ale w ciągu dwudziestu kiłku lat — 
poprzedzających ostatnie przedsiębiorstwo — 
przesunęły się na niej w inteligentnej inter- 
pretacyi najprzedniejsze dzieła dramatyczne 
nowoczesnego repertuaru francuskiego, arcy- 
twory Shakespeara, poetyczne klejnociki Mus- 
seta, kilka tragedji Schillera, raz czy dwa 
razy nawet ukazał się Goethe, zajaśniał nie- 
znany wówczas dla teatralnej publiczności 
Słowacki, błysnął jak meteor Mickiewicz 
w  „Konfederatach barskich“, przemawiali 
swym wspaniałym patosem Corneille i Ra- 
cine, z bibljotecznego pyłu wyjrzał Kocha- 
nowski i Zabłocki, zjawiał się dość często 
Molier i Beaumarchais, niekiedy Calderon 
i Lope de Vega, stale-gościl z całym tabo- 
rem swych nieporównanych utworów Fredro 
(ojciec) — i wreszcie, tu przeważnie formo- 
wał swe szeregi nie duży, ale dzielny legio- 
nik naszych pisarzych dramatycznych osta- 


tniej doby. 


Wobec takiego repertuaru, czy można my- 
leć o nędznej i źle udekorowanej scenie bez 
uznania dla jej przeszłości. Prawda, że inte- 
res kasowy zmuszał niekiedy dyrekcję do 
przepla'ania dzieł wyższego teatralnego lub 
literackiego znaczenia krotochwilami i farsa- 
mi, ale przynajmniej były to arcykomiczne 
i arcykunsztowne utwory Labichea, Meil- 
h'ea i Halóvyego, a nie dzisiejsze bezwarto- 
ściowe liche fabrykaty Bissona, Lauffsa, Blu- 
menthala i braci Schónthanów. A artyści 
jakich tu kształciły i wyrabiały inteligentne 
informacye utalentowanego kierownika, po 
siadającego smak wytworny i głęboką znajo- 
mość przedmiotu opartą na niewzruszonym 
fundamencie doświadczenia! Czy po'rzeba 
przypominać, że tu rozwinęli się i zajaśnieli 
w calym blasku: Rychter, Hoffmanowa, Mo- 
drzejewska, Parznicka, Ekerowa, Wojnowska, 
Wolska, Siennicka (matka), Rapacki, Benda, 
Leszczyński, Szymański i wielu innych, nie 
mówiąc już o dawniejszych jak: Palczewska, 


Królikowski, Chomiński, 


Nie chcemy robić reklamy dla reklamy, 
jak to u nas weszło w smutny zwyczaj; 
pragniemy. aby historyk teatru przesial przez 
sito zdrowej krytyki złe i dobre, aby dobre 
podniósł i uwidocznił, a złe wykazał i potę- 
pił, tudzież, aby zarazem wykrył przyczynę, 
dlaczego w teatrze — którym cała Polska 
się szczyciła, chociaż mieścił się w „ohydnej 
budzie“ — z biegiem czasu wkradły się: roz 
kład i zniszczenie, zmuszające do oddania 
kwitnącej instytucji na lup nieudolnej speku- 
lacji, która obniżyła jego moralne znaczenie 
do poziomu dzisiejszego. Pragnęlibyśmy szcze- 
rze, aby poważna krytyka zabrała nareszcie 
głos w sprawie nowego teatru. Niech nam 
wskaże miarę lub wagę, którą mierzyć, albo 
na której zważyć mamy pretensje konkuren- 
tów, ubiegających się o kierownietwo w przy- 
szlej narodowej świątyni sztuki dram stycznej. 
Czyż dlatego, że w nim widownia i scena 
przedstawiają się ladnie i bogato, duch 
i istota teatru mają być w jego murach ró- 
żnemi od ducha, jaki gościł dawniej w sta- 
rej nędznej szopie?!.. 

W krótce już prawdopodobnie komisja tea- 
tralna ukończy swoje prace, mające sformu- 
łować ostateczne warunki, na jakich nowy 
teatr będzie wydzierżawiony prywatnemu 
przedsiębiorcy; poczem nastąpi ogloszenie 
konkursu, który — że się tak wyrazimy — 
urzędownie ujawni nareszcie nazwiska 
konkurentów, ukrywające się dotąd wpra- 
wdzie tylko pod przezroczystą zasłoną sekretu 
poliszynela, ale które w gruncie rzeczy szerszemu 
ogółowi są nieznane, lub mało znane. Ci nawet, 
co je wymieniają — wymieniają je z pewne- 
mi zastrzeżeniami lub wahaniem. Bądź co 
bądź kwestya objęcia przedsiębiorstwa tea- 
tralnego, przez jednego z ubiegających się 
o koncesję i kontrakt zawrzeć się mający 
z reprezentacją miasta, stanie się sprawą pu- 
bliczną, obchodzącą nietylko gród nasz, pro 
wincję naszą — ale i Polskę całą. Dyskusya 
w tej sprawie jest konieczną. Na dziennikar- 
stwie naszem cięży poniekąd obowiązek do- 
starczenia dla niej poglądowego materjalu, 
oświetlajacego należycie istotę rzeczy. O ile 
dotąd zauważyliśmy, omawianie jej prywatne 
kręci się w ciasnem kóleczku sprawdzań 
i badań, jak dalece napelnionym jest worek 
tego lub owego kandydata. Otóż mniemamy, 
że metoda ta daleko nas zaprowadzić nie 
może. Wprawdzie — jak twierdzi angielskie 
przysłowie — „worek pusty stać prosto nie 
może*, ale i najpełniejszy, samem „prostem 
staniem*, nie wzniesie teatru na wymagane 
wyżyny. Trzeba do tego czegoś więcej... 
o czem —innym razem, na miejscu tem, mó- 
wić będziemy. 

A. Zyndram Tworzycki. 


Kronika tygodniowa. 


Już to, że „nasze anioły* są złośliwe, to 
złośliwe. Po napisaniu mojego niższego po- 
glądu na wyższe kursa kobiet im. Baranie- 
ekiego, w obawie przed doraźną zemstą ze 
strony panien fizyczek i geologówien, drapną 
lem na kilka dni do Lwowa. A było mi tam 
bardzo dobrze: za nędzae 1 złe. 30 et. pla- 
cone w Imperiału za pokój (bez opału) od- 
zywała się do mnie cała służba: jaśnie pa- 
nie! — z wyjątkiem portjera, który od chwi- 
li, gdy dowiedział się o mojem nazwisku i 
dopisal na kartce meldunkowej „literata,“ 
uznał za stosowne przybrać wobec mnie 
pelne godności i dalekie od płaszczenia się 
stanowisko. Swoją drogą pochletiło mi to, że 
po nazwisku sam doszedł do „literaty,* co 
jest bądź co bądź dowodem nieżwyklej mej 
popularności nad bylemi brzegami Pełtwi. 
Popularność ta, mówiąc nawiasem, © malo 
pie wzrosła do ogromnych rozmiarów, w go- 
dzinę bowiem po moim przyjeździe, gdy wol- 
nym krokiem zmierzałem ku jadłodajni, tuż 
obok gmachu gal. Kasy oszczędności: rozbie. 
gane konie rzuciły się ra trotuar i gdyby 
nie „niesłychana przytomność umyslu,“ która 
kazała mi się cofnąć o dwa kroki, zostałbym 
stratowany, poraniony, zabity, lub jeszcze go- 
rzej, na pociechę panien botaniezek i zoolo 
żanek. Naturalnie nazajutrz „stałoby w dzien- 
nikach o wypadku, co zwróciłoby na mnie 
lub na szczątki mojej cielesnej powłoki uwa- 
gę nietylko lwowskiego Rynku i Wałów he- 
tmańskich, ale i przedmieść: lycrakowskie- 
go, żólkiewskiego itd. nie wyłączając Zamar- 
stynowa. Uniknąwszy tej zwiękezonej „popu- 
larności* (kto wie czy to nie był zamach pa- 
nien chemiczek i gecmetrówien), korzystam 
przynajmniej teraz z okazji i chwalę się z gro- 
żącego mi niebezpieczeństwa, za co mi przy- 
szli moi Żywotopisarze wdzięczni być po 
winni. 

Ale, o czem to ja miałem pisać? Aha! — 
że „nasze anioly“ są złośliwe. Zaczynam więc 
ab ovo. 

Otóż było mi we Lwowie bardzo dobrze. 
Zaene lwowianki, nie posiadające jeszcze uni- 
wersytetu, głaskały swym Śpiewnym glosem 
moje organa sluchu, a pięknością twarzyczek, 
naturalnością ruchów, swobodą w rozmowie 
(hony soit qui mal y p”nse), szczerym hu 
morem i dobrze umeblowanemi główkami 
(nie w pręciki, słapki, i rachanek różniczko - 
wy) porywały moje oczy i serce. Zacni lwo- 
wianie przekonywali mnie, że nie zginęła je- 
szcze w grodzie Lwa tradycja dobrego wę- 
grzyna. Bracia literaci byli tak mili i uprzej- 
mi, jak nasz krakcwski naród literacki bywa 
tylko na Wielkanoc i Boże Narodzenie, My- 
szuga, dowiedziawszy się o mojej obecności, 
Śpiewał jak nigdy w „Strasznym dworze“, 
Jadłodawcy za mierne pieniądze dostarczyli 
mi wszystkich arcydzieł swego talentu (pole- 
cam: kwaśną rzepę z kiszka), a cukiernicy 
prześcigali się w grzeczności przy zastawia- 
piu przedemną porcyj kawy i herbaty, Nie- 
zapomniana nigdy maronistka, siedząca na 
plscu św. Ducha, wydzwaniała na cześć mo- 
ja swą melodyjną arję: marony pieczoo- 
ne gorąące świiżeee (polecam ją do 


zinstrumentowania p. Gallowi — naturalnie 
arję, a nie maronistkę), a kawiarnia na pla- 
cu Bernardyńskim słała pod moje nogi słupy 
światła elektrycznego. 

Było mi coraz lepiej Wtem (o chwilo 
straszliwa!) odbieram telegram od jakiejś bi- 
storyczki filozofji, czy meteorologiezki, która 
z radością nieopisaną donosi mi, że moje 
niecne knowania i „kapuściane insynuacje* 
wzięły w leb na posiedzeniu Rady miejskiej, 
która odrzucila większością głosów wniosek 
reakcyjno-jezuieko średniowieczny prof. Jor- 
dana. Telegram kończył się dwuwierszem : 


Zwyciężyły więc „spódniczki“, 
Górą paany przyrodniczki! 


Spokój mój został zamącony — nie mialem 
co robić dlużej we Iuwowie. Incognito więc, 
aby się nie dowiedziały moje untagonistki, 
powróciłem do Krakowa. Chcąc wiedzieć jak 
wielką jest siła nieprzyjaciela, posłałem na 
zwiady jednego z moich adjutantów. I oto 
dowiedziałem się, że wszystkich przyrodni- 
czek zapisanych jest na kursach w Muzeum 
aż... 9, że z nich aż 5 studjuje wyższą ma- 
tematykę. 


No, tyle to jeszcze można wytrzymać! 
Zważywszy, że z owych dziewięciu przynaj- 
mniej sześć wyjdzie za mąż (serdecznie wam 
tego życzę, moje nieprzyjsciółki!), a każda 
z nich z tą chwilą odda się, na złość drowi 
Borońsk' emu, idei kapuściacej, i ba złość 
radcy Pawlikowskiemu idei gruchania, ro- 
dzącej ideę pieluszkową, i że zapomniawszy 
o uzębieniu nosorożca, z niecierpliwością ka- 
żda oczekiwać będzie ząbkowania swych ma- 
leństw, że rzuciwszy na bok historję filozofji, 
zrobi historję służącej za zbyt gorącą „ką- 
piolkę*, że z boteniki zachowa sympatję je- 
dynie do rumianku i korzenia fijolkowego, — 
zważywszy to wszystko, powiadam, (aj! ja- 
kie dlugie zdanie), zostaną raptem trzy przy- 
rodniczki lub matematyczki, które choćby 
się znały jak Kopernik na. stycznej i doty- 
cznej, jak Darwin na pochodzeniu gatun- 
ków, jak Linneusz i Jussieu na botanice, nie 
wywrócą do góry nogami dzisiejszego porząd- 
ku społecznego i nie odbiorą kobiecie ka- 
plaństwa przy ognisku domowem. 

Strach mój przeminął — z iemi trzema 
przyrodniczkami sam sobie dam radę, Sza- 
nownej mojej telegr.ficznej przeciwniozce od- 
pisałem więc krótko : 


Mówisz piękna polska eóro 

e my w dole, a ty górą? 
Inną postać rzeczy zoczysz, 

Nie mów hop! aż nie przeskoczysz. 
Stanie zadość się naturze: 
Będziesz w dole — my na górze! 


Żeby ten wiersz należał do arcydzieł poe- 
zji, tego nie powiem, zdaje mi się nawet 
w mojej skromności, że jest nieeo gorszy od 
rymów Miexiewicza — ale sens w nim 
jest, a przepowiednia moja się spelni, jak 
tylko nieco inna Rada miejska zasiądzie w 
kurulnych krzesłach drugiego piętra b. pałacu 
Wielopolskich. 


A jeżeli kiedy, to obecnie rzeczywiście i 
to bardzo grubo żałuję, że nie jestem człon- 
kiem Rady miejskiej, Zmuszony od czasu do 
czasu zbierać plon z kawałka przydzielonej 
mi satyryczao-humorystycznej niwy, chodzę 
po rżysku, a zbierając marne kłosy, płaczę 
często gorzkiemi lzami nad własną dolą, a 
boleść moją powiększa widok sąsiednich pól 
uprawnych jak rzadko, rodzących plenne zbo- 
że i olbrzymich rozmiarów kapustę. Kiedy na 
moim kawalku ogródka zaledwie lada jaki 
głąbik wyrośnie, to w eąsiednim ogrodzie wy: 
rastają głąbie wielkości wieży  marjackiej. 
Kiedy ja z łączki mojej zbieram plon lichy 
raz na parę tygodni, to sąsiadujący zemną 
gospodarze (a jest ich sześćdziesięciu) w osta- 
tnich czasach dwa razy na tydzień dostar- 
czali narodowi paszy humorystycznej najprze- 
dniejszego gatunku. 


W zamiłowaniu swojem do zoologji nasi 
radcy miejscy zrobili skok gwałtowny, ba 
jaki nie stać najlepszego humorystę. Mówili 
przed dziesięciu dniami o gołąbkach, gąskach 
i sroczkach, lecz nagle porzucili ptaetwo i od- 
dali się debatom nad najmniej interesującym i 
miernem cieszącym się za życia poważaniem ga- 
tunkiem ssaków. Świnie, tak słuszaie nazwa- 
ne od swojego niechlujstwa (jak się wyrazil 
któryś badacz czy humorysta), stały się bo- 
haterkami ostatniego posiedzenia Rady miej- 
skiej. Kiedy jeden z radców zauważył, że 
moglaby nierogacizna podzielać lokal z wo- 
łami, odpowiedziano mu, że Świnie przywy- 
kły żyć tylko w dobranem towarzystwie. De- 
batowano później dlugo jakby nazwać hotel 
dla świń wystawiony, aby nie było Żadnej 
przenośni. Podniesiono także wysoko naro- 
dowość Świńską, twierdząc, że polskie Świnie 
polskim powiony rządzić się regulaminem. 
Pokazalo się później, że tylko jeden człowiek 
w Krakowie ma bliższe stosunki ze świnia- 
mi i że kompetentnego jego zdania wysłucha 
Rada dopiero — kiedy będzie mowa o ka- 
nałizacji i wodociągach, lub o dzierżawie te- 
atru. Wyszło także ua jaw, że miasto nie wie 
czy z budowy stacji kontumacyjncej jest za- 
dowołone, ale rząd jest zadowolcny, czemu 
się nie dziwię, bo nie dai pieniędzy. Przy- 
znano następnie Świniom dwa występy ty- 
godoiowo: w poniedziałki i we wtorki. O Hen- 
digerze nic nie mówiono. 

Ażeby raz skończyć tak kronikę jak i kwestję 
świńską, zanotuję jeszcze, iż Moskale znoszą 
stację kontumacyjną dla świń galicyjskich 
(sus popicus) urządzoną na Podlasiu. Spo- 
dziewać się więc należy wielkiego naplywu 
świń do Galicji, których jednak nie radzil- 
bym przyjmować do krakowskiej stacji kon: 
tamacyjnej, ponieważ są zarażone trychinami. 


K. Bartoszewicz. 


zygzak ——— 


Dzisiejsza wojna. 


| Wojna, z całą swą grozą, jest niestety złem 

| koniecznem, dla uniknięcia którego, przy- 
najmniej jak dotąd, nie znaleziono rady- 
kalnego środka. Usiłowania szlachetnych 
umysłów i serc litościwych ograniczyć się 
muszą na staraniach, by zmniejszyć, o ile 
to możebnem, doniosłość skutków, jakie 
za sobą musi pociągać każda wojna, czy 
to dla całych narodów, czy też dla poje- 
dynczych osób. 

W pierwszym kierunku uczyniono wiele 
przez humanitarne zasady prawa między 
narodowego, w drugim zaś — przez kon- 
wencję genewską, przez Towarzystwa Czer- 
wonego krzyża, oraz przez ogromne postę- 
py chirurgji. 

Przedstawmy sobie, jaki był los rannych 
wojskowych w ubiegłych czasach? Nie mó- 
wiąc już o dawniejszem barbarzyńskiem i 
nieumiejętnem leczeniu ran, musimy to za- 
pamiętać, że jeszcze przez połowę X1X-go 
wieku, tak ranni, jak chorzy nieprzyjaciel- 
scy, byli zdani na łaskę i niełaskę zwy- 
cięzcy. Brak lekarzy, brak środków opa- 
trunkowych, niedostateczna liczba szpitali 
i złe ich urządzenie — wszystko to skła- 
dało się na rezultat. że oprócz strat po- 
niesionych na polu bitwy — wielki procent 
ginął skutkiem chorób i ran odniesio- 
nych. 

Trzej ludzie, których nazwiska powin- 
noby wypisać się obok nazwisk najwięk- 
szych dobrodziejów ludzkości, a mianowi- 
cie: Palasciano z Neapolu, Dumont z Ge- 
newy i Renault z Paryża zwołali do Ge- 
newy konferencję międzynarodową, która 
odbyła się w dniu 26 października 1863 
roku. Wynikiem tej konferencji był — jak 
wiadomo — układ zwany konwencją ge- 
newską, do której po dziś dzień przystą- 
piły wszystkie państwa cywilizowanego 
świata. Na mocy tej umowy wojskowe za 
kłady sanitarne, osoby w nich zajęte i 
chorzy w nich się znajdujący, uznani są za 
neutralnych. Żadna strona nie ma prawa 
przeszkadzać nieprzyjacielskim ambulansom, 
lub pojedynczym lekarzom w czasie wyko- 
nywania czynności — owszem ma obowią- 
zek udzielania im wszełkiej pomocy. Zna 
czna liczba lekarzy, dla pozyskania których 
wszystkie państwa robią możliwe wysiłki, 
daje rękojmię należytej opieki nad rannymi 
i chorymi. Nieśmiertelne wynalazki Listera 
podnoszą w wysokim stopniu szanse uzdro- 
wienia rannych. 

Towarzystwa Czerwonego krzyża, będą- 
ce wynikiem konwencji genewskiej, jedno- 
czą w sobie usiłowania prywatnych osób 
w celu ulżenia losowi ofiar wojny. Zakony 
rycerskie Johannitów maltański i niemiecki, 
które przez długi czas były instytucjami, 
istniejącemi tylko na papierze, dziś w ra- 
zie potrzeby tworzą za swe fundusze i ze 
swych członków kolumny sanitarne. Dobro- 
czynność wreszcie publiczna jest niemałą 
podporą dla zarządów wojskowo-sanitar- 
nych, np latach 1870—71 zebrano w 
Niemczech na cele pielęgnowania rannych 
i chorych wojowników kwotę, przenoszącą 
40 milionów marek. 

Dzisiejszy sposób wojowania przedsta- 
wiany piórem nmiefachowych, że tak po- 
wiemy, „strachajłów,* wydaje się czemś 
strasznem, czemś dotąd niebywałem. Tak 
nie jest! 

Załujemy mocno, że brak miejsca nie 
pozwala nam rozszerzyć się nad tym przed- 
miotem — pozwolimy sobie jedynie przy- 
toczyć. €O następuje: Bitwy staczane przez 
starożytnych, a szczególniej Rzymian, po 
ciągały za sobą zupełne zniszczenie pobi 
tego przeciwnika — były to prawdziwe 
rzezie. W średnich wiekach, rycerze w stal 
zakuci albo do Szczętu znosili przeciwnika, 
albo też sami ginęli na polach bitew. Woj 
ny XVI i XVII stuleciu również wykazują 
ogromny procent strat walczących. W wie- 
ku XVIII i pierwszej połowie wieku XIX, 
czy przy linearnej taktyce Fryderyka Wiel- 
kiego, czy przy nowszych zasadach Napo- 
leońskiej taktyki — bój doprowadzony do 
ostatniego stadjum, na odległość często 


mniejszą, niż 10) kroków — musiał po- 
ciągać za sobą kolosalne ubytki w szere 
gach 

Zasady najnowszej taktyki, nakazujące 
wyzyskiwanie najmniejszej nierówności te- 
renu, okopywanie się przy każdej sposob- 
ności, są przeciwwagą znakomitej celności 
dzisiejszej dalekonośnej broni. Kaliber ka- 
rabinów, zaprowadzonych dziś powszech- 
nie, w połączeniu z dużą ilością prochu 
w ładunkach, sprawia, że pociski odbywają 
drogę bardzo płaską i uderzają z wielką 
siłą — rany jednak przez nie zadane są 
bez porównania lżejsze, niż od dawnych. 
Odległość, z jakiej dziś rozpoczyna się o- 
gleń t.j. mniej 1000 kroków, przyczynia 
się także do tego, że tylko mała ilość kul 
trafia w cel zamierzony. To, co powiedzie- 
liśmy o broni ręcznej, odnosi się także po 
części do artylerji. Skutki, jakie zapomocą 
dzisiejszych dział otrzymać można, równo- 
ważą się z tem, iż jest ona zmuszoną, z 
powodu uzbrojenia piechoty, strzelać z bez- 
porównania większych odległości, niż da- 
wniej. 

Dodawszy do tego, cośmy wyżej powie- 
dzieli, ogólne podniesienie się poziomu u 
czuć humanitarnych cywilizowanej ludzko- 
ści, która coraz szybciej dąży do starcia 
ze siebie pierwotnych cech  barbarzyń 
stwa — musimy utwierdzić się w przeko- 
naniu, że wojna prowadzona w końcu 
XIX go stulecia, musi być zasadniczo różną 
od wojen dawniejszych. Rozmaite układy 
międzynarodowe, jak np. ten — mocą któ- 
rego usunięto używanie kul eksplodujących 
w uzbrojeniu piechoty — sprawia się, że 
ciągle, choć powoli, boje staczane przez 
ludy cywilizowane tracić będą charakter 
dzikości. 

Wojna, jak powiedzieliśmy na początku, 
jest złem koniecznem. Ludzkość jednak, 
która wciąż kroczy naprzód po drodze po- 
stępu, potrafiła grozę jej zmniejszyć. Gdy- 
by już dziś miała zagrzmieć surma bojo- 
wa, której dźwięku tak się obawia Europa, 
to będziemy walczyli w warunkach bez 
porównania lepszych, niż nasi dziadowie i 
ojcowie. 

Józef Trepka. 


Z podróży. 


(Państwo Mahdiego). 


Islam, ów największy wróg chrystjani- 
zmu i europejskiej cywilizacji, owo arcy- 
dzieło szatana, jak go ktoś nazwał złośli- 
wie — wydał w ostatnim dziesiątku lat, 
w głębi czarnego kontynentu, nowy płód 
fanatyzmu — państwo Mahdi ego. 

Afryka, która obecnie odgrywa względem 
Europy poniekąd rolę Ameryki z pierwszej 
połowy XVI stulecia, ma dar pociągania ku 
sobie, czy to śmiałych podróżników, czy to 
pełnych poświęcenia misyonarzy, niosących 
z podziwu godną miłością i odwagą po- 
pochodnię prawdziwej wiary w te oddalo- 
ne krainy. Jednym z takich, o prawdziwie 
apostolskim zakroju misjonarzy, jest ks. Jó- 
zef Ohrwalder, którego pamiętniki z 10-le 
tniej niewoli w Sudanie świeżo ukazały się 
w druku. j 

W swoim czasie pisano bardzo dużo 
o Mahdim, Sądzimy więc, że może zająć 
czytelników sprawozdanie naocznego przez 
lat 10 świadka, z tego, co się odnosi do 
osobistości obecnego kalifa Abdullahi i je- 
go państwa. Posłuchajmy, jak autor opisuje 
obecnego władcę: 

Kalif Bbdullahi jest pięknym mężczyzną, 
z pochoozenia Baggarem, posiada głos mile 
brzmiący i doniosły. Lubi się otaczać prze- 
pychem, jak wszyscy władcy Wschodu. Co 
się tyczy charakteru, jest on niesłycha 
nie dumnym i o swą władzę nader zazdro- 
snym. Cała rzesza szpiegów i siepaczy jest 
na jego żołdzie. Podsłuchują oni i dono- 
szą mu o każdym najmniejszym objawie 
niezadowolenia, karanym następnie z bez- 
przykładną surowością. Abdallahi wie, że 
jest przez swych poddanych niecierpianym, 
niedba jednak o to. Czasami chcąc zaim- 
ponować współwyznawcom, opowiada w me- 
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cznemi postaciami poznać, że zna uczucia, 
jakiemi dla niego są przejęci. 

Sposób załatwiania spraw państwowych 
jest bardzo pierwotny — choćby dla tego, 
że Abdullahi nie umie ani czytać, ani pi- 
sać. Mimo to będąc człowiekiem bardzo 
sprytnym, potrafi wszystkie ważniejsze spra- 
wy osobiście, jedynie z pomocą pisarzy za 
łatwiać. Wszyscy poddani drżą przed nim, 
a najdzielniejsi szeikowie i wojownicy ze 
strachem biją mu pokłony. Państwo po- 
dzielonem jest na dziesięć prowincyj, z któ- 
rych każdą zarządza jakiś emir, który je- 
dnoczy w sobie władzę sądowniczą z admi- 
nistracyjną i wojskową. Co rok zjawia się 
na prowincji urzędnik, zwany omalem, dla 
wybierania podatków. 

Posady tych urzędników sprzedawane są 
po kilka tysięcy talarów, z czego łatwo wy- 
wnioskować, jakie zyski muszą oni ciągnąć 
z nieszczęśliwej ludności. Wielką podporę 
w rządach ma kalif w bracie swym przy- 
rodnim, Said Jakubie. 

Polityka dzisiejszego władey Sudanu kro- 
czy wciąż naprzód, straszliwem zniszcze- 
niem, znaczące swój pochód. Niektóre ze 
szczepów sudańskich zniknęły już zupełnie 
z powierzchni ziemi — inne stały się w po- 
łowie ofiarą Mahdizmu. Z zmniejszeniem się 
ludności wzrasta liczba dzikich zwierząt, 
które w opuszczonych chatach pożerają 
chorych i dzieci. 

Ks. Ohrwalder kończy swą pracę temi 
słowy: „Po dziesięciu latach niewoli, z któ- 
rej za pomocą Bożą zostałem uwolniony, 
zanoszę w imieniu moich towarzyszy cier- 
pień, w imieniu narodów Sudanu, których 
nędzę widziałem, w imienu pomordowa- 
nych, na których trupy patrzyłem — py- 


„tanie: jak długo Europa z tym narodem na 


czele, który ma najwięcej interesów w Su- 
danie i Egipcie, obojętnie patrzyć będzie 
na zbrodnie Mahdizmu i na srogie wytę- 
pienie tamtejszych ludów ?* 

Autor bez względu na to co przeszedł, 
znajduje się z powrotem w Egipcie, by przy 
pierwszej sposobności znów udać się po- 
między czarnych dla opowiadania im słów 
„dobrej nowiny*. Taka jest potęga Kościo 
ła katolickiego — takie poświęcenie sług 
jego! : ) 

Pamiętniki pisane są językiem barwnym 
Osobistość swoją, autor, ten nieustraszony pio- 
nier wiary i cywilizacjj usuwa wszędzie na 
drugi plan Nie znajduje słów dla cier- 
pień, malując w dosadny sposób cierpienia 
nieszczęśliwych, jęczących pod dzikiem i fa- 
natycznem panowaniem Islamu. 


MODY. 


(s.) Niewątpliwie niejedna z naszych czy- 
telniczek z bolesnem westchnieniem odsunęła 


w swem pragnieniu; nie znajdując tego, do 
czego biło tęsknie jej serduszko, to jest wia- 
domości o najnowszych ulepszeniach w dzia- 
le sztuki ku podwyższaniu naturalnych wdzię- 
ków. Niejedna najokropniej rozczarowana, 
z nietajoną odrazą otarła różowe paluszki 
poczernione drukarską farbą i zarzekla się 
czytania pisma  niezadawalniającego żądań 
wszystkich. Przyznajemy się do tej strasznej 
winy i od dziś nie zaniedbamy w najbar- 
dziej wyczerpującem sprawozdaniu podawać 
zdobyczy wszechpotężnej mody. Chcemy być 
wszystkowiedzami; oby tylko chęci doró- 
wnaly siłom. Pierwsza nasza próba zapewne 
pozyska sobie pobłażanie. 

_ Zima, brzydka, nieznośna zima, zmusza 
piękne, powiewne postaci, owijać w grube, 
dlugie a nawet niezgrabne sarafany rosyj 
skie, czyli plaszcze podszy wane futrem* wszel- 
kich swojskich i nieswojskich zwierząt. Wi 
na to Francuzów, którzy w namiętnem u- 
wielbieniu Północy, zakuli cudowne, urocze 
westalki domowych ognisk, w  niepiękne 
tułaby. Prawda, Że taki tnłub barani lub 
niedźwiedzi nie dodaje wdzięku, ale w nim 
ciepło, cieplutko, ciepluchno ! 

Jest to zwierzchni tylko strój i z brza- 
skiem wiosennego słońca, znowu nasze pię- 
kności jak poczwarki ze swej osnowy, wy- 
winą się barwnym motylkiem. Oby prędzej 


oświeconych salonach, w blaskach elektry- 
cznego Światła, na balach, w teatrze, w sa- 


Drobna to tylko przykrość, bo na jasno | go apetytu“ w tuzinie języków, oby tylko 


bez gramatycznych błędów. W domach, w 
których jeść lubią smacznie i obficie, spoty- 


lach koncertowych, znowu widzimy otoczone | kamy karty zadrukowane wyjątkami z Rabe- 
urokiem, strojne, pełne czaru nasze damy. | lais'go: podczas zaś obiadów dyplomatycznych 


Moda ułatwia nam admirację. 


karty w kształcie wyciągniętej i na pół 


Rozpatrując się przecież bacznie, nie znaj- przymkniętej ręki. Są karty drukowane w 
dujemy tu żadnych zmian, bo też moda, owa | stylu średniowiecznym z wyobrażeniem ów- 


potężna pani jest w stadjum oczekiwania 
noworocznych cudów. Ale dopatrzyliśmy dro- 


czesnych margrabiów i paziów. Wszakże do 
najpiękniejszych i najmodniejszych należą 


bnostkę, maluchny rys odmiany w przystro- | karty drukowane na atlasie z obwódkami ze 
jeniu kibici, a właściwie uległy pewnemu bo- | świeżych kwiatów. Niejednokrotnie dają się 


gactwu pomysłów staniki czyli żakiety kobie- 


widzieć karty umieszczone na zręcznie ulo- 


ce. Do takich załiczają się: Figaro i Bolero. | żonych stalugach z kwiatów, chociaż moda 


Figaro, stanik a raczej żakietka dość dłu- 


wymaga, aby każde danie drukowano na oso- 


ga, otwarta, z grubej materji jedwabnej, lub | boym listku kamelii, Karty chrzcin równie 
z aksamitu, jest strojem podręcznym à la | mają swe przedstawicielki, drukowane na 
hate używanym na wizyty sąsiedzkie, w przej- | liściach kapusty. Pomysł cudownie 


Ściu z domu do domu Bolero, stanik zna- 


oryginalny! Karty zaopatrzone i w konter- 


cznie krótszy, szczelnie aż po szyję zam- | fekty nowo-narodzonych. Moda nakazuje, aby 


knięty, także z jedwabiu, aksamitu 
z Sealskinu, to jest ze skóry cielęcia mor- 


lub | karta taka połączona z biletem wizytowym 


rodziców, za pomocą wstążeczki, miała za- 


skiego, ma tę wyższość nad Figarem, że nie | gięty jeden róg, na znak odwiedzin, jakie 


więzi tajemniczo ani talji, ani pełności biu- 
stu, ale je uroczo uplastycznia. 


nowoprzybyły obywatel złożyć zamierza. Ten 
dowód młodzieńczego savoir vivre nie pozo- 


Nadzwyczaj zaś przyjemną sensację, na | stanie zapewne bez wpływu na rozwój pó 


obiedzie dyplomatycznym w Paryżu, wywołał 
strój pewnej damy, która wystąpiła w sta- 


źniejszy genialnego dzieciątka. 


niku ułożonym tak misternie, jak gdyby nie | memmun 


był szytym, lecz tylko owijał jej kibić, w 
kształcie sfałdowanej jedwabnej chustki. Ka- 
ftanik z mieniącego się aksamitu barwy ja- 
sno-zielonej, miał rękawy w rodzaju buf o 
krętych zwojach, z aksamitu błyszczącego. 
Drobniuchne blaszki rzucone bardzo gęsto 
na tle, sprawiały efekt nie do opisania. Rę- 
ka poruszała się nadzwyczaj swobodnie; bar- 
wa zaś aksamitu i blask Świecidel podwyż- 
szały białość ramion do Śnieżności alabastru. 
Stanik opięty wąziutkim paskiem z aksamitu 
czarnego, rysował się ciemnym rzutem na ja- 


Rolnictwo przedtem a teraz. 


Otwierając lamy pisma naszego dla spraw 
rolnych i gospodarczych, pragniemy we wstę- 
pnej tej notatce przedstawić czytelnikom 
szkicowy obraz rolnictwa z czasów dawnych, 
w porównaniu ze stanem dzisiejszym. 

Nie choemy sięgać owych okresów za- 
mierzchłych, kiedy nad rolnictwem czuwały 


snej oponie sukni. Na obnażonej szyi damy | bóstwa Izydy i Cerery, kiedy Saturn rzym- 
uwidoczniała się skromnym wdziękiem kolja | ski opiekował się płodami ziemnymi; pra- 


również z aksamitu. 
Ach! pardon łaskawe panie! 
see! Noch eins! 


gniemy jedynie rzucić okiem na te czasy, w 


Please you | których rolnictwo ujęte już w pewne prawi- 
Prawdziwe cudo fin de | dła, nieoddane jedynie lasce helotów i wy- 


siecle, te karty obiadowe Paryża. Szczyt ele- | rzutków spolecznych, zaczęło się rozwijać 


gancji, gustu i... mody! Zbliża się też 
bloga chwila, w której wygodnisie i smako- 
sze, zdołają nareszcie uwolnić się od przykrej 


i z biegiem ekonomicznego rozwoju narodów, 
doszło do rozkwitu najnowszej ery. 
W czasach, kiedy gościńce handlowe o- 


myśli o katarze żołądka, Chwila to prawdzi- | graniczały się przeważnie na rzekach epla- 


wej delicji i niewypowiedzianej rozkoszy — 
idylla podniebienia! Wkrótce kucharze i ku- 


wnych i błotnistych szlakach, kiedy nie zna- 
no jeszcze parowców, dróg żalaznych i in- 


charki przystąpią do przyrządzania jak naj- | nych udoskonalonych dzisiaj środków komu- 
niestrawniejszych pokarmów i zatarte zostaną | nikacyjnych, gospodarstwo rolne przedsta- 


wszelkie wpływy ì skutki Vichy, Karlsbadu 


wiało obraz, zupełnie różny od dzisiejszego. 


innych. W składach papieru rysują się już | Każda okolica stanowiła dla siebie odrębną 
na szybach okien delikatne jak jedwab, białe | całość ekonomiczną, a słabsze stosunkowo 


lub różnobarwne listki papieru, przeznaczone 


zaludnienie przykuwało ludzi do ziemi, do 


na spis cudów kulinarnej sztuki. Widok ten | miejsca, na którem zrośli, które ich wy- 
czaruje przechodniów i mimowoli powstrzy- | karmiło, 


muje ich kroki. A cóż to za dowcip, jakie 


Przy słabych środkach komunikacyjnych 


nieuchwytne, urocze pomysły, jaka Świeżość | cala akcja gospodarcza i ekonomiczna odby- 


inwencji w tych wytworach kart obiado- 


wać się musiala na miejscu. Co potrzebnem 


wych! Rozmaitość nieprzeliczona. Oto jedna, | było dla domu, dla ludzi, dla utrzymania w 
jako menu uczty podczas zaręczyn. Istotny | biegu aparatu gospodarczego, produkowano 
nieraz na bok naszego Kurjera, zawiedziona | życiorys przyszłej oblubienicy. Setki wdzię- | i przerabiano u siebie i dla siebie, producent 


cznych i miluchnych winiet rozrzuconych na 
karcie, to obrazek jej życia, jej przyszłości. 
Tu widzimy ją jak maluchne bobo na wyso- 


był zarazem konsumentem i produkcję swoją 
normował miarą ilości potrzebnej do spożycia. 
Taki szablon, oparty jedynie na potrzebach 


kiem krześle obok szklanki mleka, tam już | domowych, rzadko kiedy bywał zmieniany, 


jak pensjonarka przyjmuje życzenia w dniu 


i przechcdził niejako prawem dziedzictwa z 


imienin, dalej jako dziewica pelna wdzięków | ojca na syna, z pokolenia na pokolenie. Ze 
i uroku, rozgrzana tańcem siedzi przy kola- | jednak stosunki gospodarcze danej okolicy w 
cji na pierwszym swym balu, lub w słod- | każdej niemai wiości były podobne, do czego 
kiem tète à tete z ukochanym oddaje się | przyczyniały się klimat i ziemia jednakowe, 
niebiańskim marzeniom. Jest też i złośliwe | oraz te same prawie potrzeby gospodarcze, 


intermezzo w dwóch obok siebie obrazkach : 


przeto wytworzył się z czasem pewien typ, 


z prawej strony piękna ale smutna pani spo- | który stał się właściwością danej okolicy. 


żywa sama obiad, po lewej zaś pan malżo- 
nek zajęty grą w klubie. 
cukrowej kolacji zważa na tak złowróżbne 


Pojęcia agrarne były poniekąd istotą tra» 


Któż jednak przy | dycji i porównać je można ze zwyczajami. 


Jak dla każdej okolicy zwyczaj stwarzał 


przepowiednie! Są i karty istotnie socjalisty- | strukturę domu mieszkalnego, jakość ubioru, 


cznego zakroju. 


I ty tutaj, synu mój|a nawet pożywienia, tak i gospodarswo rolne 


Brutusie! Karty stopniują się. Od wspa- | o,ierało się w znaczniejszej części na zwy- 
nialego soirte p. Carnota do obiadu nędza- | czaju dziecziczonym po ojcach, który z cza- 


rza, żebraka spożywającego czarny chleb zla- 
ny potem i lzami. Wesoło nakreśłono karty 


sem stawal się potrzebą. 
Taki automatyczny sposób gospodarowania, 


menu na różowym papierze, na których po- | podobnym był do maszyny, która raz w bieg 


zostawiono wolne miejsce aż do spisu win, 
ozdobionego jakąś osóbką z kielichem szu- 
miącego szampana! Niektóre karty mają 
ksztalt trąbek z wywijającym się z nich dro- 


puszczona, porusza bezustannie koła i trans- 

misje, byle ją od czasu do czasu naoliwić. 
To też o zmyśle krytycznym, o ulepsze- 

niach popartych doświadczeniem, nie mogło 


bnym bukiecikiem kwiatów, jakie obecnie | być mowy, i każdy siedział na jednym i tym- 


kladą obok nakrycia. Moda ta zaczerpnięta 


samym zagonie, gdyż zmiana miejsca wywo- 


z Wiednia, zbyt się łatwo zaaklimatyzowała. | lywała konieczność zmiany w sposobie go- 


Mamy karty w rodzaju poważnych notatek, 


spodarowania, a tej ówczesny rolnik nie poj- 


| czecie swe wizje, dając im pod alegory- | nadeszła ta upragniona chwila ! | na których zamieszczono Życzenie: „Dob re- | mowal. 


CZARNY PROKOP, 


Powieść osnuta na tle życia opryszków karpackich 
przez 


Józefa Rogosza. 


1) 
I. 


Za stolem, na lokciu wsparty, siedział Wasyl Guła. 
Czoło mial zmarazczone, brwi groźnie Ściąznięte, twarz 
czerwoną, obrzęklą. Oczy powiekami nakryte świdro- 
wały ziemię. 

Musial być zły, bo nic nie mówił, a tylko prawą 
ręką bil się po kolanie. 1 

Byl to chlop ozterdziestokilkoletni, jak niedźwiedź 
zbudowany, o grubym karku i ramionach szerokich Na 
sobie mial krótki kożuch z rękawami, pod nim pas 
z rzemienia, spodnie płócienne, okręcone poniżej kolan 
rzemiennemi sznurkami i górskie chodaki na nogach. 
Zgrzebną koszulę związywała mu pod brodą czerwona 
„harasówka*, 

Choć włosy mial gładko nad czołem przyczesane, 
a tak dlugie, że mu na ramiona spadały, już od pier- 
wszego wejrzenia można było poznać, że z bojków nie 
pochodził. [nna krew musiała w nim płynąć — ale jaka, 
o tem pewnie sam nie wiedział, Sraagława cera twarzy 
przypominała hucułów ; piękny nos i wąsy cienkie, w dół 
opadające, zdawały się pochodzić z Kozaczyzny. 

aprzeciw niego siedział na lawie smerekowej Szmul 
Durst. Ten choć nie miał czterdziestki, dobrze już lysiał. 
Widać to było najlepiej wtedy, gdy rozmową zapalony, 
co często mu się zdarzalo, jarmułkę na tyl glowy nasu- 
ngl. Blask luczywa płonącego u bocznej ściany, oświe- 


tlal wtedy z profilu jego fizjognomję wyrazistą. Czoło 
miał wypukłe i jakby sękate; pod niem świecily oczy 
niewielkie, siwe, pełne przenikliwości; nos jego byl mo- 
cno zakrzywiony, usta pogardliwie wydęte, brodę mial 
krótką, rudawą. 

Wyciągnąwszy naprzód głowę, wpatrywał się w Wa- 
syla uporczywie, jak wąż magnetyzujący ptaka swojem 
spojrzeniem. 

A kiedy tak patrzyl, palce u jego prawej ręki, po- 
suwającej się ku środkowi stołu, drgały niespokojnie, 
przybierając swojem zakrzywieniem ksztalty szpon kro- 
gulczych. 


Rozdzielał ich stól a łączyła flaszka, którą Szmul 
z sobą przyniósl. Obok niej stał na stole blaszany pól- 
kwaterek, do którego gość często wlewal wódkę, przy- 
czem zawsze mówił: 

— Wypijcie panie gospodarzu, niech wam będzie 
na zdrowie! 

Wasyl pil, przez zęby spluwał i dalej, ziemię świ- 
drując, bił się po kolanie. 

Izba była niewielka, o dwóch malych okienkach, 
przez które malo światła wplywało. W jednym rogu 
stał tapczan; na nim garść slomy owsiunej, waretą na- 
kryta, służyła za posłanie; nad tapczanem, na dwóch 
drągach poprzecznych, wisiały rozmaite części męzkiej 
odzieży, zacząwszy od chodaków, zwanych tu „postola- 
mi , a skończywszy na dużym kožuchu. Naprzeciw tego 
loża widać było ogromny piec z brzuchem wydętym, na 
którym wychowało się dwoje dzieci Wasyla: Olena i Pe- 
tro, a zaś czworo umarło; między piecem a drzwiami 
staly półki z polewanem naczyniem i drewnianemi lyż- 
kami; pod Ścianą, między oknami, rozsiadła się skrzynia 
malowana w kolory: czerwony, żólty i szańrowy; na- 
koniec na Ścianie, naprzeciw drzwi, do której gospodarz 
był teraz plecami zwrócony, wisiał największy jego klej- 


not rodzinny: długa strzelba skałkowa, której lufę w kil- 
ku miejscach żółty drut okręcal. 

Górną część Ścian zdobiły święte obrazki w ramach 
poczernionych. Między nimi, miejsce naczelne, tuż nad 
skrzynią, zajmował św. Mikołaj z dluga, białą brodą. 

Podlogi nie było w izbie; zastępowała ją ziemia 
ubita twardo jak na toku. 

Mimo silnego mrozu na dworze, było tu zaciszno 
i ciepło. Dom był postawiony na węgly ze zdrowych 
okrąglaków ; z zewnątrz wszystkie jego szpary byly do- 
brze mchem zabite a zaś wewnątrz gliną wylepione ; 
prócz tego od północy i zachodu miał on tak zwaną 
„zagatę” z liści bukowych i rodzaj werandy, na slupach 
wspartej, która na ksztalt galerji biegła do koła budyn- 
ku. Jakkolwiek była ona u góry otwarta, jednakowoż 
już to samo, że dolem do połowy wysokości ścian, była 
dobrze zabudowana, robiło chatę cieplejszą, gdyż o we- 
randę rozbijały się górskich wichur zapędy. 


Chata Wasyla była we wsi najokazalsza; miała na- 
wet komin sporządzony z desek jodlowych, który wyso- 
ko sterczał nad jej dachem. 

W izbie luczywo zaczęło gasnąć. 

— Spisz? Petrol... — Wasyl gromko zawołal 
glowę podnosząc. 

Na głos ojea siedmioletni Piotruś zerwał się ze 
skrzyni, na której się zdrzemnął, a przybiegłszy do sto- 
su szczyp, leżących obok pieca, wziął z nich jednę i za- 
palił grubszy jej koniec, a zaś cieńszy wetknąl w szparę 
obok drzwi. Odtąd stal i w plomień, który żóltem Świa- 
tlem bladą twarzyczkę mu oblewał, patrzył uważnie, 
a gdy łuczywa część spalona zaczęła skręcać się i czer- 
nieć, obrywał ją palcami i na ziemię rzucał. 

Dzięki temu w izbie zrobiło się jasniej. 

— No, jak będzie, panie gospodarzu, jak będzie ?— 
pytal Szmul po raz dziesiąty. 


Chłop skierował na gościa oczy krwią zabiegle 
i krótko odpowiedział: 

— Będzie, co Bóg da! 

Szmul poruszył się niespokojnie. 

— Pewnie, że będzie, co Bóg da, — zaczął szybko 
mówić — ale czy pan Wasyl nie wie, że On tylko temu 
daje, kto go o to prosi i tak daje, jak sobie czlowiek 
u niego zasłuży ? Przecie chrześcijanie mówią: „Jak so- 
bie pościelesz, tak się wyspisz, pomagaj sobie a Bóg ci 
dopomoże*, Czy pan Wasyl słyszał? Jeźli sobie sami 
nie pomożecie, to i Pan Bóg nie wam nie da. 

— Ta chyba tak! — chłop odparł, a wyciągną- 
wszy rękę, wziął pelny półkwaterek, duszkiem go wy- 
chylil i na ziemię splunąj. i 

Szmul myślał, że Wasyl coś więcej powie, lecz 
gdy ten dalej milczał, żyd osądzil, iż czas jemu samemu 
glos zabrać. 4 ; y 

— Mnie się zdaje, panie gospodarzu, że tu konie- 
cznie trzeba raz powiedzieć : albo białe, albo czarne, bo 
z panem Verwalterem dlużej nie można żartować. On 
człowiek bardzo dobry, ale jak się raz rozgniewa, goto- 
wo być źle... Wprawdzie wy sobie kmieć calą gębą, 
pańszczyzny nie robicie, na dziesięć mil w około nie ma 
drugiego takiego gospodarza, jak Wasyl Gula, wszystko to 
pawda, ale pan Verwalter przecie mocniejszy. On żyje 
za pan brat z największymi ludźmi i z naszym panem 
sędzią i z samym panem starostą ze Stryja, financwa- 
chy i landsdragony jemu buty czyszczą, nawet sam pan 
hrabia, jak tu czasem przyjedzie, klepie go po ramieniu 
i mówi mu: „Mój kochany*. Słyszeliście, jak pan hrabia 
jemu mówi? Jam to nieraz słyszał, na moje wlasne 
uszy, żebym taki rok mial! A 

— Ta niech mu mówi, jak chce! — Wasyl odrzucił, 
w tyl się przeciągając. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI. 


Tak przedstawiało się rolnictwo dawniej, 

dziś wygląda ono inaczej. 

postępem cywilizacji, z rozwojem ró- 
żnych galęzi wiedzy, a w szczególności fizyki 
i chemji, mechaniki i zastosowaniu ich do 
potrzeb życia ludzkiego, zmieniały się zwol- 
na stosunki. Gęsta sieć kolejowa, bite go- 
ścińce, bogate miasta, w których zbiegały się 
wszystkie nici handlu i przemysłu, wywołały 
ruch i życie; terytorjalne — że tak powie- 
my, wyodrębnienie gospodarstwa rolnego po- 
częło się zacierać, potrzeby się wzmagały, 
producja uległa zmianie i ukształtowała się 
na odmiennych niż dotychczas prawidlach. 

Dawniej produkty danej włości, slużyły 
jedynie do zaspokojenia jej potrzeb. Że zbo- 
ża robiono kaszę, mąkę, zbożem karmiono 
inwentarz żywy, bydlo słażyło bądź to do 
pociągu, bądź za pokarm dla ladzi, z kono- 
pi i lnu robiono rozmaite tkaniny i wszystko 
spożywał gospodarz z otoczeniem swojem na 
miejscu, nie troszcząc się o to, jaką wartość 
przedstawiał dobytek jego na zewnątrz, gdyż 
probierzem tej wartości były jedynie wlasne 
jego potrzeby. 

Dzisiaj, kiedy z biegiem przewrotów eko- 
noimicznych ustał handel wymienny a po- 
między podaż i popyt wcisnął się czynnik 
regulujący stosunki gospodarcze, przemysło- 
we i handlowe, kiedy ten czynnik, noszący 
miano „pieniędzy“ stał się jedynym mierni- 
kiom bogactwa, — gospodarstwo rolne wejść 
musiało na zupelnie inne tory. Jako dewizę 
postawiono podniesienie wartości produkcyj- 
nej ziemi, związanie produkcji rolnej z han- 
dlem i przemysłem i przy zastosowaniu mi- 
nimalnych środków, wyciąganie z niej ma- 
ksymalnych korzyści. Narzędzia i maszyny 
gospodarcze, nieznane dawniej zmniejszyły 
potrzebę żywych sil roboczych, sztuczne na- 
wozy i komposty użyźniają glebę, okręty i 
koleje żelazne rozwożą pszenicę z lanów Ba- 
natu, uginają się pod ciężarem ladunków 
cukru wyseanego z buraków, w len nasz ame 
rykańscy ubierają się Jankesi a maslo alpej- 
skie żywi mieszkańców podzwrotnikowych | 
Dzisiaj tedy, jeśli rolnik chce istnieć, poda- 
tki opłacać i podolać wysokim kosztom ad- 
ministracyjnym, musi stosować produkcję do 
potrzeb ogółu, musi iść z prądem czasu i być 
na swym zagonie zarazem przemyslowcem i 
kupcem. Produkcja rolna wychodzić musi po 
za granicę potrzeb domowych, które po wię- 
kszej części przy dzisiejszych wadliwych wa- 
runkach społecznych na niekorzyść sprawy 
agrarnej się zmienily. 

Do zwalczenia tych i innych często napo- 
tykanych trudności, potrzebne są studja fa- 
chowe, doświadczenie, oszczędność i rozmaite 
galęzie wiedzy, o których dawniej nie miano 
pojęcia, a które dzisiaj stanowią jedyną dźwi- 
gnię gospodarstwa rolnego. 

Rolnik jest niewątpliwie szermierzem na 
swym posterunka... Ale tak, jak kiraejer 
Wallensteina był odpowiednim na czasy, w 
których nieznano jeszcze bezdymnego prochu 
i karabinów Manlichera, jednak dzisiejszej 
taktyce wojennej nie odpowiadałby zupełnie 
tak i rolnik dzisiejszy, stojący na straży bo- 
gactw ziemi i jej płodów, w odpowiedni wy- 
mogom czasu pancerz winien się uzbroić, aby 
go wyzysk klas próżniaczych i pokątnych 
handlarzy nie powalił. 


Jedną z najgłówniejszych gałęzi sportu, 
są bez zaprzeczenia wyścigi konne. Po 
czątkami swymi sięgają one zamierzchłych 
niemal wieków, bo potężnego niegdyś pań- 
stwa Kserksesa, gdzie w czasie obchodu 
świąt bożka słońca, Mirtha, urządzano je 
corocznie. Nie było tam wprawdzie totali 
zatora, bokmackerow, nie ważono jeźdź 
ców, lecz w każdym razie ścigano się a 
zwycięzca bywał nagradzanym. Wyścigi 
odbywały się w Grecji za złotej epoki Pe 
ryklesa ; wielbicielem ich wielkim miał być 
Alcybiades. Stara Roma lubiła także za- 
bawy hippiczne a jej cezarowie nawet 
czasami osobiście udział w nich brali, kie- 
rując końmi, zaprzężonymi do lekkich pól- 
wozów. W  Carogrodzie, szczególniej za 
czasów Justyniana, budziły one wielkie za: 
interesowanie, tak, że cała ludność stolicy 
dzieliła się na grupy i obozy zwolenników 
tych lub owych partyj i nieraz krwawe 
wynikały ztąd walki. Dziś do tego nie do- 
chodzi, chociaż coraz więcej zajmujemy się 
sportem. 

U nas „w Krakowie, od czasu — jak za- 
prowadzono wyścigi konne międzynarodo- 
we, zainteresowanie nimi nadzwyczaj 
wzrosło. Już w tym roku widzieliśmy tłu- 
my publiczności spieszące na Błonia i... 
cisnące się do totalizatora. Przyszłoroczne 
interesować będą jeszcze więcej wobec ta- 
kich nagród, jak: 12.000 złr., 2 po 4.060 
złr. i t.d. Zajęcie także będą prawdopodo- 
bnie wzbudzały zapowiedziane gonitwy kłu- 
saków i koni włościańskich, mające się od- 
bywać w tych dniach, w których t. zw. 
biegów klasycznych nie będzie. Na pewno 
liczyć można, że u startu o najwyższą na- 
grodę staną najpierwsze wyścigowce całej 
monarchji. Tylko Kadego nie zobaczą Już 
sportsmeni, bo został sprzedanym do Ja- 
nowskiego stada; natomiast staną do wal- 
ki: „Kismet,* który zdobył najwięcej na- 
gród w b.r., dalej „Pancoast,* „Ajandet,* 
sławny ks. Esterhazego i „Trouble,* po 
trzebujący na przebieżenie 1 kilom. tylko 
1 m. 34 sek 

W ostatnich latach nabierają ogromnej 
wziętości t. zw. „wyścigi dystansowe.* Ol- 


brzymi pod względem odległości a niepra- 


ktykowanie wielki, co do liczby uczestni- 
ków, odbył się taki wyścig oficerów austrja' 
ckich i niemieckich między Wiedniem a 
Berlinem. Budził on w swoim czasie ogól- 
ne zainteresowanie, które jeszcze i dziś tu 
I owdzie się odzywa. Tak n.p. przed paru 
dniami w wiedeńskim Tagblacie umieścił o 


nim fejleton Wilhelm hr. Starhemberg, 
znakomity zwycięzca w tym wyścigu. 

Autor obrał sobie za temat opowiadania 
jazdę ową, która mu tyle zaszczytów przy- 
niosła, łącząc jednakże do tych miłych 
wspomnień także i wspomnienie o swym 
koniu Athosie, jako o wiernym druhu i 
towarzyszu. Go więcej nawet, hrabia jemu 
poświęca swą pracę. 

W barwnie napisanym feljetonie autor o- 
powiada, że zanim zdecydował się. stanąć 
do współzawodnictwa, wpierw dobrze roz 
ważył całą imprezę a wynikiem tego było, 
iż na tym samym koniu, który miał mu 
służyć w wyścigu, pojechał do Berlina spo- 
sobem próby, ażeby przekonać się o siłach 
własnych i konia. Powróciwszy, ułożył so 
bie plan jazdy, postanawiając przebyć te 
580 kilometrów długą przestrzeń w 70 go 
dzinach z takimi odpoczynkami: W Znaj- 
mie 1 godz., w Igławie 4 godz. łącznie z 
przespaniem się, w Kolinie 1 godz., w 
Weisswasser 3 godziny z małą drzemką, w 
Georgswalde 3/, godz. i w Seftenbergu 2 
godziny. Zarazem postanowił tu i owdzie, 
względnie do terenu, zsiadać z konia i iść 
piechotą, nie tyle dla ulżenia wierzchow- 
cowi, ile dła wygimnastykowania własnych 
członków. 

Do Kolina wszystko szło dobrze; jeździec 
i koń zdawało się, że dopiero ruszyli z 
z miejsca. Ale za Kolinem poczciwe zwie 
rzę zaczęło kuleć na tylną nogę. Z czasem, 
t j. gdy się rozszedł, znikało to złe, lecz 
po każdym odpoczynku dłuższym noga co 
raz bardziej biednemu koniowi grubiała. 
Z tem wszystkiem w ostatniej chwili, kiedy 
dobiegali do mety, t. j. wjeżdżali na plac 
Tempelhofski, inteligentne zwierzę, jak gdy- 
by odczuwając sytuację, lekkim galopem 
szło tak raźno do domku startowego, iż 
zdawało się, że mu to nie sprawia żadnej 
przykrości A jednak na drugi dzień, było 
już tak źle, że wszelka nadzieja uratowa 
nia biednego rumaka przepadła, a po u 
pływie 24 godzin dzielny koń już nie żył. 
Tu z opowiadania widać, że jeźdzca i ko 
nia łączyło coś, co sprawiało, iż człowiek 
stał się dla zwierzęcia przyjacielem Bo 
jeżeli jeździec myślał o sobie, to nierównie 
więcej pamiętał o koniu. I nie był to e 
goizm, aby zwyciężyć, nie! Ze słów dziel 
nego oficera przebija się co innego i każe 
wierzyć, że on dlatego dbał o konia, bo 
go lubił a może go nawet kochał. Przy 
znaje, że patrząc na swego zesztywniałego 
towarzysza, uczuł łzy, które twarz mu zro- 
siły. 

Lecz trjumf pozostał trjumfem Hr. Sta 
rhemberg zwyciężył nad setką współza 
wodników obu armii i to napawało go 
dumą, którą łatwo zrozumieć można. I je 
żeli coskolwiek zatruwa mu do dziś tę 
uciechę, to jedynie żal za biednym Atho 
sem, który niósł go ku upragnionemu ce 
lowi. 

kk. 


Z życia Hohenzollernów ') 


przez 


E. Neukomm i P. 


= 


D'ESTREE, 
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Margrabiowie Brandenburgscy.— Monbijou.— 
Muzeum pamiątkowe Hohenzollernów. 


Nad brzegami Sprei, prawie naprzeciw 
galerji Narodowej, wznosi s'ę wśród parku 
odwiecznego, zamek Menbijou, zbudowany 
w roku 1708 przez hrabinę Wartenberg, 
która zlożyła go w darze Zofji Dorocie, mal- 
żonce Fryderyka- Wilhelma I. 

W tej rezydencji mieszkali później roz- 
maici książęta, z rodziny w Prusiech panu- 
jącej; sprzedano ją rastępnie osobom prywa- 
tnym, po niejakim czasie znów odkupiono 
dla korony, sż do chwili, gdy Wilhelm I 
namówiony do tego przez syna i na tegoż 
prośby usiłne pcwziął myśl zgromadzenia 
tamże, wszystkich przedmiotów należących 
niegdyś do jego rodziny, lub też takich, 
które czemkolwiek kogcó z tej rodziny przy- 
pominały, a to od pierwszych margrabiów 
Brandenburskich do ostatniego Wilhelma I 
ukcronowanego przed Śmiercią na cesarza 
Niemiec. 

To nowe Muzeum panujących, otwarte w 
roku 1886, było arcydzielem  pochlebstwa. 
Zwiedzający odszukuje tam co krok ślady te- 
go, który przed skonem zaspokoił swoją du- 
mę i miał tę pocieckę, że jego czolo sędziwe 
spoczęło w trumnie, opasane konorą ceser- 
ską, do czego dlugo wszystko przygotowy- 
wał, nim dopiął celu. Książę następca tronu, 
Fryderyk, nie szczędził trudów, aby wprowa: 
dzić w życie Muzeum Hohenzollernów. Nad 
jego stopniowym rozwojem czuwał z gorli- 
wością niewyczerpaną, poświęcając mu wszy- 
stkie wolne chwile. Sam zbiory klasyfikowal, 
nie pozwalając nikomu wyręczyć się w tej 
pracy, a tak był żarliwym, że prawie wazy- 
stkie kartki objaśniające znaczenie przedmio - 
tów, są pisane jego ręką. 

Zadanie nie było zawsze łatwem. Jeżeli 
zamki i pałace do rodziny panującej należące, 
mogły dostarczyć mnóstwa przedmiotów i pa- 
miątek z czasów Fryderyka Wielkiego, pier- 
wszego króla Pruskiego i z czasów jego oj- 
ca, Fryderyka Wilhelma l; za to czasy da- 
wniejsze, epoka pierwszych margrabiów wkra- 
czających do Brandenburgji, ginęły niemal w 
pomroce dziejów i przedstawiają się nader 


1) Dzieło powyższe, świeżo wydane w Pa- 
ryżu, zawiera niezmiernie ciekawe a pod 
względem wartości historycznej zurełnie pra- 
wdziwe szczegóły o życiu i czyrach twórców 
pruskiej monarchji, Na tę pracę równie cenną 
jak zajmującą, zwracamy szczególniejszą u- 
wagę naszych czytelników. 

(Przypisek Red.). 


niejasno, nawet zagadkowo, mimo, że tak się 
niemi chlubi dom Hohenzollernów. 

Nakoniec po wielu poszukiwaniach, pro- 
wadzonych poważnie i z całą gorliwością, 
udalo się natrafić na ślad jaki taki i pozbie- 
rać pewne podania o samych początkach dy- 
nastji obecnie panującej. Przetrząsano stry- 
chy, stare meble i piwnice w zamkach sta- 
rożytnych ; badano archiwa tak rządowe, jak 
i u osób prywatnych, zajmujących zdawien 
dawna w państwie starowiska wysokie i wy- 
bitne. Dzięki tej gorliwości i darom z ró- 
żnych stron dobrowolnie przesyłanym, jeżeli 
nie udało się odtworzyć całości historycznej, 
to przynajmniej można było scharakteryzować 
pewne epoki i panowania pamiątkami i przed- 
miotami namacalnemi. 

Jest to niezaprzeczenie zbiór znakomity 
w którym każda sala jest jakby kartą z dzie- 
jów wyciętą. Zwiedzając to muzeum, można 
lepiej zbadać historją tego państwa istnieją 
cego od dwóch wieków zaledwie, niż gdyby 
się grzebało w dziele historycznem. 

Znajdujemy tam wskazówki drogocebne, 
które ukazują nam w świetle prawdziwem 
rozmaite wypadki dotąd w pomroku tonące 
a trudne do pojęcia; tak samo, jak przypa- 
trując się i badając życie i zajęcia codzienne 
dawnych władeów brandenburskich i pruskich, 
cdkrywamy tysiące zjawisk osobistych i ple- 
miennych, niesłychanie ciekawych, która na- 
pelniając nas zdamieniem, nasuwają równocze- 
śnie wielorakie przypuszczenia... 

Pod tym względem odwiedziny zamku 
Monbijou są dopełnieniem koniecznem każde- 
go stadjum, któreby sobie obrało za przed- 
miot Niemcy, jak one się obecnie przedsta- 
wiają. Zrobimy tę wycieczkę bez wielkiego 
trudu. Rzeczy i przedmioty tam nagromadzo- 
ne, niemało nam opowiedzą. (C. d. n.) 


Ze sztuki. 


Ciężkie czasy.— Salon artystyczny p. Rehmana.— 
Witold Pruszkowski.— Antoni Piotrowski. 


Ciężkie czasy przygniatają u nas swojem 
brzemieniem wszelką działalność wytwór- 
czą, najbardziej dając się we znaki pracy 
artystycznej, równie w dziedzinie piśmien- 
niczej, jak i w dziedzinie sztuk plastycz 
nych. Kapitał większy, tak rzadki w na- 
szym kraju, służy do podtrzymywania sta 
nowisk i znaczenia kilku — najwyżej kil- 
kunastu rodzin; mały zaś, lękliwy, nie 
umiejący zdobyć się na energię i niechę- 
tnie grupujący się w spółkowe przedsię- 
biorstwa, ukrywa się wstydliwie w papie- 
rach procentowych i loteryjnych lub w ksią- 
żeczkach kas oszczędności. Wyprowadza go 
tylko czasem na słońce lichwa -—— niemal 
zawsze rozpraszająca i marnująca grosz bez 
celu — albo jakaś pożyczka o ogólniejszym 
charakterze. obiecująca większe od normal- 
nych zyski, a nie często zjawiająca się na 
naszym horyzoncie finansowym. Dlatego 
też i dla wielu innych przyczyn — o któ 
rych nie miejsce tu się rozpisywać — bieda 
tak strasznie wszystkim dokucza. 

Rolnictwo i przemysł ledwie wegetują; 
rękodzieła nie mogą się rozwijać w ciągłej 
przymusowej bezczynności; handel czasem 
zniża aż do zdzierstwa, by zapewnić rację 
swego istnienia; literatura i sztuka upa- 
dają; a dziennikarstwo ledwo dysze, pod- 
trzymywane niezdrowym kordjałem jałmu- 
żny przeróżnych ambicyjek, nienawiści i 
miłości własnej, a nie jak na całym świe 
cie wymianą informacji i wiadomości 
bez jąkich żaden cywilizowany ogół obejść 
się nie może — za pieniądz prenumeraty 
i inseratów. 

Ofiarność nasza jest wielką. Cyframi sta- 
tystycznie dowieść można, że z wszystkich 
krajów polskich Galicja złożyła najwięcej 
na cele publiczne, obchodzące ją nieraz 
zaledwie pośrednio, ale ile razy przyszło 
zdobyć się na rozumne i wytrwałe popie- 
ranie bez przerwy jakiejkolwiek pracy wy- 
twórczej, wolnej od balastu politycznego, 
od komitetów, prezesów, wiceprezesów i 
sekretarzy, poparcie to było zawsze poło 
wicznem, niedostatecznem, zmniejszającem 
się z biegiem czasu i chłodnącem niemal 
natychmiast po pierwszym wybuchu sło- 
mianego ognia zapału. A szkoda, bo bądź 
co bądź prowincja nasza ma obecnie do 
spełnienia najważniejsze zadania w zakres 
spraw narcdowych wchodzące i musi się 
wzbogacić, jeśli nie chce zejść ze stanowi- 
ska przodowniczego, jakie jej wola Opatrz- 
ności w przyszłych losach świata polskiego 
wyznaczyła. 

Myśli te nasunęły się nam mimowoli 
wczoraj przy zwiedzaniu nowego salonu 
artystycznego, otwartego w niedużej komna- 
cie na pierwszem piętrze domu, położonego 
przy ulicy Grodzkiej i oznaczonego nume- 
rem drugim. W jakim celu powstał? czy 
zamierza wytwarzać konkurencję dobrze 
zasłużonej wystawie Towarzystwa Przyja- 
ciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach? Na 
szczęście — nie. Zadaniem jego jest — jak 
nas zapewniano — zająć się pośrednictwem 
handlowem pomiędzy Krakowem a zagra- 
nicą. Będzie on gromadzić chwilowo pro- 
dukcje pędzla i dłuta, aby następnie wy- 
prawić je dalej w świat, już sprzedane 
agentom, przybywającym do naszego stare- 
go grodu, a którzy nie mogą obiegać wszy- 
stkich pracowni i wyszukiwać w nich dzieł 
takich, jakie na rynkach miast obcych ła- 
two znajdą nabywców. Będzie to zatem 
magazyn z towarem, do exportu przezna- 
czonym. 

Jeśli takim jest istotnie program nowego 
przedsiębiorstwa, przyklasnąć mu należy 
szczerze, działalność jego bowiem może 
wytworzyć praktyczne poparcie materjalne 
dla sztuki naszej, pozostającej w opłaka- 
nem położeniu. Na zbyt — w szerokiem 
znaczeniu tego wyrazu — obrazów i rzeżb, 


|w naszem kraju liczyć niestety nie można. 


W tym kierunku co tylko dało się zrobić, 
zrobiło już i robi ciągle Towarzystwo Przy- 
jaciół Sztuk Pięknych, zakupując cztery 
razy do roku pewną ilość dzieł sztuki do 
rozlosowania pomiędzy swoich akcyonarju- 
szów i pośrednicząc w sprzedaży na raty 
utworów naszych malarzy i rzeźbiarzy. Od 
ogółu galicyjskiego artyści miejscowi spo- 
dziewać się nie mogą pomocy. 

Składkami, do których — jak to powie- 
dzieliśmy wyżej — chętnie zawsze dorzu- 
camy grosz wdowi, kupił ten ogół kilka 
dzieł większych, że tak powiemy, pamiąt- 
kowych. Składać się na inne może jeszcze 
będziemy, ale wtedy dopiero, kiedy po- 
wstaną gmachy publiczne, wymagające o- 
zdób artystycznych, albo jeśli nas do tego 
przynaglą jakieś wyjątkowe okoliczności. 
Nie potrzebujemy chyba zaznaczać, że na- 
stąpi to nieprędko. Muzeum Narodowe, ży- 
jące same ofiarnością, ze skromnych swych 
funduszów ani często, ani dużo nabywać 
nie może. Bogaci posiadacze galeryj już je 
skompletowali albo kompletują bardzo po 
woli. Mniej zamożni lubownicy kupują u- 
twory tanie. Jedynem zatem zbawieniem 
jest export, rozsądnie podjęty przez nowy 
salon artystyczny. 

Niech kapitaliki, choćby drobne, dziś przy- 
noszące 4 procent, zawrą koalicję czy za- 
wiążą spółkę z wymienionem przedsiębior- 
stwem, niech nie czekając na zagranicz 
nych agentów same wyrobią własnych, 
zdolnych, pracowitych, objeźdżających mia- 
sta główne monarchji austrjackiej, Niemiec, 
Rosji, a nawet Ameryki, a skromna insty- 
tucja rozwinie się należycie, da niezawo 
dnie gruby dochód, wzmoże w tym kie 
runku bogactwo kraju i wyprowadzi sztukę 
naszą z zaklętego koła finansowych niepo- 
wodzeń, w którem zakwitnąć pięknie nie 
może. 

Raz nareszcie niech tak zwana solidar 
ność narodowa nie będzie czczym wyra 
zem. Naj ne bude jak buwało, że jednostka 
inteligentna, czynna i pracowita, dusząca 
się w atmosferze apatji, weźmie na barki 
swe zadanie pożyteczne, uczciwe i rozu- 
mne, a ogół, albo Śmietanka tego ogółu, 
jej nie poprze, pozwalając, aby inicjator i 
jego dzieło zaprzepaściło się w zgubnej dla 
wszystkich ruinie. Niech raz przedsięwzię- 
cie, mające dobro społeczne — choć nie 
polityczne — na celu, zdobędzie sobie grunt 
w znaczeniu interesu, podtrzymanego akcyj 
nym współudziałem, a nie jałmużną, obni 
żającą poziom charakterów, niweczącą god 
ność osobisłą indywiduów, krzewiącą pró 
źniactwo, tworzącą żebraków, w chwili wła- 
śnie, kiedy w każdej sferze pracy polskiej po 
trzebujemy obywateli, stać i wytrwać mo- 
gących szlachetnie i mężnie pod sztanda- 
rem tej narodowej pracy. 

Zdaje się nam, że to, co powiedzieliśmy 
wyżej o salonie p. Rehmana — którego 
nie mamy przyjemności znać osobiście — 
większe ma znaczenie od najgłębszej nawet 
estetycznej rozprawy o poprawności rysun 
kowej krzywego lub prostego nosa w ja 
kiejś pięknej postaci, po mistrzowsku ule 
pionej z gliny, albo o szczęśliwie i umiejętnie 
położonej plamie kolorystycznej na ładnie sto 
nowanym obrazie, jednakże poczucie obo- 
wiązku sprawozdawczego nie pozwala nam 
pominąć zupełnem milczeniem płócien i rzeźb 
nagromadzonych przez przedsiębiorcę w 
nowym zakładzie artystycznym. Zaznaczamy 
zatem, że są w salonie mniej więcej u- 
datne studja i szkice pp. Stasiaka, Wodzi 
nowskiego, Henryka Dyrdonia, Ziembickie 
go, oraz Kurzawy i LŁangmana; że w ich 
otoczeniu jaśnieje niepospolitym blaskiem 
śliczny pastel „Wianki* Witolda Pruszkow- 
skiego, tego prawdziwego poety pędzla, nie 
docenionego przez krytykę i nieroztrąbio 
nego przez reklamę, tudzież trzy dobre, 
realistyczne kreacje: „Wesele,“ „Po ką 
pieli“ i „Ogrodniczka* Antoniego Piotrow 
skiego, który za swą sumienność w odtwa- 
rzaniu natury i szukaniu dróg nowych w 
sztuce nie został u nas nigdy właściwie i 
słusznie osądzonym. Obu należy się dużo 
większe i znacznie szersze uznanie od te- 
go nawet, jakiem się cieszą w szczupłem 
kółku prawdziwych znawców i lubowników 
piękna. Obaj — jeśli uznania tego jeszcze 
nie zdobyli za granicą — pozyszczą je tam 
niezawodnie przy pomocy zręcznego po 
średniectwa handlowego, umiejącego obrazy 
w świat daleki wywozić i szczęśliwie je 
sprzedawać. 

Zygmunt Sarnecki. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


Literacka. 


A Aleksander Kraushar. Samozwaniec Jan 
Faustyn Kuba. Warszawa 1892, str. 71. 

G) W Konstytucjach sejmu walnego war- 
szawskiego z roku 1646 znajduje się z: kaz 
szlachetnemu Janowi Faustynowi ubie pisa- 
nia się carewiczem, jak go „głupie pospólstwo“ 
nazywało, oraz wyjeżdżania z granie „państw 
naszych“, a ¿o pod zagrożeniem utraty „gar- 
dła i uczciwości“. Humorystyczny tytuł nada- 
ny Łubie pochodził naprzód ztąd, że ojciec je- 
ge należał do szeregów zaciężnych, które z Dy- 
mitrem Samozwańcem pociągnęły do Moskwy, 
a powtóre z powodu, że imię ojca Dmitr dzi- 
wnie się zbiegło z imieniem matki, Maryny 
Mysłowskiej. Nie spodziewał się nasz Łuba, 
syn Dymitra i Maryny, gotujący się spokojnie 
do stanu duchownego, że nadany mu żźartobli- 
wie tytuł, odbije się echem w Moskwie i da po- 
wód do zawikłań politycznych. Domagano się 
wydania jego, ukarania śmiercią itd. Długo 
rząd Rzeczypospolitej musiał o Łubę prowa- 
dzić pertraktacje, zanim mu wreszcie dano 
spokój. Szkic Kraushara oparty przeważnie 
na Sołowiewie i rękopisach znajdujących się 
w bibliotece Ossolińskich, bibl. Zamojskich, jest 
bardzo ciekawyia przyczynkiem do ówczesnych 
stosunków Polski z Moskwą i do formalistyki, 
z jaką traktowano wówezas sprawy polityczne. j 


Głupota, naiwność, arogancja i bezczelność mo- 
skiewska walczą ze sobą o lepsze i składają 
się na całość iście humorystyczną. 

A Marjan Sokołowski. Miniatury włoskie 
bibljoteki Jagiellońskiej i modlitewnik fran- 
cuzki ks. Samuela Sanguszki w bibljotece dzi- 
kowskiej. Kraków 1892, str. 44. 

(K. B.) Bibljoteka Jagiel. nabyła znaczną ilość 
miniatnr włoskich z XIV, XV i XVI wieku 
pochodzących ze zbioru Jana Sierakowskiego, 
obywatela z Siedleckiego, zmarłego przed la- 
ty 40:tu Są to wycinki z psałterzów, gradu- 
ałów i z różnych śpiewników kościelnych, 
Przypominają szkołę Giotta., Tak pomiędzy 
niemi, jaki w modlitewniku Sanguszki znajduje 
się duże przedstawień Trójcy świętej z trze- 
ma twarzami na jednej głowie, które napo- 
tykają się tak często w cerkiewkach wiej- 
skich na Rusi, a o czem prof. S. pisał w spra- 
wozdaniach komisji do badania historji sztuki 
w Polsce. Niniejsza praca zajmuje się prze- 
dewszystkiem kole'ami, jakie dwa typy tych 
przedstawień przechodziły w historycznym ro 
zwoju. Rodowód ich wyprowadza prof. S. z 
Francji; ztąd przeszły do Włoch i dalej bo 
spotykamy je w Niemczech na Słowiańszczy- 
źnio południowej. W Polsce i w Czechach na- 
przód zjawiały się kodeksy miniaturowe fran- 
cuzkie, a potem włoskie. Słowiańska Biblja 
Skoryny posiada taką Trójcę. Modlitewnik 
Samuela Sanguszki, wojewody witebskiego jest 
drukiem na pergaminie z pięknemi rycinami; 
na końcu doprawiony jest zeszyt pergamino- 
wy zapisany i rysnzkami ozdobiony. Mowa 
ks. Mokrskiego na pogrzebie Sanguszki wspo- 
mina o tym moedlitewnika i o artystycznych 
zajęciach zmarłego. Pełne erudycji studjum 
prof. S. jest ważnym przyczynkiem do mo- 
nografji. 

A Emil Zola oświadczył w tych dniach w 
rozmowie z pewnym dziennikarzem angielskim, 
że Germinal i La Débåcle, są dwoma roman- 
sami, którym poświęcił najwięcej czasu i nad 
którymi najsumienniej pracował. Docteur Pa- 
scal przeciwnie będzie opowiadaniem bardzo 
prostem, niepotrzebującem weale wielkiego 
wysiłku. Personal powieści ograniczy się do 
kilku osób zaledwie, a książka nosić będzie 
poniekąd charakter rekapitulacji całej serji 
„Rougon-Macqnartów*, Zola odczytał w tym 
celn wszystkie swoje poprzednie romanse, a 
szczególnie z największą uwagą La curée i 
La faute de Vabbć Mouvet, których treść 
wyszła mu zupełnie z pamięci. Nowa powieść 
poprzedzoną będzie obszerną przedmową, zam- 
knąć w sobie mającą ogólny pogląd autora na 
składowe części wielkiego dzieła. Zamierza on 
poruszyć w niej także ulubioną kwestję teorji 
dziedziczności, z pewnem jednak zmodyfikowa- 
niem cstrości tonu, z jakim była narzucona w 
dawnych jego utworach. ,, 


ROZMAITOŚCI. 


W niewoli u Mahdlego. Misjonarz Ohrwal- 
der, o którym piszemy dziś na innem mie,stu, 
opisuje straszny los Europejczyków, będących 
jeszcze jeńcami arabskiegu wodza. Między in- 
nymi okropne koleje przechodził Prusak, Ka- 
rol Neufeld, który pojechał do Sudanu, celem 
zawiązania z Arabami stosunków handlowych 
i wpadł w ręce mahdystów. Dnia 8 marca r. 
1887 przybyłem pod silnym konwojem do Om- 
durman. Nenfeld mówił dobrze po arabsku i był 
pełen otuchy. Z papierów jego okazało się, że 
jest Prusakiem i kończył uniwersytet w Lips- 
ku. Wszystko to przetłómaczone wiernie ka- 
lifowi, gdyż ważną było rzeczą przekonać go, 
że nie chodzi o Anglika, albowiem dla syna 
W. Brytanji nie miałby żadnej litości. Biedny 
jeniee w kajdanach przez całą noc strzeżony 
był przez żołnierzy. Fanatyczna Murzynka, 
z plemienia Dinka, nosząca zawsze ubranie 
męskie i nzbrojona w miecz, krzyczała mu 
przez całą noe do uszu: Allah hua akbar 
aala el kafer! (Bóg jest wielki nad wierny- 
mi), Następnego dnia Neufeld miał być powie- 
szony. Już wczesnym rankiem kalif kazał ude- 
rzyć w wiełki bęben wojenny, w przerwach 
zaś trąbiono niespodzianie w ucho biednemu 
jeńcowi potężną ombeią (trąbą z zęta Błonio= 
wego), tak że mdlał z przestrachu. Niewolni- 
cy bawili się z nim, jak z małpą. Neufeld 
wszakże pozostał silny, odważny 1 odpowia- 
dał ostro. Na rynku przygotowane już tym- 
czasem stryczek na szubienicy i zgromadził 
się tłum pragnący widzieć jak wieszeją Angli- 
ka. Skazany wszakże nie przychodził. Kalif 
nie był jeszcze zdecydowany, dotąd bowiem 
nie zabił ani jednego białego tak urzędownie. 
Nie był też przekonany, że to Prusak i ztąd 
wahanie. Około południa sprowadzono Neufel- 
da pod eskortą konricy na rynek, a tłum uj- 
rzawszy jeńca, podniósł przeraźliwe okrzyki 
radosne. Neufeli szedł odważnie, a zbliżywszy 
Bię do szubienicy wskcczył na stopnie i po- 
chylił głowę, by mu kat założył stryczek na 
szyję. “W tej samej chwili nadszedł rozkaz 
ułaskawiający od kalifa. Neufeld został tedy 
odprowadzony do więzienia, gdzie pozostał 
;rzez lat cztery. 


* Przymus szkolny. Gubernator kowieński 
podał projekt, aby uczący się w szkołach lu- 
dowych, po ukończeniu tychże, jeszcze do 16 
wieku życia chodzili do szkół, choćby przez 
ześć tygodni w ciągu roku. 

Niezwykły wybór. W stanie Montana, o- 
brano w tych dniach na głównego prokura- 
tora panią, a raczej pannę Ellę Knowles.— 
Urodzona przed 28-ma laty, skończyła ona 
wyższy zakład naukowy, a w roku 1890-:tym 
nie bez trudności zdobyła sobie stanowisko 
adwokata. Teraz, w czasie wyborów, musiała 
pokonać współzawodników zarówno republi- 
kańskich, jak i demokratycznych i ogłoszoną 
została jako pierwszy w stanie Montana, a i 
w ogóle w Stanach Zjednoczonych prokurator 
płci słabszej. Podług ostatnich zresztą wiado- 
mości, wybór ten miał być unieważniony. . 


——IBOSCR TCA -— 


L bieżącej chwili. 


Kierownicy polityki państw europejskich 
niezbyt wesołe będą mieli święta. Każdy 
prawie rząd ma liczne kłopoty. 

Położenie wewnętrzne w Austrji nie jest 
najlepsze; wyjaśnia to dzisiejszy artykuł 
p. t: „Sytuacja parlamentarna“. 

Gabinetowi węgierskiemu zepsuł zapewne 
humor memorjał episkopatu przeciw jego 
polityce kościelno-politycznej, wysłany do 
rządu, do króla i do papieża, oraz zapo- 
wiedź walki parlamentarnej przeciw wspo- 
mnianej polityce. W obec wpływu. jaki 
biskupi węgierscy wywierać mogą na sze- 
rokie koła ludności, nie może rząd wypo- 
wiedzianej walki lekceważyć. Czy się cofnie 
z drogi, na którą go popchnął sprzymie- 
rzony z protestantami żydowski liberalizm ? 
Wątpić o tem należy, bo zwrot w obec 
dzisiejszego składu. parlamentu budape- 
szteńskiego prawie jest niemożliwy. 

Przywódca świeckich katolików, hr. Zichy, 
wydał również manifest, w którym potępia 
program kościelno-polityczny rządu i zapo- 
wiada energiczną opozycję. 

Kanclerzowi rzeszy niemieckiej nie po- 
zwala spać spokojnie obawa o los projektów 
wojskowych, który bardzo jest niepewny. 
Ani jedno stronnictwo nie oświadczyło się 
za tym projektem bezwarunkowo, lecz 
wszystkie żądają zmian bardzo znacznych. 
Nadto niemało kłopotu przysporzyła kan- 
clerzowi sprawa Ahlwardta, kompromitu 
jąca w wysokim stopniu armję niemiecką, 
a równocześnie podkopująca w szerokich 
kołach ludności wiarę w bezstronność są- 
dów. 

Rosji nawet zima nie uwolniła od cho 
lery. Będzie ona więc obchodziła święta 
pod wrażeniem nieustających klęsk stra- 
sznej epidemji. Polityków carskich niepo 
koją Bułgarzy i Rumunowie, zdradzający 
chęć wytworzenia wojennych flot czarno- 
morskich, któreby konkurowały z banderą 
carską. 

O tem, co się dzieje we Francji nawet 
nie będziemy wspominali, bo to rzeczy 
zbyt smutne. Wielu wybitnych Francuzów 
spędzi święta w więzieniu lub przyna'mniej 
w obawie, że lada chwila mogą zostać are 
sztowani. O pyrusowem zwycięztwie Ribota 
doniosły telegramy. 

O nieustających kłopotach Gladstone'a 
również pisaliśmy niedawno, więc nie bę- 
dziemy się tu powtarzali. 

Gabinet włoski jeszcze nie zdołał ochło- 
nąć po klęsce, jaką odniósł w senacie, a 
już spotkał go nowy cios w formie ency- 
kliki papieskiej, przeciw masonerji, której 
hołdują wszyscy prawie wybitniejsi politycy 
Włoch zjednoczonych. 

H szpanja ma gabinet liberalny z konser- 
watywną większością w parlamencie, a 
nadto grozi jej bankructwo państwowe, w 
które sąsiednia Portugalja już popadła. 

Na półwyspie skandynawskim ciągle się 
zaostrza konflikt między Norwegją i Szwe- 
cją, a w Danji rząd nie może dojść do 'ła- 
du z parlamentem. 

Rząd belgijski również nie mało ma 
kłopotów. Jednym z największych są roz- 
ruchy robotnicze, które w Belgii weszły na 
porządek dzienny razem z projektem re- 
formy konstytucji. Niektórzy politycy bel 
gijscy w zapędach reformatorskich posu: 
wają się tak daleko, że nie zadowalniając 
się powszechnem głosowaniem dla męż- 
czyzn żądają prawa wyborczego także dla 
obiet. 

Najlepiej stosunkowo przedstawia się sy- 
tuacja na półwyspie Bałkańskim. Serbja 
wprawdzie doczekała się, że zamieszkali 
w areszcie wysocy urzędnicy, a w Czarno- 
górze nie ustają spory między księciem a 
wojewodami. Natomiast Rumunja nietylko 
odniosła zwycięztwo dyplomatyczne nad 
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Grecją w sprawie spadku Zappa, lecz ga- 
binet zdołał nadto uzyskać dotację dla księcia 
następcy tronu, co niemało przyczyniło się 
do wzmocnienia dynastji. Rząd grecki nie 
zbyt się zapewne zmartwił poniesioną w 
zatargu z Rumunją porażką, albowiem Izba 
wyraziła mu prawie jednomyślnie swoje 
zaufanie. 

Najszczęśliwsza zaś jest bezsprzecznie 
Turcja i jej lenniczka Bułgarja, albowiem 
w miarę, jak mnożą się kłopoty państw 
europejskich, spokój obydwu wymienionych 
państw, potrzebny pierwszemu do dalsze 
go bytu, a drugiemu do ustalenia rządu. 
Księciu Ferdynandowi da Sobranie bułgar- 
skie na gwiazdkę prawo wychowywania 
dzieci w religji katolickiej. 

Gbr.). 


Kronika zamiejscowa. 


A 


KURIER POZNAŃSKI. 


* W Gdańsku spaliły się w nocy z 12 na 
13 bm. 3 wielkie spicirze kupieckie napełnio- 
ne zbożem aż pod dachy. Były to najstarsze 
spichrze, jakie jeszcze pamiętały czasy polskie. 
Miały też piękny napis łaciński, świadczący 
o pobożności dawniejszych ludzi. Napis brzmiał: 
„Soli Deo Gloris“, to znaczy: „Jedynemu Bo- 
gu Chwała*. Na każdym spichrzu wyryty był 
jeden wyraz. 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Ministerinm spraw wewnętrznych, wygo- 
towało przepisy zakończenia spraw, nieroz- 
strzygniętych jeszcze o służebnościach wło- 
ściańskich w majoratach Królestwa Polskie- 
go. 
* W nadchodzącą niedzielę odbędzie się po- 
siedrenie komisji sęd”iów konkursu dramaty- 
cznegc, celem powzięcia uchwały eo do na- 
gród. Decyzja komisji ogłoszona będzie w po- 
niedziałek. Komisja wyda swoje orzeczenie z wy- 
mienieniem tytułów prae i godeł autorów, bez 
otwierania kopert, zawierających nazwiska 
wyróżnionych. 

Otwarcie kopert nastąpi podczas przedsta- 
wień, jakie umyślnie w tym celn dyrekcja u- 
rządzi wyjątkowo tym razem w teatrze Wiel 
kim. 

* Warsz. Dniewn. donosi, że moskiewskie 
Towarzystwo akcyjne handlu końmi zamierza 
urządzić w Warszawie hipodrom do wyścigów 
kłusowych. 

* Za przykładem lat poprzednich w War- 
szawie została urządzona zabawa pod nazwą: 
„Jarmark dobroczynny“ pod patronatem Win- 
centego hr. Walewskiego. 

* Nasz policmajster złożył tym razem do- 
wód niezwykłej energji, nakszawszy zrewido 
wać wszystkie kamienice. Mielibyśmy tu nie ma- 
ło materjału do obrazka nędzy, upadku moral- 
nego i wreszcie zupełnego odosobnienia grona 
ludzi tych istot, nieraz obarczonych liczną ro- 
dziną, a niepobierających ani grosza za swą 
dzienną i nocną pracę. Otóż na przyszłość 
wedle uradzonego projektu, przy budowie no- 
wych kamienie, architekci mają ubowiązek, 
wyznaczać mieszkania dla stróżów z zachowa 
niem najskrupulatniej waranków Banitarnych. 
Odtąd im większy i bardziej strojny dom, tem 
stróż będzie mieszkał wygodniej. 

* szereg odczytów na rzecz Towarzystwa 
osad rolnych i w tym roka przyjdzie w War 
szawie do skutku. Pomiędzy prelegentami 
znajdujemy pp. kr. Stanisława Tarnowskiego, 
prof. Włodzimierza Spasowicza, prof. Łosia z 
Petersburga i innych. 

* Grono członków stowarzyszenia cyklist tw 
zamierza urządzić wystawę sportowo-łyżwiar= 
ską na terenie własnym w Warszawie. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Wczoraj zwiedził cesarz wystawę sztuk 
pięknych w „Kónstlerhauzie*. Prace polskich 


malarzy bardzo mu się podobały, zwłaszcza .: 
dzieła Matejki, którym się dłażej przypatry- 
wał. 

* Dziś byli na posłuchaniu u cesarza Anto= 
ni hr. Wodzieki i b. m. Ziemiałkowski. 

* Na niedzielę zapowiedziany został wyjazd 
cesarza na trzydniowe pelowania do Murz= 
steg, do których robią się odpowiednie przy - 
gotowania. Powrót do Wiednia nastąpi we 
środę. 

* Roboty przebudowy cesarskiego Burgu, 
pomimo obecnej pory ciągle się prowadzą W 
tych dniach nadeszły grupy z kamienia wy 
ciosane, a mające zdobić fasadę od „Michaeler 
platz“. Są to kolosy po 250 metr. centn,, któ 
re przedstawiają cztery czyny Herkulesa. 

* Z Pragi donoszą tntaj, że ministerjam 
spraw wewnętrznych odrzuciło rekurs czeskie 
go teatru, eo do zniesienia zakazu tamtejszej 
dyrekcji policji tyczącego się wystawiania 
„Tragedji człowieka“. Zakaz ten nastąpił 
wskutek tego, że publiczność podczas przed- 
stawienia obrazu z czasów rewolucji francen 
zkiej, a zwłaszcza podczas odegrania Marsy- 
ljanki, zachowała się manifestacyjn e. 

* Dzieło posła Popowskiego Narodowość 
i rasa zcstało przetłumaczone na język nie- 
miecki i pojawiło się już w drukn. Dzienniki 
tutejsze, zwłaszcza półurzędowy Fremdenblatt 
wysoko je ceni. 


KURIER PARYZKI. 

* Skandal panamski do tego stopnia zajmuje 
tu powszechną uwagę, że ledwie doniesienie 
iż król Sjamu postanowił zrobić Republice pre 
zent z dwóch słoniów siamskich, zwróciło tu my- 
śli ogóła w innym kierunku. Dar ten chętnie 
przyjęto, gdyż muzeum historji naturalnej po- 
siadało dotąd tylko słon'e afrykańskie, które 
są mniejsze i ciemniejsze od Biamskich. Poseł 
francuzki w Sjamie zajmuje się sprowadzeniem 
ciężkiego dara a zarząd mnzeum postanowił 
dać miłym gościom imiona Dafnis i Chloe. 

* Rząd postanowił zaprowaduić nowe mar- 
ki dla 18 zamorskich kolonij francuzkich. — 
Dla zbieraczów marek będzie to radość nie- 
mała. Powodem tej nowej emisji marek kolo 
njalnych były nadużycia, których nie dopu- 
szczali handlarze tego towaru. Ponieważ wa- 
runki miejscowe zmuszały każdego gubernato 
ra oddzielnej kolonji do ezęstych a różnoro: 
dnych emisyj, więc handlarze wykupywali te 
emisje, bardzo przez zbieraczy wysupywane, 
prawie w całości i robili tym towarem na 
markowej giełdzie ogromne spekulacje. 

* Krąży wieść, że karabin Lebela, o któ 
rym jeszcze niedawno utrzymywano, że jest 
najlepszym na świecie, będzie wkrótce innym 
zastąpiony, ponieważ miało się okazać, że jest 
gorszy od innych europejskich. 

* Znakomity poeta, Franciszek Coppée, za- 
chorował. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


* W pierwszych dniach stycznia r. b. od- 
będzie się Zjazd posłów zorganizowanego zwią- 
zku różnych grup Stowarzyszeń polskich w 
Europie po za państwami rozbiorowemi, zape- 
wne w Genewie, 

* W Chicago, zbliża się do końca budowa 
Hali Pułaskiego. Kosztować ona będzie 60.000 
dolarów. 

* Odbyło się w dniu 15 listopada r. b. po- 
święcenie kościoła polskiego w Bnffilo. Jest 
to już piąta polska świątynia. Na akt po- 
święcenia zebrało się około 15 tysięcy ludn. 


R U 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Nowe monety. Minister skarbu wydał roz 
porządzenie, w którem pozwala na wybijanie 
złotych dwndziesto-koronówek, na żądanie 0- 
sób pryvatnych, o ile oczywiście mennice 
przez skarb państwa nie będą zatrudnione. 

* Nowe listy frachtowe na wewnątrz i na 
zewnątrz monarchji Austro - węgierskiej, będą 
wprowadzone w roku przyszłym. Różnica po- 
lega na tem, że nowe listy przesyłkowe opa- 


trzona będą stemplem drakarni rządowej albo 
władz skarbowych. 

Przy przesyłkach wewnątrz państwa, zmie 
na ta wejdzie w życie z dniem 1 kwietnia, 
przy ruchu zewnętrznym z dniem 1 stycznia 
1893 roku. 


PORADNIK DOMOWY. 


Naprawa pieców kaflowych. 


Ponieważ w porze obecnej, gdy się palić 
zaczyna, piece się psują, wewnątrz bowiem 
glina odpada, przeto należy je naprawiać w 
sposób następujący: Weź mocnej, zwartej o 
ile możności czystej gliny i zmieszaj ją na 
wagę z taką samą ilością proszku z cegły pa- 
lonej. Rozrób to wodą i do roztworu dorzuć 
soli, garść na kwartę wody. Tak przerobioną 
gliną wylep piec wewnątrz. Tego rodzaju wy- 
prawa wytrzyma najwyższą temperaturę. 


SZARADA. 


Pierwsza nigdy nie bywa na rzeczy poczęciu, 

Drugie, trzecie są w człeku i w każdem zwierzęciu — 
Trzecia, pierwsza jest liczba, a wszystkie, jak wiecie, 
Każdy człowiek w swem życiu musi mieć na świecie. 


Rozwiązania przyjmuje Redakcja. 


Pamią.ki, zbiory i osobliwości Krakowa. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza ł skarbiec 
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dni po 
wszednie o godzinie 10, w niedziele i święta o godzi- 
nie 1114. 

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce , Grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbieo ko- 
ścioła N. P. Marji, oglądać można w chwilach wol- 
nych od nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystii. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa 
Przyjaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta 
codziennie od godziny 1l-tej do 4-tej prócz ponie- 
działków. Wstęp w niedziele 15 centów, w dnie po- 
wszednie 30 ct. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godziny 11-tej de 3-ciej po po*udniu 
z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą wejścia 20 cen- 
tów w dzień zwykły, w niedziele święta po 10 centów 
od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedze 
(.cych we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-84a 
po południn.o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń 
skiego (Collegium novum) zwiedzać można codzien- 
nie od godziny 12-tej do 1-szej — prócz niedziel- 
świąt i feryj uniwersyteckich bezpłatnie. 


Gabinet Geołogłozny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godziny 10-tej do 2-giej w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Fran: 
ciszkańskim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 
6-tej, Wstęp 20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej 
do 2-giej bezpłatny. 


Krajowe Firmy przemysłowe, 


(W codziennym tym splale zamieszczamy stałych In 
serentów „Kurjera Polskiego“). 


Ces. król. shrzęw. rafinerja spirytusu, fabryka 
rumu, likierów Juliusza Mikolascha we Lwowie. 

Pierwsza krajowa fabryka gllz (tutek) nieklejo- 
nych „hygienicznych* $. Wierusz Niemojowskiego. 
Lwów, Teatralna l. 3. — Kraków Sukiennice l. 28. 

Największy skład herbaty chińsko-rosyjskiej, Fry 
deryk Rchubuth, Lwów, Rynek 45. 

Największy galicyjski skład farb i materjałów a- 
Para Leopolda Lityńskiego we Lwowie, Koper- 
nika 2. 


Handel herbaty chińsko-rosyjskiej Edmunda Riedla 
we Lwowie, plac Marjacki 10 

Pierwsza krajowa fabryka chemiczno- kosmety 
czna Jana Ihnatowicza we Lwowie. 

C. k. uprzyw. fabryczny skład lamp R. Ditmar. 
Lwów. plac Marjacki, |. 9. 

C. k. uprzyw. pracownia wyrobów metalowych, le 
jarnia z cynku i fabryka klozetów Henryka Bogda- 
nowioza we Lwowie, ul. Piekarska, l. 13. 

Unia, pierwszy uniwersalny dom komisowy we 
Lwowie, ul. Krakowska, |. 2. 

Maszyny do szycia. Józef Iwanicki. Lwów, hotel 
Żorża. Kraków, Rynek, l. 25. 


„Prządka“ pierwsze gal. Towarz. dla przemysła 
tkackiego w Krośnie. Skład główny w bazarze kru- 
jowym gal. ako. Tow. handlowego we Lwowie. 

Parowa fabryka dachówek żłoblonych, patento- 
wanych w Niepołomicach, stacja Podłęże. 

Fabryka nawozów sztucznych €. lędrzejowioza 
i Spółki w Blałe| pod Rzeszowem. 

Fabryka maszyn rolniczych i lejarnia żelaza Mi 
chała Dornwalda w Przemyślu. 

Krajowa fabryka sukna w Kętach Jana Kopciń- 
skie o jun. 

Bulion wyrobu Kazimiery Matczyńskiej, Łapszyn, 
p. Brzeżany. 

Zakład artystyczno-rzeżbłarski i kamieniarski Ja 
na Temhińskiego. Kraków, Dołne młyny, przecznica 

Fabryka pudełek aptekarskich i zaklad litogra. 
ficzny Jana Pacanowskiego. Kraków, Grzegórzki, l. 12 

Fabryka wyrobów betonowych i biuro oraz skład 
potrzeb technicznych inżyniera M. Zieleniewskiego. 
Kraków. Grzegórzki, |. 23. 

C. k. uprz. fabryka maszyn, kotłów oraz odle- 
warnia żelaza I metalu pod firmą L. Zleleniewski, 
Kraków 

Diisseldorfska fabryka musztardy, octu, synapl- 
zmów „Austria* Jana Lebensteina. Kraków. (Zwie- 
rzyniec). 

Browar tenczyński. Reprezentacja: Kraków, ul. 
jagiellońska, |. 5. 

Centralny dom handlowo komisowy 6. Lazara. 
Kraków, ul. św. Jana l. 14. 

Księgarnia Spółki wydawniczej poiskiej w Kra- 
kowie — Rynek, pałac Spiski. 

Pierwszy krajowy magazyn wszelkich przyborów 
kościelnych Stanisława Przybylskiego. Kraków, Ry- 
nek A -B. l. 46. 

Pierwsza krakowska parowa fabryka wyrobów 
artystyczno-stolarskich, budowlanych i parkietów 
Karola Otta w Krakowie, ul. Dajwór |. 10. 

Porębski I Zimier skład towarów drobiazgowych 
materji kościelnych. Kraków, Rynek główny l. 8. 

Fabryka maszyn i wagonów kolejowych Kazimie- 
rza Lipińskiego w Sanoku. 

Fabryka wyrobów blacharskich i pokrywania 
dachów Wład. Kosydarskiego. Kraków, Rynek głó- 
wny, l. 24. 

Drukarnia i stereotypia Wł. L. Anczyca i Sp. 
Kraków. Kanonicza, l. 9. 

Parowa fabryka cegieł i wszelkich wyrobów gli- 
nianych braci Wohlfeldów w Łagiewnikach. Stacja 
Podgórze. 


Towarzystwo powrożnicze w Radymnie. 


PE rękawiczek | krawatek, przybory po- 
dróżne. Bracia Bilewscy. Kraków. Rynek główny. 


Fabryka lin konopnych I druolanych, wyrobów 
powroźniczych, lin do wierceń kanadyjskich, Karola 
Wałkowińskiego. Kraków. Pędzichów, 1. 17. 

Pierwszy parowy amerykański młyn do kości I 
nawozów mielonych w Klimkówce, poczta Rymanów. 

Fabryka powozów, wózków, sani, wozów cięża 
rowych, wyrobów rymarsko-siodlarskich pod firmą 
Grabownica w Grabownicy koło Sanoka. Stacja ko- 
lejowa: Sanok. Telegramy: Brzozów. 

Nieustająca wystawa związku stolarzy krakow- 
skich. Wyroby stolarskie, tapicerskie, tokarskie. UI. 
Floriańska, |. 57. 

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych 

bandaży. Instrumenta optyczne, fizyczne, mate- 
matyczne. Alfred Biasion. Kraków, Rynek gł.. I. 14 

Pierwsza krajowa fabryka wapna masy Schoen 
bergów. Kraków, ml. Skawińska, |. 12. 

Fabryka wyrobów tokarskich Jana Bajera Kra 
ków. ul. Grodzka, I. 13. 

Zakład optyczny, własnego ulepszenia maszyny 
do szycia H. Niemetza. Kraków, Bukiennice, l. 30. 

Pierwsza i jedyna fabryka parowa obuwia Bro- 
nisława Dobrzańskiego Kraków, Rynek główny, l. 22 

Pierwsza krajowa fabryka drożdży prasowanych 
Józefa Czesaka Półwsie zwierzynieckie pod Krakowem. 


Mebie stylowe, wyroby tapicerskie Ludwika Cho- 
mlaka i Władysława Duvala. Kraków, Wiślna, I. 3. 

Księgarnia nakładowa i skład nut G. Gebethnera i 
Spółki. Kraków, Rynek główny. 

Przedsiębiorstwo robót asfaltowych I betonowych 
inżyniera Zygmunta Wasilkowskiego. Wolska, l. 18. 

Odlewarnia żelaza i fabryka narzędzi rolniczych 
M. Peterselma. Kraków, ul. Długa. 

Krajowe kangary, sukna i korty. Fr. Cużydło. 
Kraków. Sukiennice. 


Piece kaflowe, dachówki żłobione. cegły fasadowe 
ogniotrwałe, zwykłe i dreny. Fabryki Maurycego Ba- 
rucha w Podgórzu. 

Biuro centralne pierwszorzędnych firm krajo- 
wych, wytwarzających materjały budowlane. Kra- 
ków, Bracka 5. 

Pierwsza fabryka rękawiczek I bandaży rupturo- 
wych. M. Antoni Mirkiewicz. Kraków, Grodzka, L 31. 


Krajowy zakład szklarski. Z. Zajdzikowski. Kra 
ków. A św. „Jana. |. 17 

Zakład tapicersko-dekoracyjny. Wvstawa I skład 
mebli. Leon Wieczorkowski. ow, ul. Florjańska, 
Bazar wyrobów krajowych. Kraków, róg Wiślnej 
i áw. Anny. 


placą | żądają 
Kurs walut aż: 
i papierów wartościowych. 
Kraków, ania 17 grudnia, 
Waluty, 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . ... 119 — | 120— 
Maski niemrieckiezaj ON T 2 5880| 5920 
Kio ffankówka . Eere |<). 950 960 
Dukaty cesarskie . «s « « . .. . .,.. 555 5 65 
Ruble srebrne - + * * * * + 1 «.. .... 130| 140 
Papiery wartościowe. 
Listy zastawna 
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
W/o listy zastaw. gal. banku hip.. . . „, 9830 | 99 -—. 
bon no’ ERY "  * | 10C 80 | 101 40 
Bł a 9 0 +, azap NAOS i—i 10860 
40/, listy zast. gal. tow. kred. ziems. nieokr. 9625| g7 — 
SKO ANAWA |» = EG E 
Ws „jadzw a + E odyń 
Gd ię Ae 89 70 | 100 40 
41„0/, listy zastawne gal. banku krajow. : - 08 85 99 30 
®/ listy zakładu kred. ziemsk. w likwid. . || 10050 | 101 50 
5% listy zast. tow. kred. ziemsk. Król. sa 
Ser. V. za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież. w rublach i kop.. - + * 101 25 | 102 25 
Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. prócz kuponu bież.) 
50/, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . 10450 | 105 50 
k 9480| 9540 
40/5 U " propinacyjne . . - 50 10R = 
6% Oblig. komun. gal. banku kraj. I. em. . 100: 101 50 
Ph m» n " " „ IL „ . 100 50 9270 
40%, Oblig. pożyczki krajowej gal. . . . . . 92 — 08 60 
Aha n 5 P „+ AA 98 — 
6% „ $ U a ałal 35 104 — | —— 
40/, Listy likwidacyjne Królestwa polskie- 
go za 100 rubli imiennej wartości oprócz 
kuponu bieżącego w rublach i kop. . . 98 — 99 50 
Akcje 
(za sztukę oprócz kuponu bieżącego). 
Akcye galicyjskiego banku hipotecznego. . || 338 — | — — 
kolei Karola Ludwika. . . . - « : 216 — | 218 50 
i a  Lwowsko-Czerniowieckiej . . . || 244 50 | 24650 
Losy. 
Losy miasta Krakowa ,. „. . 1 «. «2 «1 2350| 2450 
$ Stanisławowa .. . . « - «1 . 2950| —— 
„ czerwonego krzyża austr. . . . . . . Er |. NSS 
A 4 » węgierskie . . . . 11—| 12 — 
5 gi r włoskie ..... 1250) 1350 
a węg. budowy tumu (Bazylika) . . . 650| 710 


płacą | $%dają |_placą | żdają 
M > MCH złr. ct. 
Cennik lwowskiej Izby handlowej, |2m: c) m * Prlorytety. kolec 
(i 40/, priorytety kolei półn. Ferdynanda . . » 25 95 25 
Lwów, dnia 12 grudnia. 40, * a  Koszyce-Bogumin . . . AS 85 50 
Akcye galic. banku hipotecznego . . . . » 338 =a | Mo, »  Lwow.-Czern. opodat.. 4 50 95— 
68), listy banku hipotecznego . . . . . . . 10080 | 101 50 4/0 » » k nieopod. 150 — 150 — 
Pho n " b z210 premją . 108 — | 10870| 3%, A > południowej . . . . . . 40| 95— 
De wia kam łe” 9830| 99—| w,  „  »  węgiersko-galicyjskiej . | 
41/0% listy galic. banku kraj. ....... th 50 ao “i Akcje 
0, i . . 
umi o =, sę poż jay, b ; 9990| 100 60| Akcie angło-austr. banku poje o 120 zlr. 149 ep) sh + 
Ey. S E y i E T a 94 — | 9470 „  Wiedeńsk. banku związkow. -<P 113 36450 
Gal. obligacje indemnizacyjne . . . . . . . 10480 | 105 50 laka u o E a 313 25 
Gal. obligacje propinacyjne . . . . . .... 9470| 9540 a ERO ED G Alahan inganna y 312 75 358 75 
4/2 obligacje pożyczki krajowej gal.. . . || 9825| 9895 oO R tanku kradytawego a 358 25 
„a Balic. banku hipotecznego . 200 , 340 — 224 60 
> ESL. „ austr. banku dla krajów kor. 200 „ 224 10 
Kurs glełdy warszawskiej. rub. k. | rub. k. | „ austro-węg. bank ..... 60 „ | 983 — zad = 
R 5 owieczki (GE 5 i] SRADnionbankd, 35 24:46: ia 200 „ 237 — 
Warszawa, dnia 12 grudnia. 10215] Atse kolei Albrechta... .. . . 200 , 9375| 9450 
50% listy zast. tow. kred. ser. I. . . . . . "= Alfaldg AS 20 „ | 20025| 20050 
Whaa ir = Bo 4 DOGRWUACA n n północnej Ferdynanda 2050 „ ||2800 — | 2802 — 
407, „ likwidacyjne Królestwa Polskiego . w » Karola Ludwika .. . 210 , 217 — | 21750 
50%, „ zast. miasta Warszawy ser. l.. »  „ Koszyce Bogumin . . 200 „ 18225 | 18350 
BIO a = = m DVI. »  »  Lwowsko-Czerniowieck. 200 „ 244 — 303 50 
s a _ państwowej 20 , 29350| 294 
Kurs giełdy wiedeńskiej, a » południowej ... ... a0 „ | 9725| 9705 
i È 5 S an wẹgiersko-galicyjskiej . 200 „ 199 50| 200 — 
Wiedeń, dnia 12 grudnia. a a węg. póln.-wschodniej 200 „ || 197 —| 19730 
Renty. Akcje górnicze Aipine Montan. . . 100 , 66 50 66 p 
| Al sdadni ay * » tureckiego towarz. tytoniow. . 200 fr 17225| 17275 
SOD as STEDINA sane « «« « ta * ga Losy. 
4a » złota austrjacka . - - « « * * Losy państwowe z r. 1854 po 250 zżr. . . , || 141 —| 14150 
kj » papierowa austrjacka . . - » - a m 1860 „ 500 „ 144 20| 14450 
Ofa „ Złota węgierska. . « «: « * * * . a 1860 „ 100 , 15550| 155 75 
5% n FO. Todar ..... 100 50 100 70 g . 1864 EE n 185 5o v a 
i J ) . zr. 1870 „ z 1 
Obligacje. m a EW RA 13750 | 13850 
5% obligacje indemnizacyjne galicyjskie . . 105 — | 105 45 a  austF! regul. "Dunaju": „ <AACJNJE 12275| 12350 
4a » p węgierskie 9440| 9540 a miasta Wiednia z r. 1874 .. . . ... 161 75| 16250 
4:/4/, obligacje pożyczki kraj. galic.. . . - 98 25| 9875 serbskie 100 frankowe. . . .« « . » >» 38 — 38 50 
o D n 4 n 9235| 9270 > tureckie soaa "WO JED 4 6 o F: a = a 
. bud t (Bazylika). . . « 
Listy zastawne. A Wiogerziwat VF. wory 18975 | 19075 
8'/, Listy dłużne prem. austr. tow. kred. 1880 |11250|113850|  , miasta Krakowa. . - - 1-1 ---* 24— | 2550 
30/9 a 7% 8 e «e  „ 1s89 |10975| 11025 czerwonego krzyża austrjackie 17 50 17 90 
Bo/, listy zast. gal. banku hip. z 10%, prem. ||108 — | 10850 A = „ węgierskie. . . . 11 20 12 20 
Kidlu» E EZ" każde 0 Am Om REY = 2350| 2450 
6/, listy zakl. kred. ziem. w Krak. w likw. 101 50 | 102 — miasta Stanisławowa . - : + * * * * 30 32 — 
40, listy zast. gal. tow. kred. zierusk. 411.. | 9450| 95— 5 
Ga len osa oO 2 Eo — OGG waluty me 7 
a iS » 661. | 94 —-| 95—| Dukaty cesarskie . . . .. « aana --- 6 9 
4/9, listy zast. gal. banku krajowego 99— | 9950] %0 frankówki ,...... .. 111 ++ - 952 954 
4 n „ austro-węg. banku . . . . || 100 50| 101 50] Funty szterlingi angielskie . . .. - « - - 1195 12 — 
40/5 s z n » «.... | 9970/|10020| Marki niemieckie . . . . . . «« eey *+ 5902| 59 07 
40/, listy dłużne prem. węg. banku hip. . . ||12625| 126 75 | Ruble papierowe. . . . . « « «2 2ee> . 11925| 11950 


C. k. austrjackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 maja 189% r. (Czas środkowo-europejski). 


Odjazd z Krakowa lub z Podgórza. 


z 3 do Podwołoczysk ma poląezenie w Rzeszowie 
Ag ranoz' Krakowa f do Jasła i Ńowego Zagórza, a w Przemy- 
>, 677% | sludo Chyrowa i Nowego Zagórza. (posp.) 

do Lwowa ma pałączen. w Tarnowie do Stróż 
i N. Zagórza, w Dębicy do Rozwadowa i 
Nadbrzezia. Od 25 czerwca do 15 września 
ma także połącz. do Orłowa przez Tarnów 

1 bezzmiany wagon. do Mszany dolnej (Rab- 
ki, Zakopanego) przez Podg.-Płasz. (0sob.) 


8 00 rano z Krakowa 
810 „ z Podg.-F2 | 


do Podwołoczysk ma połączenie w Tarnowie 

10 Ma aan) do Orłowa 1 Koszyc, w Rzeszowie do Jasła 

1040 , > ol 1 N. Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa. (osob.) 


920wiecz.zKrakowaf do Suczawy przez Lwów ma połączenie w 
9:28 „ zPod.-Pl.( Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza. (posp.) 


do Podwołoczysk ma połącz. w Dębicy da Ro- 
zwadowa i Nadbrzezia, w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej, Sokala i Bełzca, w Przemyślu do 
Chyrowa, Słanisławowa i Stryja. Od 1 lipca 
do 31 sierp. ma w Tarnowie połącz. do Orło- 
wa. (osoh.) 

550 pop. z Krakowa f do Tarnowa ma połaczenie w Podgórzu-Plła- 

600 , żPodę PLĄ szowie do Żywca. (osob.) 


1-00 pop. z Poika Pi } do Wieliozki (miesz.) 


10:55 noc. z sry 
1105 , Co u] 


Luli 

r e do Husiatyna przez Suchą, Nowy Sącz, N. 
Ea raga e eip D EE połączenie w Kalwarji do Wa- 
90) | RAJA -Pl dowic i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwar- 
9-16 z zdóód prz domnia, w N. Sączu do „Orłowa 1 Koszyc, 

w Zagórzanach do Gorlic. (miesz.) 

7:05 Węża 2, | do Chyrowa przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za- 
720 „ zeZwierz. górz, ma połączenia w Kalwarji do Wado- 
1% p- zPodgzPł wie, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśłe do 
7:31 „ zPod.przst Rzeszowa. (miesz.) 
4:40 rano z Krakowa 
455 „ ze Zwierz. 
5:00 „ Podg.-Pl. 
50u ,„ Podg.przst. or 
3 15 pop. SOA do Oświęcima (miesz.) 
2'30 „ ze Zwierz. 
2:34 „ zPodg.-Pì 
2:40 „ Podg.przst. 
550 pop. z Krakowa | 
6:05 „ zPodg.-P2. ; da Żywca (0sob.) 
6:11 „ zPod.przst. 


813 „ zPodę.-Pl. dolnej. Kursuje tylko od 25 czerwca da I5 


8700 rano z Krakowa m Chabówki (Zakopanego), Rabki i Mszany 
819 „ Pod. przst. września. (pospieszny) 


Przyjazd do Krakowa lub Podgórza. 


z Podwołoczysk ma połączenie w Przemyślu 
"50 rano Podg.-Pl. 


4 od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w 
50 „ Kraków 


Tarnowie od 1 lipca do 31 sierpnia z Ko- 
szyc i Orłowa. (osoh.) 
62 , z Suczawy przez Lwów. (posp.) 
ze Lwowa ma połączenie w Przemyślu od 
2-15 pop. Podg.-Pł. j N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, w Dę- 
225 „ Kraków bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarnu- 
À wie od Orłowa i Mszany dolnej. (0sob ) 


z Podwołoczysk ma połącz. w Przemyślu od 
Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, w Pod- 
górzu-Płaszowie od 35 czerwca da 16 wrze- 
śnia z Mszany dolnej, Rabki, Chabówki (Za- 
kopanego) bez zmiany wagonów. (osohb.) 

z Podwołoczysk ma połącz. w Przemyślu od 
Husiatyna, Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Ra- 
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dęhicy 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie 
od Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (posp.) 


*09 wiecz. o | 
KAJ ZAJ 


934w nocy Padg.-PI. 
9'42 Kraków 


8:41 rano Podg.-PI. f z Tarnowa ma w Podgórzu-Płaszowie połą- 
8:55 „ Kraków czenie od Żywca. (08oh.) 
758 r Podg.-P2 f? Wieliozki ma połącz. w Bierzanowie do Lwo- 
1 rano że Ef . wa, a w Podgórzu-Płaszowie do Mszany 
818 „ Krazów | dolnej od 25 czerwca do 15 wrześ. (miesz.) 
7:00 wiecz. Podg.-P2. f z Wiellozki ma połącz. w Podgórzu-Płaszowie 
745 ,„ Kraków do suchy, N. Sącza i N. Zagórza. (miesz.) 
A | « Husiatyna przez Chyrów, Nowy Zagórz, 
YE PAETE Nowy Sącz, Suchą, ma połącz. w Jaśle od 
yk ZE m. |  Hzeszowa, w Zagorzanach z Gorlice, w N. 
60 3 P i Sączu z Orłowa i Koszyc w czasie od Í 
n l lipca do 31 sierpnia. (miesz.) 
t.( z Huslatyna Stryj, N. Zagórz, N. S 
R ; zH yna przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
* AG POR. j Suchą. ma połącz. w Jaśle od Rzeszowa, 
400 n Zwierzyn. || w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Or- 
415 © Kraków | lowa. w Suchy od Zwardonia i Żywca, w 
» Kalwarji od Bielska i Wadowic. (miasz.). 
10-12rano Pod przat. 
10:18 „ Podg.Pl. 
10:22 „ Zwierzyn. 
10:37 „ Kraków RE : 
8 53 wiecz. Pod.przat.( 2 Oświęcima (misaz.) 
859 „  Podg.-P2. 
907 „ Zwierzyn. 
a Kraków 


9-23 

3:24 rano Podg. przest. 
8-30 „ Podg.-PÌ. 

855 „ Kraków 

7 "oo poa PE |" Mszany dolnej, Chabówki (Zakupanezgu) | 
8 

8- 


| z żywca ma w Kalwarji połączenie z Wa- 
dowicaimi. (0sob.) 


USE R 


4 , Rabki, kursuje tylko od 25 czerwca do 15 
0 — września. (0s0b.) 
wę Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym po 10ct. nabyć 
można na wszystkich stacjach kolei i u konduktorów. 


Podg.-P2 
Kraków 


KOLEJ PÓŁNOCNA. 


Odchodzą z Krakowa. 
5:40 rano 


szawy. Wiednia (osob.). 
6:40 rano 


dnia (posp.) 


Przychodzą do Krakowa. 


do Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, Wrocławia, War- | 6:45 rano z Berna i Wiednia (posp.). 


7-33 rano z Warszawy (osob.). 


do Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, Wrocławia, Wie- | 9:14 rano z Bielska, Żywca, Wadowic, Cieszyna, Berna, Wrocła- 


wia, Wiednia (osob.). 


9-25 rano do Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, Wrocławia, War- |5*— popol. z Bielska, Żywca, Cieszyna, Berna, Warszawy, Wrocła- 


szawy, Wiednia (osob.). 
3:05 j opol. do Bielska, Żywca, Wadowic, Cieszyna, 
(osob.). 
608 pupoł. do Oświęcima. Gliwic, Warszawy (osob.). 
10:— wiecz. do Berna, Wrocławia, Wiednia (posp.). 


wia (osob.). 


Wiednia | 845 wiecz. z Granicy, Bielska, Żywca, Wadowic, Cieszyna, Berna, 


Wiednia (posp,). 
10:08 wiecz. z Granicy, Bielska, Ż ‚weca, Wadowic, Cieszyna, Berna, 
Wiednia, Wrocławia. (osob.). 


al 
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KURJER POLSKI. 


Kronika krakowska. 


Kalendarzyk zabaw | zebrań publicznych. 


Niedziela 18 grudnia. O g. 12 w poł. koncert mu- 
zyki wojsk. w Rynku gł. — Og. 7 w. w teatrze: 
„Winny“ (dramat Vossa) — O g. 2p. p. ogólne ze- 
branie członków dełeg. krak. Tow. wzajemnej pom. 
uczestników powst pols. 1863 r. (lokal kasy zaliczko- 
wej ul. Szewska). — O g. 4 p. p. loterja fantowa 
na dochód Towarz. Dobroczynności (sala w hotelu 
Saskim). O g. 11 przed poł. w sali „Zgody“ ogólne 
zebranie pp. budowniczych, fabrykantów, przemy- 
słowców i rękodzielników. 


Kalendarz myśliwski. 


Polować można na: Jelenie, kozły (rogacze), za- 
jace, jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), słomki, 
bażanty, kuropatwy, dropie i pardwy, krzyki, dubelty, 
kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie kaczki i lisy. — 
Go do kuropatw, te po pierwszych śniegach nie po- 
winny być strzelane. 


Kalendarz rybacki, 


Do połowy grudnia nie wolno łowić łososi i pstrą- 
gów, tudzież raków samca i samicy. Złowione ryby 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę w dnie cie- 
plejsze idzie dobrze okoń, szczupak głowacica i płotka. 


Kalendarz. Dziś: św. Olimpji; jutro: św. 
Nemezjusza i Faustyny. 


Rocznice. W roku 1360 panowała w Pol 
ace ogromna zaraza  Wymierały całe wsie i 
miasteczka. Dnia 18 grudnia 1360 roka do- 
konano na ratuszu obliczenia zmarłych w Kra- 
kowie. Pokazało się, że w samym Krakowie 
zmarło na zarazę w ciągu roku blisko dwa- 
dzieścia tysięcy ludzi. 

Smutne były i przykre p'erwsze lata pa- 
nowania Kazimierza Jagiellończyka. Zbigniew 
Oleśnicki, przywykły do miękkości Jagiełły, 
nie mógł się pogodzić ze stanowczością Kazi- 
mierza. Panowie polscy domagali się rozsze 
rzenia przywilejów, które Jagiellończyk radby 
był ścieśnić, aby wzmocnić władzę monarszą. 

Do tego spór o ziemie czarnoruskie między 
Polską i Litwą zaostrzał stosunki. Polacy do 
magali się przyłączenia Podoła do Korony, 
Litwini do Litwy. Polacy domagali się wie 
czystej unji, — Litwini się od tego usuwali, 
Posądzono Litwinów, że zmawiają się z Krzy- 
żakami i Tatarami przeciw Polsce, Litwini 
się użalali, że Polska dybie na całyść W. 
Księztwa. Wreszcie wybuchł spór biskupi. Na 
sejmie piotrkowskim wybuchła kłótnia Wielko 
polan z prymasem Oparowskim na czele — z 
Małopolanami i Zbigniewem Oleśnickim. Ole 
śnicki występował na tym sejmie 18 grudnia 
1449 roku r. po raz pierwszy w  purpurze 
kardynalskiej i domagał się przedniejszego 
miejsca od prymasa, co Małopołska poparła. 
Prymas obsiawał prz” dawnem prawie pier- 
wszeństwa przed wszyatkimi biskupami, za- 
czem Wielkopolska się ujęła. Spór ten prze- 
ciągnął się aż do roku 1451, w którym pv- 
stanowiono, aby odtąd nikt bez wiedzy króla 
i stanów o kardynalską godność ubiegać sig 
nie odważył. 


Wspierajmy przemysł ojczysty! 


17 Grudnia. 


Ostrzeżenie. W ostatnich czasach nadgra- 
niczne władze rumuńskie zabraniają pochodzą- 
cym z Galicji robotnikom rolniczym, którzy 
posiadają książki służbowe zaopatrzone w klau- 
zule, zawierające legitymacje do podróży, 
wstępu do Ramunji, a to ztego powodu, ponie- 
waż według rzekomego rozporządzenia król. 
rumuńskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, 
tego rodzaju książki służbowe, nawet w tym 
wypadku, gdy są zaopatrzone w wyżej wspo- 
minane klauzule, nie mogą być uważane za 
ważne dokumenty podróżne i, ponieważ także 
robotnicy wszelkich kategoryj zaopatrzeni być 
muszą w prawidłowo wystawiore pasporty 

Wzór do naśladowania. Jest w Krakowie 
pewsBa osoba niebogata, ale pełna poświęcenia 
niezwykłej szlachetności. Oto osoba ta dowia- 
duje się prywatnie o mieszkaniu katolickich 
uczennie i uczniów ze szkół Dajworu, Wolni- 
cy i Kazimierza, wyszukuje te dzieci najbar- 
dziej zaniedbane po norach i piwnicach, i zaj. 
muje się niemi, ucząc, przysposabiając do Sa- 
kramentów św., riosąc materjalną też ulgę. 
Ile dusz upadłych podnieść, ile serc zbruka- 
nych oczyścić, ile ulgi i błogosławieństwa 
przynieść by mogła w ten sposób nie jedna 
z pań i panien naszych! 

Książki za bezcen. Zwracamy szczególną 
uwagę naszych czytelników na «głoszenie o 
wyprzedaży nakładów po zwiniętej księgarni 
p- Bartoszewicza. Jest to rzeczywiście nie- 
zwykła sposobność zaopatrzenia się w cenne 
dzieła za bardzo niską, niepraktykowaną u 
nas cenę. Wszystkie wydawnietwa pana B. 
przyjmowane były przez krytykę z wysokiem 
uznaniem, boć wydawcą był wyborny znawca 
literatury, który wiedział co i jak wydawać. 
Wyprzedaż będzie trwała;bardzo krótko. 

Oszustwo karygodne. Wdowa pewna w 
Dobczycach po nauczycielu ludowym, reskry 
ptem e. k. Rady szkolnej krajowej z dnia 13 
sierpnia 1892 r. 1. 2933 przyznaną miała za- 
pomogę jednorazową w kwocie 15 zir. Re- 
skrypt ten wysłany był przez e. k. Radę 
szkolną okręgową zamiejską z dnia 1 wrze- 
śnia b. r. 1. 1344 drogą pocztową do Dobczyce. 

e zaś wdowa pomieoiona wyjechała do Krze- 
szowie, reskrypt ów przesłany został tamże 
również drogą pocztową. Tymczasem już dnia 
9 wrzesnia b. r., zapomoga przeznzczona dla 
wdowy, odebrang została przez obcą osobę 
z e. k. kasy filjalnej w Krakowie za kwitem 


sfałszowanym. Sprawa ta wymaga ścisłego 
zbadania, 


Dnia 18 grudnia. 


Z uniwersytełu. P. Władysław Stefan Ja- 
rosz, rodem ze Starego Sącza w Galicji otrzy- 
mał dziś na tutejszym uniwersytecie stopień 
dra wszech nauk lekarskich. 

Nominacje. Wydział krajowy mianował do- 
tychczasowego pisarza Jana Zielińskiego ofi- 
cjałem, zaś dotychczasowego djetarjusza Ka- 
rola Engelmana pisarzem przy Szpitalu św. 
Łazarza w Krakowie. 

Zebranie. Dnia 18 b. m. o godzinie 3 po- 
południn w sali posiedzień Rady miejskiej, od 
będzie się pod przewodnietwem p prezydenta 
miasta i wybranych dełegatów Faust. Jaku- 
bowskiego i p. Ernesta Bandrowskiego zebra- 
nie, w celu utworzenia lokalnego komitetu dla 
wystawy krajowej odbyć się mającej we Lwo- 
wie w roku 1894. Na posiedzenie to zapro- 
szeui zostali fabrykanci, przemysłowcy, ręko 
dzielnicy i wogóle wszyscy obywatele krakow- 
scy, którzy zajmują się przedmiotami należą- 
cymi do 28 sekcyj, w regulaminie organiza- 
cyjnym komitetu głównego wyszczególnionych. 
Do sekcyj tych należą: 1) Rolnictwo, 2) chów 
koni. 3) Chów bydła rogatego. 4) Ogrodni- 
ctwo. 5) Leśnie.wo. 6) Produkcja mineralna. 
7) Nafta. 8) Przeróbka płodów rolniczych. 9) 
Przeróbka płodów zwierzęcych. 10) Przemysł 
domowy. 11) Przemysł rękodzielniczy i fabry- 
czny. 12) Garncarstwo i wyrób cegieł i t. d. 
13) Obróbka drzewa, ciesielstwo. 14) przędzal- 
nictwo i t. d. 15) garbarstwo i t. d. 16) Fa- 
bryki papieru. 17) Fabr. maszyn. 18) Wysta- 
wa etnograficzna. 19) Praca kobiet. 20) sztu- 
ki piękne. 21) Sztuka zastosowana do prze= 
mysłu. 22) Muzyka. 23) Literatura. 24) Szkol- 
nictwo. 25) Gimnastyka. 26) Urządzenia sga- 
nitarne. 27) Urządzenia komunikacyjne. 28) 
Banki i Kasy oszczędności. 

Loterja fantowa, mająca się odbyć dziś, 
dnia 18 b. m. na rzecz Tow. dobroczynncści 
zapowiada się bardzo Świetnie. Fanty zebra- 
ne przez grono uproszcnych pań przedstawia- 
ją się nader efektownie. Do tej chwili zapro- 
Bzone zostały na gospodynie panie: delegato- 
wa Laskowska, hr. Stanisławowa Tarnowska, 
hr. Sierakowska, hrabianka Elżbieta Krasiń- 
ska, p. Retingerowa i w i. Oprócz tego do- 
łożyły swych starzń przy urządzaniu loterji 
i jej popieranin hr. Adamowa, Anudrzejowa, 
ur. Antoniowa Potockie i hr W..dzieka, 

Dzierżawa kantyny. Tutejsza komenda woj 
skowa zawiadamia, że jest do wydzierżawie 
nia kantyna. Refi ktanci katolicy zechcą się 
zgłosić do Administracji Kurjera Folskiego, 
gdzie utrzymają bliższe wskazówki. 


Uroczysta sesja w cechu rzeżniczym wczo- 
raj odbyta najmilsze sprawiła wrażenie. „Sła- 
wetny cech rzeźniczy* zaprosił na sesją oprócz 
Duchowieństwa, pp. delegata Laskowskiego, 
prezydenta Szlachtowskiego, dr. Korotkiewi- 
cza i p. komisarza Szymkiewieza, oraz wirłu 
innych gości, wobec których odbyło się uro- 
czyste przyjęcie terminatorów i wyzwolenie 
czeladników. Zagajenie sesji przez p. St. Ar- 
mółowicza, starszego cechu, słowami „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus ', pacierz 
odmawiany przez terminatorów, Krucyfiks z 
płonącymi świecami, obraz Matki Boskiej Czę 
stochowskiej, księga przywilejów nadanych 
cechowi przez Piastów i Jagiellonów, złote 
berła i miecze, i cały nastrój sesji na wskróś 
katolicki, na wskróś polski, świadczyć miały 
i świadczyły też rzeczywiście, że pie należy 
tej pięknej tradycji naruszać i tega zmieniać, 
co zachowały wieki. 

Po sesji odbyła się skromna uezta, wśród 
której wzniesiono toast na cześć JEm, ks. Kar- 
dynała, oraz JE. p. Namiestnika, o czem te- 
legraficznie przesłano wiadomość do Lwowa. 
Hr. Andrzej Potocki przemawiał do cechu w 
pięknych i patrjotycznych słowach, zachęcając 
do udziału w wiecu katolickim. Wzruszającą, 
wzniosłą była chwila, gdy p. St. Armółowicz 
wyprowadził na środek trzy pokolenia pp. 
Wójciekich: dziadk», ojca i syna. Siademdzie- 
Bięcio ośmio letni p. Wójcicki w imieniu świę- 
tych tradycyj, w imieniu cechu całego, w imię 
dobra wiary i Ojczyzny błagał reprezentan- 
tów wł dz o orieke i pomee ;rzeciw dążno- 
ścicm do uchylenia pobożnych i patrjotyczny: h 
praktyk cechu, 


Towarzystwo dla upiększania miasta Kra- 
kowa i okolicy przesyła nam następującą o- 
dezwę: Kraków, niegdyś stolica Polski, świa- 
dek naoczny tyłu faktów historycznych, nie 
ma dotąd własnego muzenm miejskiego do 
przechowania dla potomności pamiątek histo- 
rycznych po całym kraju rozproszonych. 

Teiu brakowi postanowił podpisany wy- 
dział zaradzić przez utworzenie muzeum miej- 
skiego, obejmującego wyłącznie pamiątki i 
przedmioty odnoszące się do Krakowa. 

W tym celu udajemy się do wszystkich 
Rodaków, miłojąeych Kraków z gorącą prośbą, 
aby pamiątki historyczne, dzieła sztuki i lite- 
ratury, wyroby przemysłowe, wogóle wszelkie 
przedmioty, odnoszące się do historji i rozwojn 
tak w przeszłości jak i w teraźniejszości mia- 
sta Krakowa, lub z życia, zwyczajów i oby- 
czajów jego mieszkańców, do utworzyć sig ma- 
jącego muzeum miejskiego w darze nadsyłać 
raczyłli, 

Osoby życzące sobie zatrzymać własność 
przesłanych przedmiotów, raczą przy przesła- 
niu takowych zrobić to zastrzeżenie, a otrzy- 
mają pisemne poświadczenie, iż przedmioty 
pozostają ich własneścią i że je każdej chwili 
w mnzeum odebrać mogą. 

Jak tyłko zbierze się poksźna ilość przed- 
miotów muzealnych, postaramy się o pomie- 
szczenie i muzeum bezzwłocznie do użytku 
publice» nego oddamy. 

Przesyłki prosimy adresować: „do wydziałe 
Towarzystwa dla upiększania miasta Krakowa 
i okolicy* w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 2 

Z wysokiem poważaniem 
Wydział Towarzystwa dla uepiększania miasta 
Krakowa i okolicy. 
Kraków dnia 21 listopada 1892, 


Dr. Ferdynaad Wilkosz, starszy, Zygmunt 
Cieszkowski, podstarszy. Członkowie wydzia- 
łu; Armółowicz Stanisław, ks. dr. Borkowski 
Julian, Chronowski Eastachy, Fischer Włady- 
sław, Fritsch Herman, dr. Jordan Henryk, 
Kieszkowski Henryk, Kleczkowski Antoni, 


Knaus Karol, Konopka baron Ksawery, Kwia- 
tkowski Jan, Niedziałkowski Janusz, dr. Pa: 
szkowski Stanisław, dr. Śliwiński Michał, ks. 
Sutor Jan, dr. Szlachtowski Feliks, dr. Schmidt 
Michał. 

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego od - 
będzie się dnia 21 b. m. o godzinie 6 wie- 
czorem w sali Sniadeckich (Colleg. novum). 
Porządek dzienny: 1) Sprawy administracyj- 
ne. 2) Wybory urzędników Towarzystwa na 
1893 r. 

Dochód z loterji fantowej, urządzonej w 
zeszłą niedzielę wynosił 906 złr. 10 ct., tak 
że po potrąceniu niezbędnych wydatków na 
«rkiestrę, salę, służbę i ete. zostaje czysty 
dochód w kwocie 638 złr. 68 et 

Koncert Na wyst'wie sztuk pięknych dziś 
wieczorem odegra muzyka 13 pułku Wilhel- 
ma Tella Rossiniego, Suite Griega oraz Try- 
but z Zamory, fantazję, 

Polskie dzieła sztuki. Kilka firm drzewo 
rytniczych lipskich, między innemi p. Jericke 
zwrócił się do p. Kaspra Zelechowskiego, ar- 
tysty malarza i właściciela zakładu futogra- 
ficznego z zaproszeniem, aby polscy artyści 
powierzali swe prace do reprodukcji w pi 
smach niemieckich. W tych dniach odchodzi 
po Lipska pierwsza serja fotografij z obrazów 
pp. Tetmajera, Wodzinowskiego, Stasiaka, 
Strojnowskiego, Żelechowskiego i Janowskie- 
go, mówiąc nawiasem, znakomicie wykonanych 
w zakładzie p. Żelechowskiego. Dodać jeszcze 
należy, że honorarja, płacone naszym arty- 
stom za prawo reprodukcji dzieł są dość zna- 
czne. 

Jasełka. Dnia 6 stycznia r. p. w sali ho- 
teln Saskiego grono pań pod przewodnictwem 
br. Wodziekiej, p. Andrzejowej Potockiej urzą- 
dza Jasełka. Dochód z zabawy przeznaczony 
będzie na biedne dzieci, Dnia 7 po ukończeniu 
Jasełek odbędzie się zabawa towarzyska. 

Wawel w obrazach. Cenne to wydawnietwo 
Adama MKaczurby nadaje się w zupełności na 
upominek gwiazdkowy. Zdjęcia są wyborne, 
a artystyczne wykonanie nie pozostawia nie 
de życzenia. Ałbum może być ozdobą każdego 
polskiego salonu. 

Z teatru. Artystom rozdano do navki rolę 
z „Barbary Zapolskiej* Dmuszewskiego i „No- 
wego Roku* (wodewiłu) Jasińskiego. Sztuki 
te będą wystawione w dniu 31 grudnia b. r. 
jako w 50-tą rocznicę otwarcia obecuego 
gmachu teatralnego, 

Mieszkańcy ulicy Zwierzynieckiej i wszy- 
scy zmuszeni przechodzić koło nowych posta- 
wionych kamienie, oznaczonych liczbami 7, 9, 
11 uskarżają się na utworzone təam na cho= 
dniku zaspy śniegn i niemożliwe wyboje gro- 
żące w razie wypadku kalectwem. 

4 Zmarli. Zdzisław Stradjot, e. k. komi- 
sarz Starostwa, przeżywszy lat 36, zmarł w 
Krakowie d. 16 b. m. Wyprowadzenie zwłok 
z krypty kościoła ks. Pijarów nastąpi d. 18 
o godzinie 2 po południu wprost na emen- 
tarz. 

F Roman Lubowidzki, obywatel ziemski z 
Król. Polskieg», przeżywszy last 50, zmarł 
w Krakowie d. 16 b. m. Wyprowadzenie zwłok 
nastąpi w niedzielę d 18 o godzinie 3 po po- 
łudnin z krypty kościoła ks. Pijarów, wprost 
na ementarz. 

t Juljan Tymiński, słachacz V roku medy- 
cyny, przeżywszy lat 24, zmarł w Krakowie 
d. 15 b. m. 


Ostatnia poczta. 


Dnia 17 Grudnia. 


Izba poselska już się rozjechała na ferje 
gwiazdkowe. Izba panów uczyni to samo w 
poniedzialek a najpóźniej we wtorek, 

Hlas Naroda dowiaduje się, że zamiano- 
wanie czeskiego ministra rodaka zostało odro- 
czone na czas nieograniczony. 

Narodni Listy zaznaczają, że streszczone 
przez nas wywody dep. Kramarza, wygłoszo- 
ne podczas rozpraw nad prowizorjum budże- 
towem nie mogą uchodzić za mowę progra- 
mową lecz wyrażają jedynie zapatrywania 
wspomnianego deputowanego. Młlodoczesi nie 
połączą się z prawicą, jeżeli nie uzyskają od 
powiednich gwarancyj dla swych żądań. 

W Niemczech tworzy się „stronnictwo na- 
rodowe*, które ma zgromadzić wszystkich 
przeciwników nowego kursu i obrońców 
trzechletniej slużby wojskowej. Organizują 
nowe stronnictwo dwaj politycy północno - 
niemieccy a mianowicie poseł do parlamentu 
Kardorff i poseł na sejm pruski dr. Otto 
Arendt. 

Z Paryża donoszą, że Rada zawiadowcza 
spólki panamskiej została aresztowaną. 


Ostatnie telegramy. 


Dnia 18 grudnia. 


Wiedeń. Czlonek rady administracyjnej 
spólki panamskiej baron Cotta był tu w Wie- 
doiu, mieszkał w hotelu Imperial przez ty- 
dzień, wyjeżdżał do Budapesztu, wczoraj dn. 
17 b. m. udał się wrzekomo do Paryża. 

Wiedeń. lzba panów kończy sesję przed- 
świąteczną we wtorek, 20 b. m. 

Wiedeń. Bale dworskie wyznaczone: pier- 
wszy na 22 stycznia r. p, drugi przy spo- 
sobności zaślubin arcyksiężnej Małgorzaty 
Zofii. 

Wiedeń. Na wczorajszym obiedzie w ho- 
telu Continental byli obeeni Polacy, klub Ho- 
beowarta i kilku ministrów. Urządzono owa- 
cje br. Taaffemu, drowi Steinbachowi i p. 
Jaworskiemu. 

Wiedeń. Biuletyn giełdowy opiewa: Kre- 
dyty 31537, kredyty węg. 362'50, akcje ban- 
ku krajów 225, akcje kolei państwowej 295:75, 


,6%/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100| — — 


TE 59 95, ruble 1.19. Usposobienie śre- 
nie. 

Budapeszt. W toku rozpraw nad budże- 
tem Horanszky polemizował z wczorajszą 
mową Stefana Tiszy. 

Hieronymi odpowiadał na interpelację hr. 
Karolyi'ego. 

Budapeszt. Jako następca Wahrmanna 
kandyduje dr. Robiczek, jako kontra-kandy- 
dat trzech liberałów. 

Berlin. Fremdenblatt i Kreuzzeitung po- 
twierdzają, iż grecka para następców tronu 
zostela w isiocie zaproszoną na wesele księż- 
niczki Małgorzaty. Jestto pierwszy pojednaw- 
czy krok ze strony cesarza od chwili przej- 
ścia następczyni tronu na wiarę prawo- 
sławną. 

Hamburg. Tu i w Altonie zaszły nowe 
wypadki cholery, prawdopodobnie zawleczo 
nej. 

Berno szwajcarskie Rada Związkowa 
jednogłośnie uchwaliła traktat handłowy z 
Francją. 

Paryż. Położenie coraz bardziej niejasne 
i groźne. Zarządzono aresztowanie różnych 
osób. Krąży wieść uzasadniona, że rząd po 
stanowił ścigać sądownie kilku posłów i se- 
natorów. (Prawdopodobnie już im przekupstwo 
udowodniono). Przyp. Red.). Prasa republi- 
kańska pochwala to postępowanie. 

Paryż. Rząd zamierza zamknąć sesję Izb 
już w przyszłą sobotę, po uchwaleniu dwu 
miesięcznego prowizorjum budżetowego i za- 
ratyfikowaniu traktatu  francuzko-szwajcar- 
skiego. Projekt traktatu został właśnie wczo- 
raj 17 b. m. wniesiohy. 

Paryż. Dep. Mage wobec zarządzonego 
śledztwa cofnął interpelację w sprawie Kor- 
neliusza Herza. 

Paryż. Uwięzieni prosili o wypuszczenie na 
wolną stopę za kaucją. Prawdopodobnie pro- 
śba pozostanie bez skutku. 

Paryż. Cocarde pisze: jeśli chodzi o zu- 
pełne światło w sprawie panamskiej, zbadać 
trzeba księgi Eiffla i ionych przedsiębiorców, 
w których kieszenie popłynęły miljony, a więc 
księgi te obłożyć aresztem. Księgi te jednak 
byłyby zbyt niedyskretne, dlatego Eiffel uszedł 
wolny. 

Paryż. Karol Lesseps i inni aresztowani 
zostali odstawieni do Mazas. 

Ferdynand Lesseps pozostaje ma wolnej 
stopie. Jest chory. 

Paryż. Według Jour jeneralny prokurator 
zażąda cd prezydentów Izby i senatu wyda- 
nia deputowanych i senatorów, którzy brali 
lapówki pod pozorem i wchodzili w sklad 
spółki Są to Albert Gróvy, Regnault, Pro- 
ust, Duguć. 

Śledztwo zbada również, czy członkowie 
izb, którzy są równocześnie redaktorami 
dzienników brali na cele reklamy dziennikar- 
skiej, czy też jako zapłatę za votum. 

Rzym. Ajencja Stefaniego zaprzecza, ja- 
koby Brin zapytywany przez rząd bułgarski, 
oświadczył, iż ewentualna konferencja państw 
europejskich uuormuje ostatecznie stanowi- 
sko Bułgarji. 

Londyn. W pobliżu miasta Wigan pękł 
rezerwoar na naftę. Ogień ogarnął podlo- 
gę febryki. Pożar trwał przez ciąg 8 godzin. 
Wielu robotników zginęło — poduszeni dy- 
mem. 

Petersburg. Przewodniczącym komisji dla 
układów o konwencję clową pomiędzy Rosją 
a Niemcami został mianowany w miejsce mi- 
nistra Bungego na nowo minister Abaza. 


Sofja. Sobranje przekazało komisji złożo- 
nej z prezydjum Izby i 10 dep. projekt re- 
wizji konstytucji. Stambułow bronił projektu 
w jednogodzinnej mowie. 


ZD J.J.J.J)J).JJ ci 


Przyjechali do Krakowa. 


Dnia 17 grudnia. 

Grand Hotel. K. hr. Dzieduszycki z Brzozowa. — 
J. Battes z Londynu. — S. Klobasa ze Skoloszyna— 
A. Skrzyński z Zagórzan. s 

Hotel Saskl. M. Jakubowski z Krol. Pol. — W. 
Hupka z Broniszowa. — M. Naimski ze Spytkowic.— 
A. Starowiejska z Ustropia. — J. hr. Lubieńska z 
Zassowa. 

Hotel Drezdeński. R. Balzer z Eizenach. — E. Gór- 
ski z Litwy. — L. Lederer z Wiednia. 

Hotel Pollera. M. Jakób z Wiednia. — A. Hecht 
z Jarosławia. r 

Hotel Krakowski. J. Czech z Jasła, — M. Linchart 
z Jasła, s 

Hotel „pod Różą". O. Katke z Berlina, — H. Fren- 
kiel z Franzensbadu. — A- Fibich z Mielca. 

Hotel Europejski. S- Woltisch z Bremen. — J. Lau- 
fer z Bremen. — F. Schratter z Bremen. 


| — wz W i | | 


Kurs giełdy krakowskiej, 


Z dnia 16 grudnia 1892. i 

płacą żądają 
. za 100 rublijlt9 25/119 75 
. za 100 mar.| 58 90] 59 10 
957) 9 59 


Ruble papierowe. . . 
Marki niemieckie. . . 
20-to frankówka złota . . . . . . . 
4!/,0/, Pożyczka kraj. galic. za złr. 100| 98 — 
sd (51. an Gaża zr. 100 k. m. [104 80]105 30 
40/, galicyjski fundasz propinacyjny . | 94 75 
4:/.0/9 Listy zast. Banku kraj. za złr. 100| 99 — 
50/, Obl. komunalne Banku kraj, I. Em. |101 — |101 55 
407 Listy zast. Tow. kred. ziem. . .| — — 


— 95 50 
99 85/100 15 


0 a 3 
9 zwr. za 40 lat |100 75|101 20 
Ahad » E a SCE i 98 25] 98 50 
o » + Król. Pol za rubli 100101 50]102 50 
49/5 LJ likwid. " » n , 00 98 25 99 50 


(Bez kuponu bieżącego). 


EERSTE O _ WE TSEREPĘC 
POCIĄGI KOLEJOWE. 


Z Krakowa odchodzą: 
W kierunku Lwowa: 7:* r. 8 r., 10% r, 92 w., 
1055 w. — W kierunku Wiednia i Warszawy itp. : 
5-40 r., 640 r., 9:90 r, 3* pop., 10 w. — W kierunku 
wi Nowego Saeza it. d. 8% r, 7:5 w, — Do 
ieliczki: 1 pop., do Tarnowa: 5%0 pop. 


Do Krakowa przychodzą : 
Od Lwowa: 5 r., 6% r., 23 pop., 8:20 w., 9'4* w.— 
Od Wiednia, Warszawy itp.: 68 r, 7:33 r, 9'* r., 
5 pop., 8 w., 10** w. -- Od Suchej, Nowego Sa- 
cza itd.: 65 r, 4'5 pop. — Z Wieliezki: 7" w. 
z Tarnowa: 8% r. 
Czas środkowo europejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w niedzielnym numerze naszego 
pisma. 


NADESŁANE 


O 

(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re- 

dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie 
przyjmuje). 


WAŻNE DONIESI"NIE, 


Tylko do końca b. r. można jeszcze abono- 
wać na dawnych warunkach Bibłjotekę wy- 
borowych Powieści i Romansów wycho- 
dzącą pod redakcją Józefa Rogosza od 1 pa- 
ździernika b. r. 

Składający 8 złr. otrzyma: 9 zeszytów Bi- 
bljoteki, które już wyszły, w nich skończyła 
się oryginalna powieść Józefa Rogosza p. t.: 
Stryj Atanazy, a dwie inne są na ukończeniu 
i będzie otrzymywał Btbljotekę do końca wrze- 
śnia roku 1893. Razem dostanie 36 zeszytów, 
w nich około 200 arkuszy druku. 

Prócz tego, jako dodatek bezpłatny, otrzyma 
12 tomów arcydzieł Dumasa (ojca). 


Może wybrać: 

Albo: Józef Balsamo i Kawaler de Maison 
Rouge tomów 12; albo: Muszkieterowie kró- 
lowej i W dwadzieścia lat później tomów 12; 
albo: Hrabia Monte Christo tomów 12. 

p~ Kto chce korzystać z tej niesłychanie 
niskiej ceny, niech się spieszy, bo zapas dzieł 
Dumasa na wyczerpaniu. 

Okazowe zeszyty RBibljoteki na żądanie bez- 
płatnie. 

Mg" Stali abonenci Kurjera Polskiego za- 
miast 5 złr. za to wszystko płacą tylko 6 złr. 


Adresować: 
Administracja Bibljotekt wyborowych Po- 
wieści i Romansów, Kraków, ul. św. Anny, 


~ 
w 


WILHELM FENZ 


w KRAKOWIE 1%7 (5.12) 
poleca 
swoją wystawą na I-szem piętrze świe- 
żo w nowości zaopatrzoną. 
Japońszczyzna, mebelki bambugso- 
we, parawany, bronzy, majoliki 
i ozdoby na drzewka. 


PERFUMY, HERBATA, WODA 
KOLOŃSKA. 


= a 


w której jesteśmy, powo- 
duje skazy i osrpecenie 
powłoki ciała : skóra staje 
się siną, suchą i pękają- 
na, ©3- Dla uniknienia tego 
leży używać ciągłe do twa- 
Zy ido rąk prodnktów zwa 
nych Crême Simon, Pudr ry- 
żowy I Mydło Simona. Wy- 
magać podpis: Sżmon, ulica 
Grange Batelidre, 13. w Pa- 
ryżu; w Krakowie w magazynie P. W. Fen- 
za i w aptekach PP. Redyka i Wiszniew- 
skiego. 1014(3 4) 


(r. Eugeniusz Borzęcki 


po specjalnych studjach w klinikach 
chorób skórnych. i wener. we Wro- 

cławiu, Wiedniu i Paryżu 
ordynuje jako 1121 (10-13) 


lekarz spec. chorób skórnych i wener, 


od 2-4 (od 11-12 rano wy- 
łącznie dla kobiet). 


Ulica Florjańska I. 37. l. p. 


Pierwsza polska krajowa 


FABRYKA KRAWATÓW 


JANINA” 


KRAKÓW 1198 (4-7) 
Rynek główny 1. 26 (róg ul. Wiślnej). 


Wszelkie wyroby rękawi- 
cznicze. 
Skład parfumeryj i towa- 
rów galanteryjnych. 


asg (eny bezkonkurencyjne. "Sm 


Najlepszy pasztet 
do 
HERBATY 


z gęsich wątrobek z truflami !/, kg. 
2 złr. DO ct. 
Pasztet u dziczyzny (pain de £i- 
bier) !/ kg. 1 złr. 50 ct. 


Do nabycia każdego czasu świe- 
ży u mnie w restauracji. 


Ferd. Turliński 
Hotel „pod Różą* w Krakowie. 


Fotogralje kopalń Wieliczki, 


dotychczas z natury nigdy nie zdejmowane, 
są w zakładzie A. Szuberta, ul. Kruprlcza, 
Nr. 7, do nabycia. 


BOLESŁAWA GLINIEGKIEGO 


ul. Szewska 1. 28, 


poleca 


= GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 
BROŃ MYŚLIWSKA. 


wszelkich możliwych systemów, z pierwszorzędnych fabryk bel- 


wszelkiej konstrukcji. 


PATRONY ostre i ŁUSKI nabojowe 


do wszelkich systemów broni. 


Wszelkie możliwe PRZYBORY I PRZYRZADY myśliws kie. 
PRZYBORY DO SZERMIERKI najlepszej jakości OGNIE SZTUCZNE itp. 


PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 


MJ Zamówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą. 


Cenniki ilustrowane gratis i franco 


gijskich, francuskich, angielskich i amerykańskich. 
REWOLWERY, PISTOLETY, FLOBERTA 
$ 


Uwaga. 


cenach najtańszych. 


. BBABBRABBOBEBRARGRAG 
| MAGAZYN 


O HENRYKA SCHWARZA 
e 


w Krakowie, ul. Grodzka 18. 
poleca : 


O MATERJE NA SUKNIE, PŁA- 
8 SZCZE 1 WIERZCHY do FUTER. 


RANĄ 


EÐ ehustki do nosa, pończochy, szkarpetki. 
GH SZALE, PLEDY, KOŁDR”, KAPY, FIRANKI, DYWANY. 


l choć leczył go konował, 
"© GOTOWE OKRYCIA DAMSKIE, W. Ameryke Z be óbawy Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


&@ Ceny umiarkowane. Tróbki na żadanie 


GA WIĘ" Magazyn przy,muje zamówienia na kosjumy 
; i konfekcję da 


Pierwszy parowy 


AMERYKANSKI MŁYN 


do kości i nawozów mielonych: 


założony w roku 1891 
w Klimkówce, p. Rymanów. 


MANIE 


; 


= Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów te- 
, chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentowane apa- 
' raty, maszyny etc., laboratorium chemiczne; — oświe- 
' tlona elektrycznie. 


siarkowym, nadfosforany, mąkę rogową z fosforytów, 
żwili Thomasa etc., jakoteż tłuszcze, oleje i inne arty- 
kuły w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. 


Worki i plomby z marką ochronną yf i firmą St. 


Wszelkie reperacje i roboty wchodzące w zakres 
rusznikarstwa, uskutecznione będą przez fachowego 
rusznikarza z największą akuratnościa, również po 
| 7%6(22—?) 


OO Mu 


GGBOBIBGBARIGEGOA| 


KURJER POLSKI 


"RM "GURGTEM "FE WII EE EE COC a aa AZ 


Z motywów 


am nafpolu rosznie kwiatek, 
Stoi Icek u rogatek, 
Razem z Sure, 
Szlomy córe, 
Stoją se i... już!.. 
Icek drapie szę pod mycka, 
Sure rzecze tak do Icka: 
„Mój jedyny 
W Argentyny 
Tysz jest nocny stróż: 
Tysz w Warszawie nie buł stróżem, 
Krzycząc „handeł!* po podwórżem, 
Bułesz kupcem, 
A tuś głupcem, 
Cobyś tak buł zdrów !...* 
leek oka wywarł obie: 
„Sztył a Surke! wiem co robię; 


Ty mi już nie mów! 
Baron Hirsch mi dał zadatek 
| postawił u rogatek, 


Uspokoić lud! 
I pod hajrem słowo dane, 
Gdy odejdę w łeb dostanę, 
Ja nie krzyknę 
I nie zmiknę 
Choć trup będę wprzód!* 
Zapłakała Sure biedna 
I iść chczała sama jedna, 
Aż w tem z boku 
Przy potoku 
Szmera cosz aż strach! 
Pobladł Icek, jak to ściane, 
l do Sure ukochane. 
Z strachem rzecze, 
Aż pot ciecze: 
„Burke! gaj gemach!“ 
Surke trzęsie się jak trzeine, 
Icek zrobił głupia minę 
I rzekł: — „Wusy? 
Te dżykusy! 
Une zjedzą nas!...* 
„Ajwaj, ajwaj!* Surke wzdycha 


A daleko las!... 


NNNARANKKKKKNNKNRKKA 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY. 


argentyńskich. 


Wziął na rozum Icek naraz 
I rzekł: „Zrobię ja ambaras!“ 
Strasznie drze się 
A wichr niesie: 
„Ajwaj! zabiuł już!“ 

Z pochodniami z fermy caly 
Wnet sze „naszych“ pozbiegały, 
Robiąc wrzawę. 

Bo na trawę 
Leżał Icek stróż. 
Chocz to szabas był już w Pialek 
Lecz zrobiali ten wyjątek i 
Zydki w trudzie, 
Dżykie ludzie 
. _ Szukały szród ziół... 
Nie nie znalazł cały kashał, 


U 


Straszne... żabe buł... 
Ale Icek zachorował, 


Wrócił sobie wraz... 


Dziś znów Icek z brodem trzęsie 


l po wszystkie.. Gass! 


l Bo io właśnie, co prze trachał 
i | Te paplanie Zidka Teka — ANTONI ROZMANIT 
© Płótno Szyrtyngi, stołową bieliznę, ręczniki, l gadanie Amerycka 


nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi c. k. mi- 
nisterstwa handlu i rolnietwa 


DOBRA ZIEMSKIE 


do wydzierżawienia 
w okolicy Krakowa w najlepszej glebie od 24 Czerwca 
1893. Wiadomość u właściciela domu w Krakowie przy 
ulicy Karmelickiej Nr. 53. 1255 1 4 


| BS NA OBECNY SEZON JESIENNY i ZIMOWY. "gag | 
| PIERWSZORZĘDNA POLSKA FABRYKA RĘKAWICZEK. | 


Antoni M. Mirkiewicz 
w Krakowie, Filja; ul. Grodzka, |. 81. Fabryka: ul, Mostowa, l 4. 


Poleca zawsze w wielkim wyborze: 
Magazyn rękawiczek specjalnych glace, duńskich. jelonkowych, 
uniformowych, jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, pa- 
ski damskie, podwiązki, torebki podróżne, portmonetki, mydełka. 
Wielki wybór krawatek, szelek gumowych i różnych potrzeb 
rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje 
pranie rękawiczek bardzo szybko i tanio po 10 ont. od pary. 
Dla p. p. Kupców firma dostarcza hurtownie w wielkim wy- 
borze po cenach fabrycznych. 1049 


RRZLEARRARAAARĘĄ 


H. FRITSCH 


dom handlowy 
w Krakowie, Mały Rynek. 


Właściciel szlachetnych winnic w Szegi przy Tokaju 

poleca : 1230 1 3 
WINA WĘGIERSKIE, austrjackie, reń- 
skie, francuskie oraz herbaty chińskie 


w wyborowych gatunkach. 
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Əş- Po cenach umiarkowanych. a 
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KRAKÓW 


Fabryka parowa 


w Rakowicach pod Krakowem 


Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji 
wszelkie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odzna- 
czające się bogactwem części pożywnych, tudzież 
doskonałym smakiem i zapachem. 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


Surogat Kawy w pudełkach. 

Surogat Kawy w szklankach. 

Kawę śrutową francuską Rozmanita. 

Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. , 

Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 

Kawę krakowską w skrzyneczkach wy- 
borową. 

Kawę żołędziowa. 

Zalecająe wyroby mojej fabryki, przewyższające za- 
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonną nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, cen $ 

e 
$ 


` a : „Ajwaj!* — Icek szepcze z cicha I na Żabie i na Gęsie, otaczają zawsze i wszędzie swem życzliwem poparciem 
Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, t. j. Nadaremno Ordynackie przemysł krajowy, zechcą i tu być pomoenemi w po- 
mąkę kościaną surową, parzoną i zaprawianą kwasem Wszędy ciemno, I Tłomackie pieraniu i rozpowszechnieniu wytworów moich. 


Do nabycia we wszystkich handlach. 


Stare monety 


| 


"©AAOSTE GZORTIGCI T SAAO[OH 


i . 7. 3 D . e ` 
| NS" Klimkówka, p. Rymanów. Pierwsza polska krajowa % Œ] Z dniem Lgo stycznia 1803 roku, zostanie otwartą | -S polskie (muminmaty) w calej 
Doświadczenia z nawozami sztucznemi, robione na wła- a = PIERWSZA STYRYJSKO-POLSKA oj wzory monet. Zagónikieg zał 
ptysie aaraa meena [E FABRYKA TówĘE - o WERE 
Á ei e « skiego, niekompletna “ 
nazw s 5 |FABRYKA wyrobów MARMORYTOWYCH | > HE os: 
x — x nio do odstapienia. iadomości 
ae~ CENNIKI NA ŻĄDAN OP EE Z N udzieli: L. Gorski, Grzegórzki 3ł. 
À IE DARMO I OPŁATNIE. "qm; B AT, > 
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie. = : 4 = Do s rzedania 
s R z|DAOHÓWEK, KAFLI, SCHODÓW, BŁYT |$ Ej py k row 
opr Í k > - 1 l > 
o © ua 5 pomników, posadzek i t. p. = D 

| poczta, stacja kolejowa i telegraficzna Rymanów. z siat =. [| i jeden w Tarnowie. 
- NJ |0 czem Szanowną P. T. Publiczność ma za- A Wiśtajność Mica 
EE "TRZE R TWE O OREREAEĄ : : eemi a y t 
a r URZ mm ) 
|MAGAZYN MEBLIJIŚ py Rm L 28 (ig wio, E zarząd rabryki | — P, aa do godziny 9 te 
ES - poleca anom krawaty najrozmajt- © | 1289 1 1 Kołaczkowski. | i popołudniu od 3-ciej. 
l Wielki wybór. Ceny przystepne. szych fasonów z wielkim gustem ı ele CE = PBasredkictwo ask żcA 


LEONA WIECZORKOWSKIEGO 


W KRAKOWIIE, 
przy ulicy Florjańskiej, 1. 28. dom JO. Księcia Lubomirskiego. 


Podejmuje się także wszelkich robót dekoracyjnych, ta- 
picerskich, oraz tapetowania pokojów. 


NAJNOWSZE ŻURNALE. 


' 
| 
; 
5 
| Ręcząc za gustowne i sumienne wykonanie, pozostaję 
| z wysokim szacunkiem 
l 


Leon Wieczorkowski. 


CUKIERNIA 


w Krakowie, i2983 
vis a vis Nowego Teatru. Ulica Szpitalna, Nr. 40 
i Poleca przy nadchodzących świętach Bożego Naro- 
dzenia torty w 30 gatunkach od 1 do 10 złr. i wyżej, 
przekladańce z korfituremi, placki z serem lub makiem, 
stiucle i jajeczniki. Czekoladki w rozmaitych gatunkach 
» naturslrym smekiem bez eteru. Cukry deserowe na 
| =pesćb wstrzeweki. Wielki wybór cukierków ua drzewko. 
Likiery, wira zrgreniczne i kcnisk francuzki. Kawa, her 
bata, czekolada o każdej porze. O wczesne zamówienia 
z jrowircyi uprassa się, które odwrotną pocztą z wszelką 

popkiualnością uskutecznia ię. Ceny umiarkowane. 


gancją wykończone. Modele francuskie 
i angielskie, oraz krawaty dla Wgo Du- 

chowieństwa i pp. oficerów. 1179 
Wszelkie wyroby rękawicznicze. 


Skład prawdziwych zagranicznych parfume- 
ryj, towarów galanteryjnychi.tp. 40! £ 
AE Ceny bezkonkurencyjne. ë 


KRKKKARKNKANKKKKRK 


Ważne dla 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu I maja r. b. została w Łagiewnikach obok Podgórza pu- 
szczoną w ruch nowa pierwsza 


PAROWA FABRYKA CEGIEŁ, 
oraz wszelkich wyrobów glinianych, 


a mianowicie: cegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblen- 
derów*', zendrówek, „Klinkierów*, cegieł studziennych, gzemsów, 
rur drenowych, dachówek i t. p. — Piec patentowy zbudowany 
według najnowszej konstrukcji. 
Materjał do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za najlepszy 
przez pierwsze powagi fachowe. — Wyroby wszelkie uskuteczniane 
będą punktualnie i dokłądnie według rysunków PP. Architektów 
„|. Budowniczych. 
Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 
Zarząd dóbr „ŁAGIEWNIKI“ poczta Podgórze. 


Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirsch; 
ulica św. Sebastjana 30. p 


Ez. 


| Aparaty do czyszczenia dołów kloacznych 
sposobem pneumatycznym. 


BẸ- Jedyny system [przez hygienistów zalecony. "98 


Aparat taki składa się z pompy całej żelaznej do popędu ręcznego z przyrządem do spa- 


PWWYWYWWWWUYWWWYWU 
Ces. król. uprzyw. Zakład budowy Fabryk przemysłowych, Machin parowych i Kotłów, wyrób na- 


rzędzi rolniozvch i wiertniczych systemu kanadyjskiego, Odlewarnia żelaza i metalów, Skład loko- 
t!.mobil, młocarni parowych I żniwiarek pod firma: 


*„L.- ZIELENIEWSKI* w KRAKOWIE 


„poleca między innemi ze swych wyrobów: 


cich wykluczone. 1297 1 4 


Na Święta! 
Przyjmoje zamówienia na 
Strucle 


postne i maślane 


po cenach umiarkowanych znana 
z rzetelności piekernia 


Teofila Kaparskiego 


w Krakowie, ul. Stolarska L. 6. 
Za dobroć towaru i punktual- 
1281 ność poręcza się. 1 4 


Magazyn i Pracownia; 
Koniekcji damskiej 


= specjalnie 


Ubiorów dziccinnych, 
przy ul. Szewskiej. 1. 19,7 


wykonuje po cenach najumiarko- 


lania gazów, beczki o pojemności 1000 Ltr., oraz kombinowanego połączenia składającego wańszych. Zamówienia uskute- 


leko idącą gwarancyę. — 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSK 


Kraków, (Sukiennice 1. 24, 25, 


się z węży i rur galwanizowanych. — Napełnienie 1000 Lir. beczki w 8—10 minutach. 
Wszechstronne korzyści. — Za przyrząd ten będący naszym wyrobem, przyjmujemy da-|ścią; gotowe ubiorki o 30% 
lilustrowany prospekt, jak również cenniki naszych wyrobów 
z podaniem umiarkowanej. stałej ceny, przesyłamy na łaskawe żądanie darmo i opłatnie. 


czniają natychmiast z dokładno- 


taniej. 1294 1 2 
M. BOURDON. 


p w" 


oraz Skład płótna i bie- 
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poleca swój obficie zaopatrzony Magazyn towarow btawatnych lizny stolowej. 


CENY BARDZO NISKI E. 


KURJER POLSKI 


Największy wybór deko- 
racyj na drzewka. 


vyvkanńskich. 


przyjmować wszelkie w zakres ten 


Wszelkie 
przyrządy 
do gimnastyki. 


RKRNINYWNNNAANNKNE 
!! Ważne do przeczytania!! 4 ZNANA OD LAT WIELU 
DyrekKcja RESTAURACJA 


TOWARZYSTWA TKACZY POD GODŁEM 
założonego w roku 4882 pod wezwaniem św. Sylwestra >» WW. A RSZAW ck 


w Korczynie (obok Krosna), W KRAKOWIE, 
Poleca Szanownej P. T. publiczności ze swego składu wy- ulica Sławkowska 1. 6, I piętro (vis-4-vis hotelu Saskiego), 
roby czysto lniane, jak: płótna białe webowe, płótna białe wydaje 


7% grubsze, płótna prześcieradłowe, (wymienione tu gatunki *% 3 b j w s 
śniadania, obiady i kolacje 


płócien są apretowane lub po swojsku bielone) — płótna 
półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe dymki zwykłe 
zdrowo i smacznie przyrządzone 
Ceny przystępne. 1252 2 10 63% 


ych, rosyjskich i amer 


owych, jestem w stanie 


jow 


I adamaszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe 
i kąpielowe włochate; obrusy ze serwetami białe, adamasz- 
kowe, obrusy ze serwetami kolorowe; fartuszki, ścierki i 
t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po cenach u- 
miarkowanych. 
Pod powyższym adresem uprasza się o żądanie próbek 
z cennikiem, które się wysyła franco. 
Z głębokim szacunkiem 


1166 12 18 DYREKCJA 


WKZĄĘCARONRNKRKACE 


Pierwszy główny i wyłączny skład serów deserowych 
i szwajcarskich tak krajowych jak i zagranicznych 


LEONA SYKUTÓOWSKIEGO 


ulica Szewska l. 12, 


poleca następujące gatunki, a to: 
Ser deserowy najprzed. szt. a 20 ct. Ser Romadour 


Dra M. Fedorowicza 
Stacja Grybów 


RAFINERJA 
NAFTY w ROPIE 


wysyła codziennie w baryłkach amerykań” 


kilo 70 ct. 


, ała R demi + "| e r zkojęca T i saidOE A ki 

» pejski . R »  »„» Kminkowy w laskach „ 45, 855 i og 

A En N Ee zi » Szwajcarski krajowy „ 70, = m w PZ w; 
iptawski do piwa, 5, Ementaler . kilo I złr.50 , i j 

034 S wa) toż: Wód: c» Naftę salonową nieeksplodującą 

za Porylnattz 2 40 » | Roquefort .-„ 2 , 507, 1 olej do smarowania maszyn. 

n à la Hagenbergski „ „18 „| „ Pamnezan . , | | 


„ luamerberto . > wś „ | Nadto posiada jeszcze inne tu nie 
wymienione sery tak krajowe jak i zagraniczne, tudzież miód powł- 
dło śliwy, ogórki, rydze, grzyby, BULION słoninę, smalec, masło 
solone I deserowe, bryndzę I ryby wędzone. — Zaopatrzywszy swój 
skład w towar doborowy, polecam się i nadal łaskawym względom 
1214 Szanownej P. T. Publiczności. 4 120 


—— 


PISI I PISI$I ISISI ISISI IAISIA ISIA 
Pierwsza krakowska 
4 
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PAROWA FABRYKA WÓDEK 


LIKIERÓW i RUMU 
Józefa Kulczyńskiego 


w Krakowie, ul Florjańska (dom własny) Nr. 55 


OBUW IE męskie, damskie i dziecinne, z najlepszych 

x angielskich, francuskich i krajowych ma- 
terjałów, dokładnie wykonane, elegancki fason, umiar- 
kowane ceny, wielki wybór, poleca 1264 2 10 


L. Gałek, Kraków, Florjańska 30. 


BF- Specjalność! Obuwie dla PAŃ "Tag 


na sposób angielski po męzku trzewiki „Lawn Teuisć, buty 
do wyścigów z angiel. sztylpami. Buty wojskowe podług 
najnowszego przepisu. Wielki wybór ostróg najnowszego 
systemu. Prawidła, lakier do bucików „Non pareil de Guiche*. 
DEF Zamówienia z prowincji odwrotną pocztą. "ag 


wchodzące obstalunki i reperacje, które wykonuję punktualnie po najtańszych cenach. 


Urządziwszy obok mego składu futer pracownię tak 


poleca swój doborowo zaopatrzony zapas futer Er 


r AAt aaa a aa 
poleca na święta $ 
0000000990900990000000000 

ZDROWE WÓDEK i 


z ziół i owoców, rosolisy i likiery własnego wyrobu, 
tudzież rum z Kuby i Jamajki, śliwowieę syrmską po 
cenach najprzystępniejszych. 


Erandcel KOrzenny 


zaopatrzony w świeże towary na Święta, posiada bogaty 
wybór win węgierskich, austrjackich 1 francuzkich oraz 


Wielki skład herbaty chińskiej 


hurtownie i częściowo. 1221 3 5 


RIRI RRR RIRIN 


Prawda trwa najdłużej! Zasada! aobrze i tanio! 


Praktyczne podarunki! Największa nowość! 
Tylzso 5 złr. 75 ot. 


kosztuje nowy waszyngtoński zegarek Remontoir z uszkiem do 
nakręcania, bez kluczyka, z 5-letnią gwarancją za dobry chód, 
z zachwycającym łańcuszkiem z amerykańskiego double złota 6.70 

Tylko ten jedynie zegarek może zastąpić złoty zegarek, po 
pierwsze przez znakomite regulowanie, powtóre przez wyśmienity 
chód, a po trzecie przez ozdobne wykonanie, przeto każdemu najle 


wyborowego groszku zielonego piej poleconym być może. 1222 3 12 


naciazecił do handlu poci firmą $ Tylko 4 7łr. 50 ct. 


J KOSZ ż Patentowany ZEGAR PENDUŁOWY z przyrządem bijącym go 


dziny, oprawny w jak najładniej politurowane, naśladujące orzechowe 
ul GRODZKA w KRAKOWIE. 


ramy, z wahadłem i wagami. Oprócz tych zalet ma ten zegaritę 
Jarzynki te dla swej niezrównanej dobroci zyskały 


właściwość, że podczas ciemnej nocy jego patentowana tarcza 

świeci fioletowem pięknem światełkiem, za którego siłę świetlaną 
ogólne uznanie tak w kraju jak i za granicą i są 
w kaźdej ilości do nabycia. 1260 2 4 


gwarantuje się. Setki i znowu setki odbiorców, którzy ten zegar 
+9924%%90929990092 


widzieli i kupili, byli jakby oczarowani, na tę, dotąd niebywałą 
OKŁAD PIWA i PORTERU 


nieprawdopodobna taniość. 
Z BROWARU 


Erstes Uhren Depót B. Ba'sam. Wiedeń II. Stefanierstr, 2, Stefaniehof Li 
A 
| g2 ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA "ZBĘ 


W ŻYWCU. 
'Takowe sprzedaję po następujących cenach: 
Piwo cesarskie . 10 ct. | Porter . 16 ct. 
„ . marcowe . 12 , | Ale „w AABBEIG6 , 


Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 
wnież przyjmuję zamówienia na piwo żywieckie 


Koce i dery i zimowe 


na konie, 


derki z napierśnikami, z maskami, czapraki itd. 
z doskonałych ciężkich sukien lub najlepszych granat. 
Palmetstonów, po umiarkowanych cenach poleca 
JAN KLECZEŃSKI, siodlarz i rymarz, Kraków. 
Szpitalna 32 (vis A-vis nowego teatru) 1163 4 ? 


' +++ 
świeży transport 
suszonych jarzynek izdebnickich 


oraz 


++ 


„ Kraków, ul. Grodzka |. 32, 


0909999999 090 
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Pierwsza krajowa krakowska fabryka pozłotnicza 


ski aka cal skala 


W KRAKOWIE, 
magazyn ul. Florjańska 2 (Hotel Drezdeński), fabr. ul. Pijarska |. 49, 
poleca swój obficie zaopatrzony magazyn ram lustrowych 


MOORA 


P 


filarów, podstaw stylowych i t. p. rozmaitych fasonów 

i wielkości, od najskromniejszych do najwykwintniejszych, 
wedlug wybranych modeli. 

Również podejmuje się i wykonuje z wszelką dokla 

dnością roboty kościelne, oraamentowania, złocenia sal, 


g~ Największy skład futer pod „Murzyneńi* 


w beczkach. „|, "41(20-20) | apartamentów i naprawia jak najdokładniej antyki. 
G. LAZAR. = KRAKÓW, | Z poważaniem 
| ulica św. Jana, I. 9, na dole w podwórzu. p a 06% BL. Bl oni EB LCH"' Ps 
= _ EE 


Wielka wystawa 
gwiazdkowa. 


Główny skład 
kaloszy rosyjskich. 


z konsolami, listew, karniszów, żyrandoli, Świeczników, | 


bój ne, żelazne i blaszane emaljowane. 
DĄ tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zam 


Największy wybór wyro- 
bów z aluminium 
do malowania. 


Wielki 
wybór kasetek 
z farbami 
do malowania. 


24 2) 


b-$:6:%x 


i parkietów 


w Krakowie, ul. Dajwór, 1. 10, 


= = 


Odznaczone przez Minist. handlu złotym 
medalem na międsynarodowej wystawie 7 
artyk. spożywczych w Wiedniu z r. 1891./ 


ACR CHER 


EMR 


Jego Cesarsko-Kró'ewskiej Wyso- 
kości Najdostojniejszego Arcyksię- 
cia Rainera, Dyrekcja Klucza LŁanckorona-lzdebnik w 

ma zaszczyt oznajmić P. T. Publiczności, że 


fabryka Jarzębiaku i likierów zdrowotnych 
wraz z fabryką konserw jarzynowych 


założona w roku 1884 pod firmą Jego Wys. Ks. Maurycego 
Montleart Saxe-Courlande w Izdebniku, przeszła już z dniem 


Galicji 


Arcyks. Rainera, którą to firmę jednak nosić będzie dopiero 
po 1 stycznia 1893 r. 


Ani w kierownictwie fabryki, ani w wyrobie produktów, ani w spo- 
sobie etykietowania wyrobów nie zajdzie żadna zmiana. 

Przy tej sposobności zwracamy uwagę Szan. P. T. Publiczności na to, 
że nie możemy ręczyć za prawdzi vość naszych wyrobów, jak tylko w na- 
szych oryginalnych bu elkach, z nienaruszoną kapslą i bar derolą, na której 


jest umieszczona marka ochronna. i i 
Raczy zatem Szanowna Publiczność przekonać się z naszych 01yginal- 


nych butelek o smaku i dobroci Izdebnickich wódek zdrowotnych, „ażeby 
poteni latwiej módz ocenić różnicę w smaku falsyfikatów, podkopujących 
mozolnie ro .wijający się przemysl rodzimy, a sprzedawanych w handelkach 
z naszych niestety butelek na kiel.szki. 


IZDEBNIK w Grudniu 1892 r. 


Dyrekcja Skarbu Izdebnickiego. 


1269 15 


35 


Ie. 


brania gnoju 
również be- 
1226 


poleca firma 


NN 


. PRUWER w Krakow 


rA 


Niezbędne dla miast i powiatów 
czki żelazne zastósowane do tychże maszyn. 


Maszyny ręczne i parowe do w 
z dołów, najnowszej konstrukcji, 


Skład towarówżelazn. i norymbergskich 
200 6 10 pod firmą 


EMANUEL TILLES 


wW ERAEOW LEI 
przy ulicy grodzkiij 1 36, (we własnym domu). 
Poleca swoje zapasy towarów jakoto: noże, wi- 
delce, łyżki z różnego metalu, soyzoryki, korko- 
ciągi, nożyczki i brzytwy. Wagi balansowe, ka 
chenne i deoymalne. Przyrządy i naczynia kuchen- 
Samowary 


ki, kłódki, okucia i t. p. Główny składkas ognio- 
trwałych. Piece żelazne, tace przed piec, łóżka, umy- 
walnie i wieszadła. (Ceny najumiarkowańsze ł stałe), 


Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na wystawie budowla- 
nej lwowskiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie. 


Pierwsza krakowska parowa fabryka 
wyrobów artystyczno-stolarskich, budowlanych 


1 stycznia 1892 r. na własność Jego ces. król. Wysokości . 


POECLECELEEELECECE"H 
M. BEYER i SPOŁKA., 


; Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych 

JM Skład fabryczny towarów płóciennych g 

f Kraków, Sukiennice 12, 18, 14, z 

naprzeciw kościoła N. Panny Marji 
otrzymali na sezon jesienny i zimowy 

wielki wybór 

Staników damskich, sukienek, i ubrań dla dzieci trykotowych 
W każdej wielkości 

Bielizna męska, damska i dziecinna 

w różnych gatunkach i wielkościach, 


całe wyprawy dla młodzieży szkolnej £ 
są gotowe na składzie po najniższej cenie. 

Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stałowa biała g 

i kolorowa Ę 

GŁÓWNY SIZE AD P 

oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gu h 

stawa Jaegera, oraz wszelkich wyrobów trykotowych baweł 8 

nianych, wełnianych i jedwabnych, skarpstek męzkich, poń- B 

czoch damskich i dziecinnych. 


! i 
Wielki wybór parasolt bawełulanych, wełnianych i jedwabnych. i 
ATT 


Prenumeratę na czasopisma krajowe i zagraniczne vir Księgarnia Katolicka 
Dra Wiadysi. Miłkowskiego w Krakowie. Świeżo wydany cennik czasopism vesyż. 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo urządzonej suszarni drze- 
wnej z wlasnych materjałów wysuszonych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelne i budowlane 
oraz reperacje antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe 


Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubsegenholz) 
kate Zamówienia wykonuje na czas oznaczony, jak najstaranniej, po cenach umiarkowanych JES 


969 14 52 


PRALNIA PARYZKA! 


zaopatrzona we wszelkie ulepszenia 
W KRAKOWIE 
przy ul Posalskiej Nr. 19. 
Poleca się P. T. Publiczne 
ści, iż przyjmuje do prania wszel 
kiego rodzaju bieliznę, suknie, ko 
ronki a mianowicie: Koszula be 
kołnierza i mankiet 10 ct., koszu 
la z mankietami 14 ct., od kol 
nierzyka 3 ct., od pary imankie 
tów 4 ct, firanek para od 50 d 
60 et. 1106 15 3 
Dla Pp. studentów i w jstowyc 
ceny znacznie zniż'na. 
Powierzoną robotę wykonyw 
się jak najstaranniej i punktualnie 
na żądanie w 12 godzinach. 
polecając się nadal łaskawyu 
względom zostajęz szacunkiem 
Marja Wojciechnwsk< 
NIESEECIWKE | 1 8BE | 
| Srebra stołowe pr. 13. | 


Wacł. Głowacki 


Jubiier 


w EEralzowie 
Rynek Nr. 20, 
poleca 


SKŁAD WYROBÓW 
—| złotych, srebrnych 


i jubilerskich 
własnego wyrobu i zpier- 
wszych fabryk zagranicz. 


po cenach 
umiarkowanych. 
Zamówienia i reperacje 
uskutecznia jak najprędzej. 


l Srobro stołowe pr. 13. I 


q04m0UAZ9918Z MOĄUOTOSJSTA IPA ją 


Cukiernice, kosze i lichtarze srebrne 


BY BARDZO WAŻNE! wg 
Drożdże prasowane 


z najlepszej i najpierwszej w Europie fabryki 
PP. MAUTNERA i SYNA w Wiedniu 
przychodzą codzień świeże do Krakowa wyłą :znia do handlu 


JANA NAGLA przy Głównym Rynku. 


Zamówienia zamiejscowe uskuteczn'a się spiesznie. TZ 


ll 


1235 38 52 


üld 


KUBEJER POLSK I. 


Zamierzona reforma podatków 


w oświetleniu Praktyka. 
(Ciąg dalszy). 
v. 

Co do udziału Izby handlowej i przemy- 
słowej w składzie tej komisji, miałaby la 
lzba w należytym czasie donieść władzy po- 
datkowej: czy 1 w jakich miejscowościach 
i przez kogo u uprawnionych osob chce być 
przy komisji zastąpiona, w każdym atoli ra- 
zie najwięcej w %, części wszystkiech fakty- 
cznie głosującycu członków komisji to do- 
puszczalnem być winno. 

5. Przymus do czynności komisji szacun- 
kowej i du_swiadectw w sprawach poualko- 
wych, jaky Jest reformą podalkową Wyma- 
gany, mie ua się wmczem usprawiedliwić, 1 
jest wprost dla rzeczy samej tylko szkodliwy, 
gdyż musi wywołać rozgoryczenie 1 niechęć, 
a praca w lakich warunkach wykonywana 
jest zwykie ala sprawy niepozyteczną. Wszak- 
ze podobny przymus 1 w Hadze panstwa 
nie jest zaprowadzony, mimo, że tam za 
czynuyści dotyczące wysokie wynagrodzenie 
jest przyznanej. Dia tego poządanem byłoby 
usurięcie takiego przylnusu z Ustawy, ZWid- 
szcza, ze komplet komisji imoże być przez 
powutatnie innyGi CZ1ODKOW  doKOŁKIUY, 4 Nu- 
ze też 1 komisja wedle projeklu rzydowego 
ewentualnie 1 iue w komplecie tunkcjonować. 
Co zaś do świadectw, to przymus nie gwa- 
rantuje zeznania tylko prawdziwości, może 
natomiast do perlidji pobudzać, czego prze- 
cież unikać by warto. 

Y. Przysięga przymusowa, zastrzeżona sil- 
nie w prujescie rząġdywymm, jesl ze wzglę- 
dow moralnycu, rowuleż rzeczą bardzo mie- 
bezpieczną. Jezeli projekt rządowy ua for- 
mularzu do tasj, sam, r to €aikieim racjo- 
nalme, usunął dutychczasuwe powyłanie się 
na przysięgę, to wuda pojąć, dla czego w 
toku sprawy podatkowej ma Się tej przy- 
sięgi żądać? Jezeli dalej projekt ragdowy w 
motywach Sam się przyznaje do tego, że 
rząd wysokim podatkiem przyczyni się do 
demoralizacji podatkowej i 2e takowa jednym 
zamachem nie da się wyplemić ; jezen dalej 
przyznać trzeba, iż przyrzeczenie sprawie- 
dliwego rozkładu podatków nie jest Jeszcze 
urzeczy Wistnieniein tegoz 1 mie przedstawia 
się w tak bliskiej perspektywie, jak sobie to 
może rząd wyoDraza; jeżeli nareszcie kon- 
trybuenci do tego czasu niczego takiego nie 
doznali, coby mogło Ich latami podtrzyimy- 
waną powściągliwość i przeżorausć w bez- 
względne Zaulanie Zmienić, to do czego mo- 
że doprowadzić przymusowa przysięga ? Cuy- 
ba tylko do łatszywej częsiokruć przysięgi 
"ze szkodą dla vogoiu 1 dla samejże sprawy 
podatkowej. 

N.e łudźimy się więc teorją, która możeby 
w starożytnej Uurecji była na miejscu, lecz u 
nas — stataby się lormaluie narzędziem Za- 
bójczem dia tego czytuika, na ktorym cała 
wartość moralna cziowieka się opiera... 

Wszystko to więc przemawia tylko za 
zniesieniem w kwestjach podatkowych przy 
musowej przysięgi. 

10. Kary, ustanowione w reformie po- 
datkowej, są tak co do ich wysokości jak 1 
motywów  nuiedostatecznych do ukarania, 
przerażające, 1 robią wrażenie, jakoby tu 
chodzio o ochronę życia, zdrowia 1 mienia 
ludzkiego, w dalszej Zaś konsekwencji uasu- 
wa Się myśl, iż celem tych kar jest wytwo- 
rzyć nowe znaczniejsze źródto dochodow dla 
skarbu, coby wcale mie oddziaływało umo- 
ralniająco 1 zachęcająco na współdziałanie 
kontrybuentów w sprawach podatkowych, a 
więc oddziaływałoby właśme ujemne na to, 
do czego reforma podatkowa wedle moty- 
wów dążyć pragnie. 

Staraniem ustawodawstwa powinno być 
w Sprawach podatkowych taki ustrój wy- 
tworzyć, któryby O ıle mozności usuwał po- 
trzebę »karania«. Jeżeli władza pudatkowa 
lub Komisja szacunkowa może wymierzyć 
podatek bez fazji lub deklaracji, niejako p'o- 
zaocznie kontrybuenta I podalek ten fa- 
ktyczmie nałozony zostanie, to przecież nie 
ma powodu do karania tego kontrybuenta, 
a jezeli tenże w przepisanym czasie jakies 
niezbędne podauie do opodatkowania wnieść 
zaniedbał, to Jeszcze mie ma podstawy do 
orzeczenia, ze chciaf przezty podatek zatiuć, 
co mu jednak wedle postanowień karnych 
bardzo iatwo zarzucić i ten zarzut bezdo- 
wodnie, jako rację kary, wykazać można. 

Chodzi więc o to, aby postanowienia 
karne były, odpowiednio celow, zmienione, 
by nie były ani za pobłażliwe, ani za ostre 
i nie dotykały niewinnych. 

Kara za zatajenie podatku w dwójnasób 
tegoż, a porządkowa za miewniesienie poda- 
nia lub wyjaśnienia, zażądanego bezskute- 
cznie po upomnieniu, od i Zł, a najwięcej 
do 5% podatku siagająca, byłaby całkiem 
wystarczającą, chyba, ze chodzi o wniesie- 
nie podania lub wyjaśnienia KONIECZNOŚCIĄ 
wymaganego, w ktorym to wypadku może 
być kara w dwukrotnym wymiarze pierwo- 
tnej kary aż do zadość uczynienia. żądaniu 
władzy podatkowej, naxtādaną. W razie, gdy- 
by przy nakładaniu kary porządkowej po 
dales dotyczący nawet w przybliżeniu nie 
stał się uchwytny, winna kara pierwotna 
najwięcej do Ə Zł. sięgać, a po ustanowieniu 
podatku każde przeciążenie kary o | zł. nad 
Ə% podatku, na rachunek tegoż winno być 
policzonem. 

Motywy kar za zatajenie podatku muszą 
posiadać się dowodowa; podejrzenia, lub 
pozory, chociażby nie były usunięte, nie mo- 
ga same przez się uprawniać dv nałożenia 
Kary. 

Wszystkie wreszcie kary mają wpływać 
na rzecz tej gminy ; na uiszczenie tego po- 
datku, zkąd pochodzą, i który je wywołał. 


(Dalszy Ciąg nastąpi). 


» Przegląd emigracyjny «, 


jego sprawozdanie i budżet. 

Redakcja cennego tego pisma otwiera naj- 
nowszy jego numer następującym artykułem : 
Od pół roku wychodzi »Przegląd Emigracyjny«. 
Przed rozpoczęciem żywota w nowym przyszłym 
roku przychodzi nam zdać sprawę czytelnikom 
z nader krótkiej naszej działalności i z zamia- 
rów naszych na przyszłość. To, co dotąd zdzia- 
łaliśmy, jest bardzo drobną cząstką tego, co na- 
leży podjąć i przeprowadzić. Ujęcie w należyte 
koryta wychodźetwa naszego, płynącego roczną 
falą 60.0. O ludzi i przyczynienie się do zorga- 
nizowania jego na miejscu, gdzie się osadza, w 
taki sposób, aby odłamy naszego narodu nie 
przepadały pod jakimbądź względem, lecz żyły 
i jaknajbujniej się rozrastały, jest zadaniem, 
którego niepodobna wykonać w ciągu kilku mie- 
sięcy i to przez siły tak słabe, jak nasze. 

Podołać jemu może tylko całe nasze społe- 
czeństwo, skoro się przeświadczy o jego ważności 
dla siebie i odpowiednio zorganizuje. Na to trzeba 
pewnego przeciągu czasu nieco dłuższego. Ale 
podjęty przez nas trud wydał już niejakie owoce. 
Większe zajęcie się naszej opinji publicznej 
sprawą naszą emigracyjno-kolonialną 1 w ogóle 
większa łączność duchowa kolonji naszych z 
Macierzą, co jesl teraz coraz widoczniejszem, 
nie są zaprawdę wyłącznem naszem dziełem. 
Wiele bowiem czynników szczęśliwie Z nami 
współdziała a nawet w wielkiej mierze spowo-= 
dowało nasze wystąpienie jak: powrut pp. dra 
prof. J. Siemiradzkiego, Ant. Hempla 1 Wit. 
Łażniewskiego z południowej Ameryki i istnie 
tryamfalna podróż dra prol. Emila Dunikowskiego 
po osadach polskich w północnej. 

Jako naszą zasługę w tem ważnem dziele 
przypisujemy sobie jedynie utralienie a raczej 
usiłowanie utralienia struny społecznej, która 


jęst na czasie. Albowiem nie zdolności szcze- 


gólne i rozporządzanie wielkiemi zasobami Zro- 
dziły jakiekolwiek skutki naszej działalności. 
Płyniemy po prostu tylko z wodą, tj. współ- 
działamy jedynie w ruchu odradzania się na- 
szego społeczeństwa. Odrodzenie to widoczne 


jest dla każdego, klory zada sobie pracę ujrze- 


nia mnóstwa usiłowań dla dobra ogółu mniej 
lub więcej szezęśliwych 1 zgodnych łubo pozornie 
sprzecznych między sobą. Zmka powoli pessy- 
mizm, kalectwo moralne tak niestety zrozumiałe 
u nieszczęśliwych, znika on nawet w Galicji, 
gdzie jest najuporeczywszy, a teraz coraz mniej 
usprawiedliwiony w porównaniu do sąsiednich 
dzielnie. 


To samo, co my zamierzamy i proponuje- 


my, zamierza, proponuje i wykonuje wiele osób ; 
dodalnie działanie wypływa wprost jedynie z 


trafnej oceny stosunków istniejących i tworzą- 


cych się; zasługę początkowania każdy sobie 
może przypisać. Np. podniesiona w 3, 4 (przez 


p. Lewandowskiego) i 6 numerze naszego pi- 
sma myśl utworzenia osobnego działu polskiego 
na wystawie Ohicagowskiej 1893 r. 1 stałego 
zbytu na dzieła sztuki polskiej w Ameryce z 
pewnością w wielu umysłach już kiełkowała i 
dlatego tak łatwo się przyjęła za morzem. 

Zachęta do przesyłania książek rodakom na 
obczyźnie, tam, gdzie ich największa potrzeba, 
czyż to inicjatywa wyłączna naszego pisma a 
nie każdego, który jest powiadomiony o tej po- 
trzebie ? Utworzenie biura wywiadowczego, czyż 
to pomysł nasz wyłączny, zrodzony w naszym 
prospekcie, a nie potrzeba powszechnie odezuta ? 
Naszym udziałem w tych sprawach jest jedynie 
ogniskowanie w jednym punkcie usiłowań zdą- 
żających do tego samego celu. 

Czytelnicy z pewnością zdziwiliby się, gdyby 
wiedzieli, z jak nikłemi srodkami porwaliśmy 


się, aby dźwignąć wielki ciążar.  Najszczuplej- 


sze, jakie sobie tylko można wyobrazić, siły re- 


dakcyjne i zasoby pieniężne, nie przestraszyły 


nas, skoro raz przekonaliśmy się 0-żywotności 
podjętej sprawy, która wcale nie ogranicza się 


jedynie na wydawaniu pisma. Za nami, prócz 


prenumeratorów, nikt nie stoi z materjalną po- 
mocą, 4 wyjątkiem jednego, który z góry prze- 
słał roczną prenumeratę na 60 egzemplarzy, i 
pięciu, którzy przesłali ją na mniej więcej dzie- 
sięć każdy. Nie wymieniamy ich, bo sobie tego 
nie życzą. llość prenumeratorów płacących w 
ogóle nie jest lak wielką, żeby pokrywała ko- 
szta druku i rozsyłki, a cóż dopiero redagowa- 
nia i administrowania. Na zamianę z innemi 
pismami i darmo rozsyłamy ilość dziesięć razy 
większą, niż prenuineratorom,płacącym. Wyznać 
także z pewnem zadowoleniem musimy, że u- 
czynienie zadość zadaniu naszemu coraz więcej 
przechodzi nasze siły, coraz więcej przybywa 
nam korespondencji, tak, że nie wszystko mo- 
żemy podać łaskawym czytelnikom, chybabyśmy 
znacznie rozszerzyli ramy naszego pisma; co- 
raz mniej możemy też nadążyć w odpowiadaniu 
na różne listowne zapytania i w załalwieniu po- 
leceń np. zakupna, przesyłki, wydrukowania itp. 
Nie stać nas na utworzenie formalnego bióra 
informacyjnego. Pomimo to bez trwogi patrzy- 
my w przyszłość, wszystkie wzięte na siebie 
zobowiązania wypełnimy niezawodnie. Wiemy 
bowiem już z krótkiego własnego doświadczenia, 
że społeczeństwo nasze doprawdy należy do ży- 
wych, że może prędzej od innych się zagrzewa 
do spraw żywotnych, skoro się o nich dowie i 
je zrozumie. Wiemy, że ono nas poprze w tej 
lub innej formie; ale wiemy też i to, że nie 
góra przyszła do Mahometa, lecz Mahomet przy- 
był do góry, a więe też, że prawdopodobnie 
pomocy tej dla nas nie będzie bez usilnych i 
wszechstronnych naszych starań. Przeto odzy- 
wamy się do ogółu naszego polskiego z gorącą 
prośbą o zrozumienie własnego interesu i o po- 
parcie nas przedewszystkiem przez liczniejsze 
przystępowanie do prenumeraty »Przeglądu Emi- 
gracyjnego «. 

W tej chwili przemyśliwamy nad skute- 
cznym zdaje się sposobem oparcia działania 
naszego na podstawach szerokich i zupełnie 
trwałych. Możemy w każdym razie zaręczyć, że 
nie brakuje nam ani pomysłów ani determi- 
nacji, jak nie mniej, że w obecnej chwili bez 
porównania korzystniejsze są dla nas widoki 
istnienia i rozwoju, niż one były dotąd, 


stolice, 4 Warszawą na czele, to już zupełna 


Kronika Iwowska, 


Kalendarzyk. 


Sobcta 17 grudnia, 

O godzinie 6 wieczozem w sali XV. Uni- 
wersytetu XLVIII. zebranie miesięczne Towa- 
rzystwa historycznego. 

O godzinie 6 wieczorem w czytelni dla ko- 
biet odczyt ks. Skrochowskiego, »O sztuce chrze- 
ścijańskiej w stosunku do pogańskiej i do no- 
woczesnej <, 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Rigoletto<, opera w 4 aktach Verdiego. 

Niedziela 18 grudnia. 

O godzinie 10 rano w stowarzyszeniu ręko- 
dzielników lwows. »Gwiazda« półroczne walne 
zgromadzenie. 

O godzinie w pół do 3 po południu w szko- 
le im. św. Marji Magdaleny zgromadzenie wła- 
ścicieli realności Nowego Swiata i Bajek wspra- 
wie tramwaju elektrycznego. 

O godz. w pół do 4 po południu w teatrze 
hr. Skarbka »Przeor Paulinów dramat w 5 
aktach Mórs z Poradowa. 


O godzinie 4 po południu w szkole św. Zo- 
fii odczyt p. Bronisława (ubrynowicza p. t. 
»Życie towarzyskie w Polsce w XVII. wieku«. 

O godzinie w pół do 5 po południu w sali 
Tow. gimn. »Sokół< koncert muzyki wojskowej 
30 p. p. na dochód tegoż Towarzystwa. 

O godzinie 5 po południu w Tow. katol. 
młodzieży rękodzielniczej »Skała« odczyt pana 
Seweryna Widta »O słońcu, ziemi i księżycu«. 

O godzinie 6 wieczorem w sali ratuszowej 
na dochód związku koleżeńskiego odczyt ks. 
dra Jougana, p. t. »Barbarzyństwo a cywilizacja 
w swych źŹródłach«. 

O godzinie 7 wieczorem w sali hotelu Żo- 
rza przedstawienie amatorskie na dochód ubo- 
gich dzieci szkoły ewangielickiej, bez różnicy 
wyznania. 

O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka 
»Płasznik z Tyrolu« operetka w 3 aktach Zel- 
lera. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem w sali 
Tow. gımnastycznego »Sokół< wieczorek muzy- 
kalno-wokalno-deklamacyjny na dochód, rozda- 
wnictwa bezpłatnych obiadów dla ubogiej mło- 
dzieży szkół lwowskich. 


Poniedziałek 19 grudnia. 


O godzinie 8 wieczorem w sali Towarzy- 
stwa muzycznego koncert pani Bronisławy Wol- 
skiej spiewaczki koncertowej z łaskawym współ- 


udziałem p. prof. A. Sladka i Stohla. 


Lwów, 17 grudnia, 


(ty Drugi koncert w lowarzystwie mu- 
zyczuem. Bardzo korzystne wrażenie wywarł 
na mnie wczorajszy koncert Towarzystwu mu- 
zycznego. Lwów widocznie lubi muzykę, a tra- 
ktuje ją, nie jak rozrywkę, coš, co jest tylko 
na to, aby bawiło, ale jak sztukę traktować na- 
leży: z pełnym szacunkiem. llekroć razy spoj- 
rzałem po sali, widziałern, że wszyscy ci dzis je- 
szcze nieznajomi mi ludzie, słuchają z wielką 
uwagą, rozumiejąc to, co słyszą, nie poczuwając 
się do obowiązku okazania swej » znajomości 
rzeczys przez umyślną krytykę, ani tez okla- 
skując, co się da, »bo to must być ładne<. Na- 
wet ilirt, który podobno we Lwowie kwitnie, 


jak tunpany w Holandji, a który z pewnością 


ma tu ogromne prawo obywatelstwa, opuścił na 
chwilę skrzydła, — ta publiczność przychodzi 
tu widocznie tylko dła muzyki. 

Podobne koncerty odbywają się np. w Kra- 
kowie nierównie częściej, a Że wstęp na nie 
mają tylko członkowie Towarzystwa, noszą one 
charakter jakiś familijny, (jeśli się można tak 
wyrazić), więcej mają swobody. Tam ta sama 
publiczność, w tej sainej sali spotyka się często, 
aby, z matem zmianami, usłyszeć tych samych 
artystów, siąd Jakaś jakby domowa atmosfera, 
a koncerty te gromadzą dużo publicznosci i są 
pożądane. Gay Lwów dobrze by zrobił idąc za 
przykładem hrakowa i urządzając częściej po- 
dobne wieczory muzyczne, Jak wczorajszy, nie 
mogę sądzić, nie znam bowiem jeszcze miej- 
scowych stosunków ; w każdym razie to trzeba 
mieć przedewszystkiem na uwadze, że tu jest 
opera, której Kraków nie posiada, a z którą 
współzawodnictwo arcytrudne. 

Że muzyka koncertowa we Lwowie stoi wy- 
soko, o tem słyszałem niejednokrotnie, a wczo- 
rajszy koncert przekonał mię o tem najdowo- 
dniej. Pod tym względem wszystkie trzy nasze 


Europa; można też być prawie pewnym, że 
niedługo muzyka polska wywalczać sobie zacznie 
za granicą podobne stanowisko, jak malarstwo, 
a do którego niestety świetnej naszej dawniej- 
szej i dzisiejszej lneraturze dostęp zamknięty. 
Artyści też nasi, kształcąc siebie 1 drugich, pa- 
miętać powinni, że nietylko dla samej sztuki 
pracują, ale że należą oni do tej nielicznej 
wybranej garstki, która powinna na naród 
zwracać oczy zagranicy. Tam zaś traktują 
muzykę bardzo serjo, a stol ona bardzo wysoko, 
i dostroić się do niej nie łatwo; szlachetną na 
tem polu emulację naszych  instytucyj muzy- 
cznycn za wielką zasługę poczytać im trzeba, 
obecne zaś rezultaty usiłowan iak wybitnych jed- 
nostek, jak 1 ciał zbiorowych, rokować pozwalają 
najpomystniejsze nadzieje na przyszłość. Lwów 
ma warunki, aby zająć tu jedno z pierwszorzę- 
dnych stanowisk. 

Świadczyć o tem mógł i koncert wczoraj- 
szy, drugi kolejno z tych czterech produkcyj, 
które nasze [ow. muz. zwykło co roku urządzać. 

Po mozartowskiej sonacie, bardzo sumien- 
nie i z artystycznym smakiem odegranej przez 
prof. Wszelaczyńskiego i dyr. Sehwarza, wyko- 
nał sympatyczny baryton p. Teodor Borkowski, 
trzy prześliczne pieśni Masseneta, następnie zaś, 
przy akompanjamencie wiolonczeli, pełną klasy- 
cznego spokoju, niemniej jednak siły i melodji, 
pieśń biblijną Lassena. Każdy ustęp nagrodzono 
dobrze zasłużonemi oklaskami. Nie szczędzono 


ich również grze panny Zellingerównej na orga- 
nach, która dzieła Mendelssohna i Bacha oddała 
wzorowo. Największy jednak sukces, naszem 
zdaniem, przyznać należy, chórowi damskiemu 
za wyborną egzekucję dwóch, nadzwyczaj ła- 
dnych, o »koronkowej zaiste robocie<. utworów 
Galla: »Kochaj mniel« i »Kołysanka«. 

Zakończono wieczór wielkim koncertem smy- 
czkowym Brahmsa, może nieco przydługim i 
monotonnym a niedość zajmującym, lecz inter- 
pretowanym kapitalnie, dzięki, w pierwszym rzę- 
dzie, takim siłom, jak profesor Wolfstal i Sladek. 

Do powyższej notatki ośmielamy się pod 
adresem aranżerów produkcyj Tow. muz. przesłać 
dwie uprzejme uwagi. Najpierw, że koniecznem 
jest szersze rozmieszczenie krzeseł na sali, gdyż 
w obecnym stanie rzeczy niepodobieństwem jest 
bez wielkich trudów i przykrości dostać się na 
swoje miejsca; po drugie zaś należy koniecznie 
inaczej urządzić garderobę, pomnożyć nieco per- 
sonel służby i pouczyć ją, by np. nie zawijała 
w futro lub paltot gościa mokrych ka- 
loszów ete. 


Nie ma to wprawdzie nie wspólnego z kon- 
certem, dla którego zachowujemy tylko słowo 
szczerego uznania, ale wrażenie z niego może, 
recenzentom zwłaszcza, popsuć z kretesem... 

Projekt załoby narodowej na rok 1893 
był wczoraj przedmiotem wyczerpujących obrad 
w łonie Wydziału stowarzyszenia  rękodzielni- 
ków lwow. »Gwiazda< pod przewodnictwem pre- 
zesa p. Głodzińskiego i przy współudziale ku- 
ratorów : posła Tadeusza Skałkowskiego, inży: 
niera Edmunda Krzena i posła Teofila Meruno- 
wicza. Po wszechstronnem roztrząśnięciu sprawy 
zapadła uchwała, iż »Gwiazda< oświadcza się 
przeciwko projektowi całorocznej żałoby. U- 
chwałę tę wraz z motywami postanowiono po- 
dać do powszechnej wiadomości w dziennikach. 
Również i stowarzyszenie kupców i przemy- 
słowców jest stanowczo przeciw projektowi 
żałoby. 


Popis „Bojana*. Po smutnej pamięci wy- 
cieczkach urządził wczoraj w sali Narodnego 
Domu »Bojan« koncert wokalny, aby odśpiewać 
cztere najlepsze utwory konkursowe, nadesłane 
do Wydziału Towarzystwa a mianowicie: (do 
słów Szewczenki) » Dnipro rewe<, chór mięszany 
z akompaniamentem fortepianu; »0j umer sta- 
ryj Bako<, »l swytaje 1 smerkaje<, chór mię- 
szany z akompanjamentem fortepianu i »Na 
szczedryj weczir< chór męski. Nielicznie zebrana 
pubhlczność zachowała się ostentacyjnie. Szcze- 
gólnie ostatni utwór »Na szczedryj weczir<, po- 
dobał się publiczności i prawdopodobnie uzyska 
przeznaczoną nagrodę dziesięciu dukatów w zło- 
cie. Chórom tak męskim jak i mięszanym prze- 
wodniczył profesor Anatol Wachnianin. Zresztą 
wykonywano znane już pieśni. Pani Zbierzchow- 
ska 1 p. Szymański popisywali się spiewem 
»solo<. Z polskich utworów, usłyszeliśmy tylko 
jedną piosenkę, co nie mogło zadowolić zebra- 
nej publiczności, wśród której nie brakło i Po- 
laków. Na zakończenie konceriu chór mięszany 
wykonał śpiew żeńców z opery Smetany »Prodana 
nevesta<. Życzylibyśmy Towarzystwu »Bojan<, 
aby w przyszłości me kierowało się nigdy prą- 
dami i dążeniami tendencyjnemi. 

W jutrzejszym wieczorku na rzecz rozda- 
wniciwa bezpłatnych objadów dla ubogiej mło- 
dzieży szkół lwowskich przyrzekło współudział 
towarzystwo śpiewackie »Echo«, które wykona 
kilka bardzo pięknych utworów. 

Spodziewamy się Że nasze Lwowianki i 
Lwowianie znani z popieraula wszystkiego co 
ulżyć może nędzy bliźnua « tym razem nie za- 
wiodą 1 zapełnią salę aż po brzegi. 


4 lzby sądowej. W rozprawie karnej prze- 
ciw Boruchowi Reicherowi 1 Ozjaszowi Drech- 
slerowi zapadł wczoraj wyrok uwalniający oby- 
dwóch oskarżonych od zarzuconej im zbrodni 
kradzieży. 


Z teatru. Ta część publiczności, która nie 
lubi myśleć, nie przyszła wczoraj na drugie 
przedstawienie »Heddy Gabler<, teatr świecił więc 
pustkami, co było z góry do przewidzenia, bo 
u nas wogóle mało kto chce o czemkolwiek 
poważniejszem myśleć. Przeciwnicy ibsena za- 
tarli z zadowolenia ręce... 

(o ma czynić kierownik artystyczny, co ma 
począć dyrekcja, skoro autor europejskiej sławy 
nie jest w stanie zaciekawić publiczności choćby 
do tego stopnia, aby na drugiem przedstawieniu 
nadzwyczaj interesującej sztuki zebrało się wię- 
cej niż 40 osób !... 

A potem, kiedy repertuar obniża się z ko- 
niecznosci, z musu, nieprzyjaciele teatru krzyczą 
w niebogłosy i narzekają na kierownictwo. 

Trzeba być sprawiedliwym — nic więcej. 

Kto miłuje sztukę, z ubolewaniem zaznaczyć 
musi ten fakt zupełnej obojętności ogółu wzglę- 
dem głębszych zagadnień psychologicznych, wzglę- 
dem poważnych 1dei, poruszanych w literaturze. 
To bardzo smutne... 

Dziś w teatrze »Rigolelto<, opera Verdiego 
z współudziałem panny Biondelli, i pp. Myszugi 
Bernharda i Jeromina. 


Połwiekowy jubiieusz fabryki święcić bę- 
dzie w przyszłym tygodniu firma Friedrichów. 
Znani to producenci mydła i świec, w naszem 
mieście, właściciele wielkiego składu owych ma- 
terjałów na »krakowskiem<. Ojciec dzisiejszych 
firmantów, niemiec, rozpoczął swą pracę w Prze- 
myślu, po kilku jednak latach przeniósł się do 
stolicy kraju i tutaj założył wyrobnię, która po 
dziś dzien funguje przy ulicy Lelewela, obok 
placu akademickiego, przetrwawszy konkurencję 
Żydowską szezęśliwiej, niż cztery inne mydlarnie, 
długi czas razem z friedrichowską istniejące. Ta 
ostatnia obecnie stanem swoim odpowiada wszel- 
kim wymogom współczesnej technologji. Pro- 
dukcja jej obejmuje zakres szeroki i pod każ- 
dym względem cieszy się uznaniem znawców. 
Wspomniehśmy, że ojciec teraźniejszych właści- 
cieli był niemcem, tem więcej zatem cenić na- 
leży, iz dzieci swoich nie zaniedbał i potrafił 
zrobić dobrych obywateh kraju w którym pra- 
cować im przypadło, obywateli prawych i patry- 
otyeznym ożywionych duchem. Mamy więc miły 
obowiązek zaliczyć pp. Friedrichów do repre- 
zentaniów naszego przemysłu, a 50 rocznicę 
istnienia ich fabryki serdecznem powitać życze- 
niem, by los i nada] sprzyjał jej jak najdłużej 
i najpomyślniej. 


Immatrykulacja uczniów nowo przyjętych 
do uniwersytetu lwowskiego odbędzie się w po- 
niedziałek 19 grudnia w auli uniwersyteckiej 
o godzinie 10 przed południem. Do uczniów 
przemówi rektor ks dr. Paliwoda, poczem od- 
będzie się właściwa immatrykulacja t. j. wrę- 
czenie dyplomów na obywateli akademickich. 


Przenosiny i mianowania: Starosta Emil 
Flechner z Żydaczowa do Żywca, dr. Teofil Sozań- 
ski ze Skałatu do Tarnobrzega i Karol Fetter 
z Tarnobrzegu do Myślenic ; mianowany starostą : 
Antoni Hołodyński dla Skałata, Bron. Waydo- 
wicz dla Rohatyna i Wład. Gałecki dla Żyda- 
czowa; sekretarz namiesinictwa Sew. Wasilew- 
ski obejmuje kierownictwo starostwa w Trembo- 
wli, a Wład. Jarosz w Ropczycach. 

Komisarzy powiat.: Jul. Poznański przenie- 
siony z przeniesiony z Jarosławia do Lwowa, 
Miecz. Aleksandrowicz z Przemyśla do Lwowa, 
obaj z przeznaczeniem do służby przy namiest- 
nictwie; Jul. Napadiewicz z Brodów do Droho- 
bycza, Andrzej Horodyski z Wieliczki de Prze- 
myślan i Michał Torski z Łańcuta do Tarno- 
brzegu; koncepiści zaś namiestniectwa: Edw. b. 
Brunicki, kierownik gminny m. Rzeszowa do 
Jarosławia i Maciej Biesiadecki z Kołomyi do 
Wieliczki. 

Dalej przeniesieni praktykanci  konceptowi 
namiestnictwa: Karol Łępkowski z Krakowa do 
Gorlic, Zygm. Zeleski ze Lwowa do Krakowa, 
Zygm. Karasiński ze Lwowa do Brodów, Ant. 
Schultis z Przemyślan do stanisławowa, Romu- 
ald Noel z Jasła do Łańcuta, Stan. Biederman 
z Buczacza do przemyślan, dr. Ign. Wołkowski 
ze Lwowa do Jasła, a praktykant konc. dr. Jan 
Lewicki do służby przy starostwie lwowskiem. 

Wreszcie zamianowani koncepiści: Wacław 
Seńkowski, Leop. Popiel, Michał Torski kiero- 
wnik gminy w Dolinie, Stan. Dobrowolski, Włodz. 
Krynicki i Eug. Swoboda —  prowizorycznymi 
komisarzami powiat.; a praktykanci konceptowi 
namiestnictwa: Stan. Tebinka, Bol. Pilatowski, 
Adolf Punieki, Zygm. Pajączkowski, Kar. Podle- 
wski, i Maciej Biesiadecki prowizoryczni koncyp. 
namiestnictwa. 

Starszy inżiynier Hawryszkiewicz mianowa- 
uy radcą budowniczym; inżynierowie Ryszkow- 
ski i Skrzyszowski — starszymi inżynierami, 
wreszcie adjunkci Borełowski i Regiec inżyniera- 
mi przy gal. namiestnictwie. 

Wystawa krajowa. Dnia 21 grudnia o go- 
dzinie 5 po południu odbędzie się w sali ratu- 
szowej we Lwowie pierwsze posiedzenie 
Komitetu wykonawczego Wystawy krajowej. 


Telegramy. 


Dnia 17 grudnia. 


Wiedeń. Nadwyżka budżetowa wynosi 
14,370.000 zł.; główny niedobór wykazuje 
zarząd koleji skarbowych. Wedle opinji 
kół parlamentowych należy po nowym ro- 
ku oczekiwać znacznej zmiany w wewnę- 
trznych stosunkach Rady państwa. Duch 
przyszłej większości ma się wkrótce objawić. 


Paryż. Rewizja domowa u wszystkich 
wybitniejszych członków zarządu panam- 
skiego miała wydać senzacyjne rezultaty 
i olbrzymi materjał do oskarżenia o prze- 
kupywanie urzędników. Syr Lessepsa, eks- 


| poseł Sauslesoy 1 Fontane uwięzieni. 


W dalszym toku sprawy panamskiej 
zarządzono dziś przedpołuduiem cały sze- 
reg nowych aresztowań. Rząd zamierza 
przedsięwziąć ściganie sądowne kilku depu- 
towanych i senatorów. Prasa republikańska 
kroki te pochwala i wyraża swe uznanie. 


Budapaszt. Biskup solnogrodzki polecił 
duchowieństwu, aby w adwcntowych nau- 
kach podniosło z naciskiem świętość mał- 
żeństwa, jako instytucji chrześcijańskiej, 
podlegającej kościołowi, który odrzuca ślu- 
by cywilne, podkopujące moralną podwa- 
linę małżeństw chrześcijańskich. 


Belgrad. W senzacyjaej broszurze, Mi- 
nister Piroczanac, omawiając polityczną sy- 
tuację Bułgarji, popiera z zapałem myśl 
federacji bałkańskiej, po stosownej poprze- 
dnio transformacji monarchii austryjackiej. 


Sofia. Kler prawosławny namiętnie a- 
gituje za tem, by prawosławie bułgarskich 
książąt bezwzględnie obowiązywało. 


NADESŁANE. 
(Rubryka Nadesłane nie pochodzi od 
redakcji, która też za nią odpowiedzial- 

ności nie przyjmuje). 
Specjalista chorób skórnych 
i wenerycznych 


Dr. Kazimierz Poliswski 


po odbyciu specjalnych sludjów na klinikach prof. 
Fournier, Besniere w Paryżu, Lassara w Berlinie, 
Kaposiego we Wiedniu 
è E ar xi s ze 
mieszka przy ul. Sobieskiego 1. 10 
(dom przechodni z ulicy Wałowej 1. 9). 
Ordynuje od godziny 1ll-tej do 12-tej przed poludnie 
i od 8-ciej do 5-tej po południu. 


Wszech nauk lekarskich 


Or. Antoni Kobylański 


osiadł stale we Lwowie 


i leczy szczególnie choroby nerwów i przewodu 
pokarmowego, jako też choroby dzieci i kobiet. 


Specjalista 
w hydrodyetyce łagodnej metody. 
Ordynuje 2—4 przy ul, Strzeleckiej |. 2. 


—— Ri 


KURJER POLSKI 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od dnia 1. Maja 1892 — według zegaru lwowskiego. 


eprori do Lwowa: 


Z Krakowa - . 
Z Muszyny - Krynicy via znów 


Z Podwołoczysk i Brodów (na dworzee główny) - 
Z Podwołoczysk i Brodów na dworzec ak 


Z Suczawy - * - * s a - 
Z Kimpolunga 447 

Z Radowiec 

Z Hliboki - L WEJ . 
Z Nowosielicy . EE 
Z Słobody rungarskiej - - 
Z Husiatyna via Halicz - 


Z Nowego Sącza, Chyrowa, Sa EnA i Stryja 
Z Suchej, Nowego NAP OO Stanisławowa 


i Stryja - 
Z Ohri Stanisławowa i Śtryją 


Z Pesztu, Miskolcza, jez Zat Tegi si i Stczja 


Z Sokala i Bełzca 
+ Bokala i Rawy ruskuej 


Do Krakowa 
Do Muszyny - Krynicy via "Tarnów 


No Podwołoczysk i Brodów (z dworca głównego) - 
Po Podwołoczysk i pow (z RŻE kai 


Do Suczawy 


odau ze Lwowa: 


. 


iG, 


Do Husiatyna via Hafic cp «, „kół 
Do Słobody rungu ZL, 

o Nowogielicy 

Do Hliboki 

Do Radowiee - 

D- Kimpolunga ` 
Do Stryja, Chyrowa, Nowógo Sącza i Suchej . 
Do Stryja i Stanisławowa > - 


Pa Stryja, ZamoozncĘch Manka sat, Mi szkoloza 

i Pesztu “j . 
Də Bełzea i Sokala « > - - a : » :. . » 951 
Do Soks i Rawy ruskiej - - > - - . . 736 
Uwaga. Godziny podkreślone linijką oznaczają porę nocną od godziny 6-16] wie- 


ezorem do godziny 5-tej minut 59 rano. 


Drobne ogłoszenia. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 et., tłustym drukiem po 5 et. 
Minimum ceny ogłoszeń 25 et. 


Gdy mi potrzeba inserować eq IT: "LE 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam to 
zawsze najtaniej przez 


kutkrana Bioro (piować 


Lwów, ulica Kopernika 11. 


27 135-—300 


Oltarze Cyborja, Ikonostasy, 

Uy Ambony i wszelkie wy- 

roby snycerskie wraz ze złoceniem wy- 

konuje dla kościołów i cerkwi 

Tadeusz Sokólski we Lwowie, 

ulica Łyczakowska l. 54 (dom własny). 
21 14—20 


raczy z wszelkiem zaufaniem i 
spiesznie zamówić u podpisanego 


Kompletne 
ozdoby na Boże drzewko 


i zapodać łaskawie ceny 2 zł. 20 et. 
2 zł. 50 ct., 3 zł, 4 zł. 50 et. i 5 zł. 
ja zaś mam już przygotowane odpo- 
wiednio do wysokości poszczególnych 
kwot pakiety z ozdobami, świeczkami, 
lichtarzykami i wszelkiemi dodatka- 
mi tak, że potrzeba dokupić tylko 
orzechy i jabłuszka. 
Mam także obfity zapas zabawek dla 
dziatek i niespodzianek dla dorasta- 
jącej młodzieży, a jako nowość zale- 
cam piękne kasetki na listy, ozdobne 
teczki z przyborami do pisania itp. 
265 3 4 
Tak jak dziatwa nasza z radością o- 
ezekuje tych miłych dni 


św. Mikołaja i Bożego narodzenia 


tak ja, z gorącem upragnieniem ocze- 
kuję łaskawych i jak najliczniejszych 


Biuro wywiadowcze 
Józefa Birkle 


Lwów, Trybunalska 4. 


f 


ERE E kan t 


c 


nie chce mieć wiele aliadi l 


wiz ototokałuh 


O 


odd 


Poleca: Guwernantki, Bony, Panny 
służące, Klucznice, Ofiejalistów prywa- 
tnych i wszelką służbę dworską i 
miejską, z najlepszemi rekomendacjami. 
Dzierżawy majątków mniejszych i wię- 
209 kszych poszukuje. 18 —42 


utki cygaretowe z najznakomitszej 

bibułki francuskiej a 1000 
sztuk od zł. l poleca fabryka F. 
Niżałowskiego, Lwów, Hotel 
Zorża. — Opakowanie franco, wy- 
sełka odwrotną pocztą. 240 16 —? 


srebro stołowe, 

} kompletne wyprawy © 
= w kasetkach L4 
È omi wszelką biżuterję © 

ze srebra i złota poleca 


Jan Jarzyna 
A Lwów 


3 

s 
© 
6 


Pr, 


Naj wyborniejsze | 
Cukry deserowe 


które przez Szan. Odbiorców za naj- 
lepsze uznane zostały, za "Ją kilo, 
mięsz.nych zx 1 20 

lla kilo Cacao proszkowane w pu- 
szkach bl szanych po zł. 1:50. 

1a kilo Czekolady doskonałej po 
a> 90 et. i wyżej. 282 3—12 
„ kilo Karmelków mięszanych 
"Po 75 ct — poleca 


HENRYK TRETER 


właśc. parowej fabryki czekolady 
Lwów, ulica Kopernika I. 3. 


GO O SO S s B= T N 
t zs- NA RATY! 3y | 
| Stanistan Horszowski 


L wów 
ul. Ossolińskich 12 (w domu własnym) 
Największy skład l 
fortepianów, pianin, 
harmonium i organ. 
—— Sprzedaż zamienna. == 
Wynajem instrumentów. 
Zastępstwo 
słynnej fabryki harmonium ` 


Teofila ORDO: 
179 15—52 


Wszystkie instrumenta samogrające. i 


Nowość: Aparat samogrający ' 
' tysiące kawatków na każdym for- 
| tepiania lub mk % Cena 85 zł, 


"TI VN S 


zleceń, breśląc się z wszelkiem po- 
ważaniem uniżonym sługą 


Edward AT 


-sj] we Lwowie, 
Lg plac Bernardyński I 3. pł: 


Tylko 3 zir, 


najodpowiedniejszy 


Podarok na GWiazdkĘ 


Caa po A nza 


Urządzony © 
"6281 4 m 


Portrety naturalnej wielkości 
według każdej nadesłanej fotografji. 
Zadatek 1 złr. Termin dostawy w prze- 
ciągu 10 dui, Najwierniejsze podobień- 
stwo poręczone. — Fotografia zostaje 

235 nieuszkodzoną. 7—10 
Odznaczony zakład artystyczny p. f. 

Siegfried Bodascher 


w Wiedniu, li., grosse Pfarrgasse Nr. 6 


KOSZULE 


męskie, 


kolarza NANSZEIY, krawaiki 


z. najtaniej 


Antoni Gudiens 


we Lwowie. 


Skład Płócien, Szyfonów, Perkali, 

Barchanów, Bielizny stołowej, Chu- 

stek do nosa, Pończoch, Skarpetek, 
Kołder i Materaców, 


«Kozi md" 
| ape RE" 


La Royale Belge 


Towarzystwo ubezpieczeń życiowych 
cd wypadków nieszczęśliwych. 
Założone w roku 1853 w Brukseli. 
Prospektów i wszelkich wskazówek 
udziela zastępca we Lwowie 
JULIAN TOPOLNICKI 
"90 ul. Pańska 1.18. 2—10 
Kupno i sprzedaż dóbr i domów oraz 
znaczniejszych drzewostanów. 


Znane z dobroci 
REKAWICZKI 
zimowe angielskie 
z kutnerem, futrzane, jelenie, 
kangurowe, nappa, glace, 
duńskie, wełniane, balowe 
we wszystkich kolorach, 
damskie i męskie. 


KAPELUSZE, CYLINDRY, 
klaki, kapelusze i czapki BJ P 
myśliwskie z fabryki HA- 
BIGA i PLESSA w Wiedniu 
TRESSA w Londynie, 
PICHLERA w Gracu. 


Zarękawki myśliwskie. 
VZATA 
Główny 


Buciki angielskie 
z futrem, nieprzemakalne z 
podeszwami kauczukowemi. 
Berlacze do polowania, 
SZALE i KOCYKI, 
Kaftaniki, Burki, 


Marynarki skórzane. 


Guziki skurzane 
do burek myśli wskich. 


Savno 


KRAWATY 
w najnowszych fasonach, 
Bielizna męska, 
Koszule ozdobne do fraka, 
Kołnierze, mankiety, 
spinki, szelki, podwiązki, 


Szczotki, grzebienie, 
lusterka, (lakony it. p. 


Rewolwery. 


CENY FABRYCZNE BEZ KONKURENCJI 


(sodny 


Dla właścicieli gorzelń 
Płyty gutaperchowe 


z wkładkami konopnymi drucianymi i bez wkładek 


Węże gutaperchowe 
AIRG do maszyn 


r2—? 


najtaniej 


|| kladzie farb i materjałÓW 
Leopolda Łityńskiego 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika I 2 


» TOTISET PLETT TEETER z 


aore eo Ae Ae t Aot e Aae E OAE E 


> 
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Drukarnia i Ekspedycja nakładów J. Dankiewicza | 


w Stanisławowie 273 2-4 
przy ulicy Kazimierzowskiej — w domu własnym. 


zaopatrzona w maszyny pospieszne najnowszej konstrukcji, wykonuje wszelkie n 
druki administracyjne, urzędowe, bankowe, druki ilustrowane, cenniki i dzieła, || 


| do specjalnych robót akcydensowych posiada najnowsze Czcionki pisma kaligra- |: 


ficznego, imitujące litografię, jako też monogramy do wypukłego druku na za- f? 


proszenia, wykonuje ozdobne druki tak czarne jako też różnobarwne. 
Na składzie drukarni utrzymuje gotowe druki: dla rzkół, pa- 


rafij, gm nne, wyborcze drogowe, adwokackie, notarjalue, ekonomiczne, dla fg 
Kas poż, czkowych, dla kas chorych, dla stowarzyszeń przemysłowych, jako |] 


też wszelkie druki dla rvs maiiego użytku. 


Wyseska druków zamówionych ze składu uskutecznia się w dniu otrzy- | 


mania zamówienia, druki wedle formularza zamówione krótszej tueści, wyse- 
ł.ją się również tego samego dnia. Trudniejsze a skomplikowane "sklady 
stosownie do czasu wykonania, w możliwie vajkrótszym Czasie. 

= Cenniki d uków na żądanie bezpłatnie. $= 


> |= +: mmo : - mm . | mm . + wm + + m . - w +. mm + aw + c. mm i 


224 10-38 WIEDEŃ 
VII. Zollargasse 16, 


dawniej VI. Gumpendorfer- 
Strasse 114a, 
Założenie interesu 


1885. 


Projekty i rysunki, 


tanio i szybko. 


Starszy inspektor o ję J Klei», Wien, IV., A -yerh fzga-se Nr. IL. 


Nowy chemiczny preparat !! 


SKULAINA, wolna od trucizny 


Gwarantuje się zupełne i nieochybne wyniszezenie 


szczurów i myszy 


Sposób użycia po taje się. Wysyłka na prowineję za pobraniem p'cztowem 


1a kig. 'h kig. 1 klz. _ w Wiedniu za netto kasa. Przy pobraniu za 
zł. 150 zł.3 at 6 5 klg. specjalna oferta. 


nie jest preperatem zawierająsym arszenik, fosfor lub ` 


stry chuinę. Wolną jest od wszelkich truj cych substan- 
oyj. Równocześnie zobowiąję się zwrócić ca ałko: witą kwotę, 
jeżeliby po użyciu wolnej vd trucizny „SKULAINY”* nie 
nastąpiły w przeciągu paru godzin widoczne skutki. 


Chemiczne laboratorjum 274 4-8 
nryka Spielmanna 
deń, Fiinfhaus, Schónb unnerstrasse Nr. 44. 


ilustrowania 


cenników ete. 
ksylografia, cyn 
kografia, galwanoplastyka, stereotypia ete. 
Wszelkie obrtalunki wykonuje się jak najlepiej 


SH" Na życzenia przedkłada się nzory wykonanych robót 


HI 


udziela na wajia » ziemskie, fioikakidy? fabryki, realności, zakłady przemysłowe itp. 


w wysokości */ą wartoś :i szacunkowej, Zaś istniejące już powiększa. Następnie wyra- 
biam pożyczki dla osób dystyngowanych. oficerów sztabowych, wyższyea urzędników 
i emerytów, tudzież dla spadkobiereów, legstarjnszów, dla depozytów, rent, dożywo- 
276 tności i na kaucje małżeńskie. Szybko, uezeiwie | pod dyskrecją 1—12 
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Sne Ii 


Lankastrówki. 


Przeciw odmrożeniu 
dla pp. oficerów i urzędni 

ków państwowych i myśli- 
wych kapuzki chroniące 


uniformowe 
białe jelenie do prania, glace 
i duńskie, zimowe wełniane, 
podszyte skórą i bez, do 
jazdy konnej i powożenia. 


uszy, kapuzki na całą gło- 


wę, wełniane i jedwabne 
baszliki, klapy na uszy. 


Paino 


PERFUMERJA 


francuska i angielska, 


Woda kolońska 


po cenach oryginalnych fa 
bryeznych , dotychezas we 
Lwowie niebywałych. 


TEETE | SER 


Guziki z rogu jeleniego 


Wyroby skórzane, 
WYROBY z BRONZU, 
galanterja m; śliwska. 
Deszczochrony, laski, kufry, 
torbeczki, neceserki, szpic- 
ruty, laski do konnej jazdy. 


. 


Patrony 


PIELECKI, LWÓW rL. MARJACKI L 3. 


pIRĘKAWICZKI 


„ do burek, myśliwskich. ziat Nowo ianskioh | mąskieł 
DEDET EAS AARS o ieh ZGK KORCZAK 


Księgarnia Polska 


Lwów, pl. Halicki 14 


poleca na częśsiowe spłaty miesięczne 
mowa 0 UEO TTN 


| Adama Mickiewi eza 


| dzieła wydał Dr. Ilenryk Biegeleisen 


w 4 tomach ozdobionych 4 podobizna- 
mi autografii i 4 portretami poety 
IM nader pięknej i bogato złoconej o- 
v tatie, 6 złr złr. 


anta Sienkiewicza 


| aka dotąd wydane dzieła w 27 
tomach w ozdobnej oprawie. 


| | Tila uacyklopodgi 


powszechną ilustrowaną, która zawie- 

rać ima około 300 tablie obrazowy<h 

i map heografieznych, oraz ' kolo 10000 
WzewoiE w asies 


Poczel Królów polskich 


zbiór 43 portretów historycznych. 


Rysunki Jana Matejki. Tekstem obja- 

śniającym zaopatrzył Stan słuw Smol- 

ka. Cena w wspaniałej oprawie lub 
299 tece 28 zł. 1—3 


PROSPEKTA na każde APENRE 
osvbno, gdzie podane są wszelkie 


bliższe warunki nabycia i objaśnie- 
nia eo do dzieła samego, dostarcza- 
my na żądanie bezpłatnie. 


XXX 


XXXXXXXXX 


i 


“VAUJIZONK FNVIWAAM — YNTALAZA YVONŁSN 


do burek myśliwskich. 


Nieomylnie 
pomaga 
SKtTŁOE TA A 


==S$AMSONE 


Receptę otrzymano od pewnego 
268 misjonarza 5—12 
przeciw łysinie. 

brakowi zarostu, 


n 
„ wypadaniu włosów, 
„  łupieży i 

chorobom głowy, 


Zupełna gwarancja, 


Listy uznania są złożone do łaska- 
wego przejrzenia. — Miejsce wysyłki 


Otto Fink, urzędnik 
Wiedeń HI, Fasulichene Nr. 47. 
Cenniki gratis. 

Na składy oddaje się chętnie. 


E a m 
Na Gwiazdkę! 


299 Najtaniej 1—3 
poleca MAGAZYN 


HENRYKA MOLLERA 


Lwów, ul. Halicka l. 16. 
1000 lalek ubranych i Bebes 
od 50 ct. do 25 zł. Konie na Bie- 
gunach po 3, 4,5, do 15 zł. Gim- 
nastyka kompletna po 8 zł. i 
11 zł. 50 ct. Gry towarzyskie 
bardzo wielki wybór od I zł. do 5 zł. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam 


odwrotną pocztą. 


Najpierwsza krajowa Fabryka 


BULIONU 279 
Zygmunta Solkowskiego 


w Krysowicach, p. Mościska 
odznaczona medalami, dyplomem honorowym na wystawach krajowych. 

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 
opartego na badaniach przedsiębrauych pr4eź komisję przemysłową tegoż 
Towara., pozostającą pod przewodaictwem Prot. Dra Koreżyńskiego, bulion 
teu jest wydatny, ma sinak przyjeuny, daje się dłuższy Gas przechowywać 
i odznacza się korzystnie znakomitą ilości istot wyciąguywych. Ponieważ 
według rozbioru, dukonanego przez prot Uniw. Jagiell. Dra Olszewskiego, 
buliou ten zawiera więcej ciał osgauiczuych an żeli rozmaite ekstrakty 
mięsne zagraniczne (Liebiga, Buchenthala, Kemmericha, Briihla itp.), co do 
ilosci azotu stoi z niemi ua równi, a niektóre nawet p zewyższa, przeto może 
być używany z korzyścią nietylko jako buliou w Ścisłem togu słowa zuacze- 
niu, ale nadto w Zastępie zagraliczuych wyciągów, czyli ekstraktów mięsuych, 


Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 


3—6 


DOCOXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
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| 


Filie: w Krakowie 

Sukiennice I. 20 

i w Czerwiowcach 
Rynek |. 2. 


Skl lepy iri 


ulica aa 1. 3 
i ul. Halicka I. Il. 


Jan lhnatowicz 


Fabryka we LWOWIE ulica Sykstuska l.. 25. 


WF Nigretina. % 


Wwybuin; Siudek du ual) UUiulasty wego farbowania włosow na trwały 1 piękny kolor 
czarny luv cieinny ; Jeol ZUpołuje uieszkodiiwy L W zastosuWaliiu bardzo prosty. 


LA 

Yrouxi Go wywaDiania plam. 
Odalina, wywavia plamy © kursu, polu, MusZczu, piwa, iieau, pleśni 
l u U. òy ul. — AGOMZOLRAR, wywWabiu piaty Musie, pukuslowe 1 luaZlowe 
ŻU 1 aU ci — BUGIARARA, w, wadla plamy 2 taib ou puuługi, Makun 40 Ut. 
djawelina, w) W4Uia plamy OWuvowu I 4 Wind UZerwUuuhy, fasou ŹU ct. 
Unmiuiirió, Wy WAUL2 wialiy powsldde 4 Fdźy, Kiwi 1 altaiuieu(u. — Bra- 
zylamea, ustelje Cźalie Wypiuwiaść i puplamai0uw prano w Brasyiinie va- 
zyskują piesWubiy bulur | pułysk, puniei O ul. — dpuiiaja du piana Wet- 
mauyvu 1 JEAWaVUyCH matcijj, paniówik U u. — ykywdo żółciowe do 

WyWabiania plait źaslarzadych, SZLUBa 49 tt. 


Najprzedniejsze ozeraidło giiceryno we 
picinące uu ubuWia, taje pięnuy putysk, miękczy sn0iĘ 1 Ghiulil od pękauUIA 
pudełao pu v, iU, ŽU, OJ 1 BU ti. 

1 ; ć 
5marowidło litewskie 


do vvuWia 1 DKU, LMIĘKCZY <KUTĘ, UŻYLI Ją uleprzeiakalnią 1 trwałą, 
puueśko po 1U, 4U, DJ uw 1 1 Zł. 


ATRAMENT czarny kampeszowy 


nie pieSiieje, Lie UsadZa się, PIÓC tio puje, Jest awsćć użwiny 1 płynuy 
I zupeźlne llieszkouiiwy, HaBacuźaa po ul. ŁU, 10, ZU, 3U 1 aU EL. 


Atrament niebieski, fioletowy, zielony i czerwony 
Hasana 1U 1 1Ə ci. 


Farby ao stern pli 


niebieska,ytioletowa, czerwona, czarna — Ilaszeczka po 15 et. 


Atrament do;:znaczenia bielizny bez gumy — flaszka 30 ct. 


EIEE EE ERR EE DEEE s A >> l (= E ER ZERA PCA E OT duze OPAR. KKR ENEnIER OWE 


—= Cena 1 zł. ZE=— 4 W 


KURJER"POLSK I 


LOUVR 


mówienia. 


$G. M. Goebla i Synów 


2 


1271 15 
wszelkie towary kołonjalne, herbatę w najlepszych 


1256 


Donoszę uprzejmie Sz. Paniom, iż założyłam w Krakowie 
przy ulicy Szewskiej Nr. 27 (cukiernia p. Schmida). 


Pracownię sukien damskich, 


® wykonując staranniei podług najświeższej mody wszelkie za- 
a i prowadzona 
z wielkiem powodzeniem daje rękojmię zadość uczynienia 


Długoletnia praktyka ża granicą, 


wszelkim wymaganiom. 


Z głębokim szacunkiem Marja Klause. 


©0008GGDOBCIGBSOCOCOGO 


HANDEL 


IWODSOAKKACRARRARRKKAKKRARAIO Ey 


w Krakowie, ul. Grodzka L. 


poleca: 


zatunkach, wina węgierskie, austryjackie i zagra- 
niczne na butelki i na beczki. Rumy, araki, ko- 
niak francuski, wcdki gdańskie i kr:jowe, porter an 
gielski, piwa bawarskie i Kulmbach i różne inne. 


Iae Ceny przystępne i stałe. "TYMĘ 
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Sukiennice 
18-46-11. 


n] 


h 


Cena egzemplarze 85 ct., 


1 chwil w górach naszye 
f złr. Przy zakupnie 10 egzem=- 


ie spędzonyci 


niem przyjemu 


1265 1 6 
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l. 30 "j rabat. Prze 
łaniem należ tości 


o salonu, 
rabat, nad 40 egzemp 
a zaliezką, albo nades 
Litografia M. Salba w Krakowie. 


i ozdobą kaźdeg 

z rzesyłką pocztową 
plarzy, 25 %/ 

syłki tylko z 


1276 1 10 


Handel towarów kolonialnych 


POD FIRMĄ 


JAN EKIER 


w Krakowie, ul. Karmelicka 18, 


poleca swe towary w najlepszej jakości, jako to: wina wę- 
gierskie, austrjaekie i francuskie; koniak francuski (Ad- 
vocat au Cognac) i koniak gorzki, wódki gdańskie, izde- 
bnickie i łańcuckie, oliwę nicejska, sardynki francuskie 
(Philippe & Canaud), kawior astrachański, konserwy 
mięsne i owocowe, miód lipcowy, czekoladę francuska, 
śliwki i powidła tureckie, sery różne. 


Znacznie powiększony istniejący od lat 26 


1 10 


Prawdziwy miod lipcowy, powidła 


i śliwki tureckie 


do nabycia w handlu pod firmą 


J. Kosz w Krakowie 


ulica Grodzka. 


1259 1 4 


Pasy maszynowe 


podwójne i pojedyncze 


również rzemyki do takowych po najniższych 


cenach poleca 


Jan Kleczerński 


RYMARZ 


994 Szplialna 32, vis-à-vis nowego teatru 


58 


W beczkach 
i butelkarh. 


Browar tenczyński, 


założony w roku 1857 


poleca wyśmienite gatunki swych piw 


„Piwo Bawar 


Piwo Leżak 


CENY NISKIE, 


Piwo Marcowe 


Porter Krajowy 


Wyborna akość. Wysoką zdrowotność. 


qoBĄzooqą M 


9:90: 


"Tosyfainq I 


Piwa nasze nie ustępują tak pod w. g.ędem czystości wyroku. jako 


też wybornego smaku najpierwszym inarkoin za 


Reprezentacja browaru 


ka na prowine,, szybko i dokładnie. 


granicznym. Wysył- 


Odstawa w Krakowie bezpłatnie do domu. 


w Krakowie, przy ulicy Jagiellońskiej I 5, obok teatru. 
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Koniekcje da 


„PRZADKA“ 


m PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO < 


dla 


KRAJOWEGO PRZEMYSŁU TKAGKIEGO 


w Krośnie. 


Najwiekszy i jedyny skład czysto Inianych płócien kor- 
czyńskich, od najgrubszych półbielonych domowych, na p 
ścierki, sienniki, maglowniki, płótna średniej grubości na 


m 


O 


koszule i kalesony, płótna bez szwu na prześcieradła, naj- 
cieńsze weby. 
Wyroby wzorzyste (adamaszkowe) jak: Bielizna stołowa, 


[ea garnitury kawowe, ręczniki tureckie (zdrowia, dymy, por- 
N tjery, firanki, płótna na filtry, siatki do chmielu i tp. 
Składy główne: 
E We Lwowie w bazarze krajowym galicyjskiego akcyjnego > 
Towarzystwa handlowego. 

r W Krośnie we własnym składzie. c 
i3 Składy komisowe: O 
W Tarnopolu u W. Michalewskiego. — W Przemyślu w ba” 
p zarze u M. Zyblikiewicza. — W Rzeszowie u A. Borów- ź 
ki. — W Czerniowcach u. L. Schneida. — W Tarnowie 

u O. Foerstera. 5 


Cenniki i próbki rozsyła się franco. 
Dyrekcja. 


bs $ 
kiej 8 


prenumeratę na wszystkie pisma O 


polskie, francuskie, niemieckie. angielskie i wło- 
skie (z wyjątkiem gazet codziennych) i dostarcza 


je punktualnie i szybko. 
Katalog nowy na żądanie darmo i france. | 
02000200 200000 20002000 2090000040000 


Księgarnia Spółki Wydawniczej Pol 
w Krakowis, Rynek, Pałac Spiski 
przyj nauje 


B 


Zapraszamy do zwiedz'nia nowej Í 
WYSTAWY GWIAZDKOWEJ 
GB dzieł polskich, francuskich, niemieckich i angielskich. | 
wielki wybór 128218 

od najskromniejszych i najtańszych wydań za- 

cząwszy, aż do luksusowych przepysznych edy- 

cyj paryzkich, londyńskich, lipskich i berlińskich, 
68 tak dla osób dojrzałych jak dla młr dzieży i dziatwy 
BGB3ŚGBBBBGABBGBBGB 
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T, Publi- 
czność, iż objałem z dniem 1 lipoa b r. 
w hotelu Wgo POLLERA (róg ul. Szpitalnej 
i św. Marka). 

KUCHNIA DOBRA i ZDROWA 
Śniadania od godziny 8—, wszelkie przekąski gorące 
à la minute. Obiady od godziny 12-4 à la carte. Abo 
nament miesięcznie od 15 złr. Obiady od 60 ot. do do- 

mów prywatnych o 20% niżej. 

Na weselaizbiorowekolacje 
przyjmuję zamówienia we własnym lokalu resłauracyjnym, jako- 
też do domów prywatnych — po cenach umiarkowanych. 
Bufet zaopatrzony w wszelkie gatunki wódek i win krajowych 
i zagranicznych. 

Polecam się względom Szanownej P. T. Pabliczności. 
1187 8 10 FELIKS KURCZ. 


Z poważaniem 


Perfumerye i Mydło Oriza 


najwytworni”jsze środki bygieniczno-kosmetyczne powsze 
chnie znane i używane, umieśrilem na składzie „w Aptece 
pod Barankiem w Krakowie“. 128513 


Paryż w Grudniu 1892 r. L Legrand. 


ORRRRRKRARRARRNARARAAHU 
è Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo 
handlu na wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1892. 


Pierwsza 
FABRYKA KRAJOWA 


wyrobów 


rwać  platerowanych SZ 
JAKUBOWSKI & JARRA 


w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. %9, magazyn 
w Sukiennicach od strony Ratusza, L. 26, we Lwowie 
Rynek L. 37. 


Składy komisowe we Lwowie Rynek L. 37, w znaczniej- 
szych miastach Galicji I na Bukowinie. 


Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdo- 
bne, odpowiednie na podarki. Przyjmuje obstałunki na wy- 
roby srebrne 13-tej próby. Wykonywa wszelkie reperacje, 
srebrzenia, złocenia, tak w ogniu, jak i galwanicznie. Posiada 
w magazynach stale na składzie samowary mosiężne i tom- 
bakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską. 
Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, 
mosiądzu, miedzi it. p. podług własnych i dostarczonych 
wzorów, nadto wyrabia fabryka potrzeby do okuć budo- 
wlanych, jak: klamki, szyldy it. p., na zamówienia w naj- 
krótszym czasie, po cenach niższych niż zagraniczne. 


OOCOOCOU: 
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Najtańszy i najwygodniej nrządzony 


HOTEL IMPERIAL“ 


w KRAKOWIE, ul Zwierzyniecka l. 6. 
POKOJE: od 60 ct. do 3 złr. za dobę. 
W hotelu znajdują się: 

EF A ZI EN EIXIL 
z wannami marmurowemi, tuszami, bielizną i 
mydłem po 5o ct. 

Pajwiększa wzorowo urządzona i odnowiona 


Łaźnia parowa. 


Według wszelkich wymagań nowoczesnych urządzony Zi» kład 
wodoleczniczy funkcjonujący w lecie i w zimie, oraz 
dla zamiejscowych leczących się pensjonat. 1178 3 6 


mskie. Koniekcje męskie. Towary paryskie i wiedeńskie. Wielki wybór. Geny przystępne. 


patotofotofofot:FotofofoY YofofotcfofotofofototofoYoToYYGH] 
INA SWIETA! 


FIRM A 


MIKUSZEWSKI i ZEGADŁOWICZ 


w Krakowie, Mały Rynek i w Podgórzu, Rynek (dom własny), 
polecają w swych handlach wielki wybór wszelkich towarów kolonial- 
nych, Herbat chińskich i karawanowych, Owoców południowych, 
Delikatesów, Wódek, Likierów, Rumu, Groku, Cognacu francuskiego 

w różnych gatunkach. 

BE SCO mineralnych Q 
Wielki skład WIN naturalnych węgierskich, austrjackich 
i zagranicznych, główny skład Swiec kościelnych stearyno- 
wych i woskowych, Oliwy stcłowej i do maszyn, Pokostu, 

Lakierów i Farb. 


SŁONINA i SZMALEC węgierski. SKŁAD DROŻDŻY. 


Big Dla Szan. Kółek rolniczych przy odbiorze towarów znaczny rabat. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą, nie licząc 
opakowania. — Cenniki towarów na żądanie darmo. 1257 13 


2 


do śniądań i kolacyj. 
-UIOOĄO NIBEMOJĄ Z X’ q IT OMIĄ ~ 


P~ Obok handlu obszerne lokale 
*Amo[BIĘ I IĄSTOISUE 19104 *'OBOTĄS 


Niżej wymienione nakłady K. BARTOSZEWICZA wyprzedają 
się po niesłychanie niskiej cenie: 


A. 0. M. Obrazki z italskich wspomnień. Cena 
dawna 1 złr. zniżona 20 ct. 

Album rycin, portretów i widoków odnoszących 
się do konstytucyi 3go maja, cena dawna 
1 złr. 50 ct., zniżona 75 ct. 

Bartoszewicz luljan. Historja pierwotna Polski, 

4 wielkie tomy, dawniej 14 złr., zniż. 3 złr. 

Szkice z czasów Saskich, dawniej 3 złr. 50 et. 

zniżona 80 ct. 


wniej 10:50, zniż. na 2*25. „ka 

Anna Jagiellonka 2 tomy, dawniej 3:50, zni- 

żona na l. 

Szkic dziejów kościoła ruskiego w Polsce, da- 

wniej 4 złr., zniż. na 1 złr. 20 ct. 

Bćranger. Piosnki przekładu Ludw. Kozłowskie- | 
go, dawniej 1 złr., cena zniż. 30 ct. 

Buszczyński. Słowiańska sprawa, Polska i prawa 
narodów, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Kraszewski więzień i Niemcy, wydanie dru- 
gie, dawniej 30 ct., zniź. na 15 et. | 

— Rachunek polskiego sumienia, dawniej 80 ct., 
zniż. na 15 et. ga. ; 

Buliński Melchior ks. Historya kościoła polskie- 
go, 3 tomy, dawniej 12 złr., zniż. na 3 złr. 

Choiński Jeske Teodor. Henryk Heine, portret 
literacki, dawniej 1.25, zniż. na 30 et. 

Chołoniewski Stan. ks. Pisma pośmiertne 2 t. 
dawniej 3-60, zniż. na 1 złr. i 

Do starego pokolenia, wiersz z pod zaboru rosyj- 
skiego, wyd. drugie, dawniej 20 et., zniż. na 
10 ct. 

Dzleduszycka Anast. hr. Listy nauczycielki, da- 
wniej 1 złr., zniż. na 15 ct. 

Grudziński S. Na ruinach, wyd. drugie, dawniej 
20 et., zniż. na 10 ct. 

Heissig. Przewodnik do rysunku cyrklowego i li- 
nijnego, dawniej 2.40, zniż. na 50 et. 

Hoffmann A. W. Wstęp do nowoczesnej chemii, 
dawniej 2.40, zniż. na 50 ct. 

Jelinek Edward. Polskie panie i dziewice, przeło- 
żyła z czeskiego Marja Gr., dawniej 1 złr. 
zniż. na 20 ct. 

Krasicki Ignacy. Dzieła w 5 t, dawniej 5 złr. 

zniżone na 1.25. 

Bajki i przypowieści, dawniej 30 et., zniżone 

na 10 et. 

— Satyry, dawniej 30 et., żniż. na 10 ct. 

Myszeis, dawniej 20 ct., zniż. na 10 ct. 

Monachomachia i antimonachomachia, da- 

wniej 20 ct., zniż. na 10 ct. | 

Wiersze różne, dawniej 40 ct., zniż. na 15 ct. 

— Pieśni Ossjaria, dawniej 40 ct., zniż. na 15 ct. 

— Wojna Chocimska, dawn. 20 ct., zniż. na 10 ct. 


Studya historyczne i literackie 3 tomy, da- |, 


Krasicki Ignacy. Przypadki Mikołaja Doświadczyń- 
skiego, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Historya, dawniej 60 ct., zniż. na 15 ct. 

— Pan Podstoli, dawniej 1.50, zniż. na 30 ct. 

— Listy, dawniej 20 ct., zniż. na 5 ct. 

— Komedye, dawniej 1.50, zniż. na 30 et. 

Księga pamiątkowa setnej rocznicy ustanowienia 

onstytucji 3go maja. Dwa wielkie tomy, da- 

wniej 3.60, zniż. na 1.50. 

Lipiński Tymotensz. Zapiski z lat 1825 — 1831 


dawniej 2 złr., zniż. na 60 ct. i 


Mickiewicz na Wawelu. album pamiątkowe, ilu- 


strowane, dawniej 80 ct., zniż. na 25 ct. 

Mill John Stuart. O rządzie reprezentacyjnym, da- 
wniej 2.40, zniż. na 40 ct. 

Müller Max prof. Religia jako przedmiot umieję- 
tności porównawczych, dawn. 1.40, zniż. 30 ct. 

Niemcewicz J. U. Dzieła w 5 tomach, dawniej 
5 złr., zniż. na 1.80. 

Powieści poetyczne i drobne wiersze, dawniej 

1.20, zniż. na 30 et. 

Leibe i Siora, 2 tomy razem, dawniej 1 złr., 

zniż. na 25 ct. 

Bajki oryginalne, dawniej 60 et., zniż. na 15 et. 

Jan z Tenczyna, pow. hist. w 3 tomach, da- 

wniej 1.50, zniż. na 40 ct. 

Nowele. Zbiór nowel najznakomitszych autorów 
jak Daudeta, Jokaja, Coppćego, Dickensa i t. d. 
2 tomy, dawniej 3 złr., zniż. na 1.40. 

Opaliński Krzysztof. Satyry, dawniej 80 ct., zni- 
żone na 20 ct. 

Perły humoru polskiego. 
wniej 5.60, zniż. na 3.50. 

— Tom III (świeżo wyszły) osobno 1 złr. 50 ct. 

Stadeler G. dr. Podręcznik do jakościowego che- 
micznego rozbioru ciał nieorganicznych, da- 
wniej 1 złr., zniż. na 25 et. 

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dziejów pano- 
wania Stan. Augusta z rycinami. dawniej 1.20, 
zniżone na 40 ct. 

Szkiee i rysunki. Album 18 rysunków Kossaka, 
Benedyktowicza, Lóflera, Pruszkowskiego, Ryb- 
kowskiego. Lipińskiego i t. d., dawniej 1.50, 
zniżone na 75 et. 

Wierzbicki Daniel dr. Geometrya wykreślna dla 
wyższych szkół realnych, dawniej 4 złr., zni- 
żone na 1 złr. 25 et. 

Złote myśli Adama Mickiewicza z życiorysem po- 
ety, pióra prof. Cz. Pieniążka, dawniej 40 ct. 

. zniżone na 15 et. 

Zółkowski. Momus i Potpouri, dawniej 1 złr. 
zniżone na 40 ct. 

Żuliński Tadeusz. Wiara i wiedza, dawniej 80 ct., 
zniżone na 20 ct., — i wiele innych. 


3 wielkie tomy, da- 


Wyprzedaż trwać będzie tylko parę tygodni. 


Adres: 


marcowe, transwersalne 


dliwowica symr. stara ™ 


W Krakowie, 


K. Bartoszewicz, — Kraków, ulica Bracka Nr. 8. 


i butelkach po cenach bardzo umiarkowanych. 


Główny skład w Krakowie 

d przy ulicy Florjańskiej, 1. 20. 
W Podgórzu w mojej restauracji w Rynku. 

Na prowincję wysyłam wprost z browaru w Skawinie. 

Upraszam o łaskawe zamówienis. 


Albin Kolloros w Skawinie. 


BAABABRABARARREBABEBEGEAGE 
+ EE u aaant antitana aci ORO 
Prawdziwy koniak kuracyjny 


„fine Champagne“ 


z słynnych winnic, przyjemny w smaku, silnie wzmacniający dla osób osła- 
bionych: Butelka po 3.50, 3 i 4 zir. 


Starka prawdziwa winna 


Oraz 


zir. Ai A50 butelka. 
wincję franko z doliczeniem 36 centów. 


DOM HANDLOWY H. FRITSCH 


i porter, w beczkach 


Filia Plac Marjacki, Nr. 8. 


(Weinstarka) bardzo stara 
po A i 4.50 zł. butelka 
1285 1 3 


Wysyła na pro- 


Maiy Ryner. 


BZ 


do nabycia. 


„PERONELLA 


źrebna po „THE DONNERHORN* za 1500 złr. 
GRABOWNICA koło SANOKA. 


MLajątlci 

600 mórg przeważnie lasy 5 mil 
od Krakowa, tanio do sprzedania 
lub zamiany na większy majątek 
ze stósowną doplatą. Wieś 248 
morg. i folwark 150 m. razem 
lub osobno do sprzedania. 90 mórg 
nad Wisłą wybornej roli do roz- 
parcelowania itp, Kamienice, re- 
alności rentowne itp. interesa po- 
leca Bióro komis. inform. Wład. 
Jaworskiego w Krakowie przy 
(1251) ul. Grodzkiej Nr. 30. 1 2 


Restauracja browaru 


d. A. JOHNA SYNÓW 


w Krakowie, ul. Lubicz, I. 40, 
poleca P. T. Publiczności ;P 


znakomitą smaczną czeską 
KUCHNIĘ. 


Dzisiaj i w następne dni 


WIELKI KONCERT 


muzyki 
cygańskiej 
pod osobistym kierunkiem kapel- 


mistrza BITOGABORA. 
[ZG EEEE 


W. C. ANGELUS 


dawniej 

F. BRUNO HAHN 
Kraków, ul. Grodzka Nr. 2. 

poleca: 1292 15 

Wie'ki wybór haftów, 


Przyborów do haftowania, 
Galanterji, Perfumerji, Rzeżb, Kra- 
watek, Sznurówek, Pończoch, Wa- 
chlarzy, Koronek, Szlarek, We- 
loników, Dodatki do damskiej 
i męskiej krawiecczyzny i towary 
drobiazgowe znacznie potaniały, 


Wielki wybór zabawek, lalek 
i gier towarzyskich. 


„MEFEEWSERTA 
Liółka piersiowe 


Dra Seeoeburgera.. 

Jedyny środek przeciw choro- 
bom płucowym, mianowicie : u: 
porczywym  katarom, kasz!owi, 
zapa'eniu gardła, chrypce, za- 
fiegmieniu i t. p PPalriet 
20 ot.. za stempal i opako- 
wanie o 10 ct więsaj. «Do na- 
bycia wantece „pod złotą głową* 
Leona Rosnera w Krakowie. 

1107 16 40 


A 4 
_ HERBATA 


ze znakiem ochronnym 


(oBATĄSNIMON oSofUoTUy MONI EyAIqEJ 


"B 09 o d, Miujeqieg G | EYJEJ 


a 


~ 
Ó 


firmy 


Stanisław Feintuch 


w Krakowie. 


yokmosasap MOJĄNI - 


k 


LA 


Cenniki na żądanie. 3 


© Zamówienia uskuteeznia się 
1296 odwrotnie, m | Sp 


uu 


"©YMKGZJJ EU! ŚĄRZELMĄ BU Sirona m HZI ON 


Apy 
oda 
BBE 


kupuje, a po gruntownej 
naprawie sprzedaje po 
umiarkowanych cenach 
z odpowiednią gwarancją 


Franc. Radomski 


DAEChANIE, 
w Krakowie, ul. Florjańska 26. 


CEE 
BIURO 


Stowarzyszenia Nauczycielek 
W KRAKOWIE, 


które podejmuje się pośrednictwa 
w umieszczaniu: nauczyciełek pry* 
watnych, guwernantek i bon prze- 
niesione zostało z dniem 15 pa- 
ździernika 1892 r. do lokalu Sto- 
warzyszenia przy uicy św. To- 
masza | 8, I piętro. — Kierowni- 
ctwo biura objęła p. Beaupre, 
Godziny urzędowe: 
codziennie od godziny 10-ej do 
_ l-ej, prócz niedziel i świąt. 
1088 8 12 


T 


| K'U'R JERTPO LISKI | = 
gl Wielki wybór dzieł ilustrowanych polskich i francuskich i książek dla młodzieży starannie 
NA © M AZD T dobranych polec: KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra Władysława MIŁKOWSKIEGO w Krakow e. 


CUKIERNIA W. KONDOLEWICZA w KRAKOWIE, ulica Florjańska l. 23,, 


dehodzących świętach: torty, mareypany, torty fantazyjne w najlepszej jakości, oraz cukry deserowe petit-fours, bouches, kompoty, konfitury w najlepszych gatunkach ; strucle nadziewane konfiturami, masą makiem, przekładańce oraz wszel" «| 
AE aa w sa Galia ści się nadaja EAEAN w największym wyborze CUKRY NA DRZEWKA jakoto: pianki, owoce marcypanowy, czekoladki i bombonierki — FABRYKA CZOKOLADY i CZOKOLADEK w najlepszych gatunkach, — Likiery, cognac, * 
i wina zagraniczne, kawa, herbata i czekolada. Uprasza o wczesne zamówienia na prowincyę, które odwrotną pocztą z wielką punktualnością uskutecznia. ©%% Ceny nader umiarkowane. %% 1238 3 10 a 


OOO OAKKAKKKKAKKKKIKX 
Hip: GRABOWNICA" Poczte% 


Pierwsza kraj. fabryka powożnicza 


(o ruchu parowym) 
poleca 


SANKI luksusowe 


wykonane według oryginalnych modeli. 


RE Ą Dyrekcja. 


franco. 


anie 


OO0OCJODOOOCHODODODOCIOODOOOOOOCIEX ©0000 


ZAKŁAD Św. JÓZEF 
dla osieroconych chłopców 


| w Krakowie, przy ul. Karmelickiej 1, 70. A 
NA ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 


ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności: 


0RŁPOŁOOOOOOPOO"P"+""" 
Łatwa metoda 


gruntownego nauczenia się w krótkim czasie 
języka angielskiego 

$ z pomocą lub bez pomocy nauczyciela i z wymową 

$w języku polskim przy każdem słowie, ułożył H. 

Berger, nauczyciel języka angielskiego w Warszawie. 


Cena 1 złr. 50 et., w oprawie 1 złr. 80 et. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. Skład główny w 
1211 Księgarni Gebethnera I Spółki w Krakowie. 36 


090999909+9+ 


DRUKARNIA I ŚTEREOTYPIA 


WE L. Anczyca I Spói 


w Krakowie, ul. Kanonicza Nr. 9, 


zaopatrzona 


w najnowsze czcionki i maszyny 


żąd 


rośliny doniczkowe w pełnym kwiecie kk 
jak: kamelje, azalje, wrzosy, konwalie, fk 
hiacenty, tulipany, primulki etc. Wielki 
dobór palm wszelkiego rodzaju; zrywa- ej 
nych zaś kwiatów w pojedynczych sztu- Ę 
|| kach: kamejje, róże, konwalje, goździki Kg 
etc.; przyjmuje zamówienia na bukiety, 
bukieciki, które uskuteczniają się bezzwło- j 


1 na 


wykonywa roboty 


szybko, tanio i ozdobnie. 


Rafinerya nafty Adama Skrzyńskiego 


w LIBUSZY 


$$" $x$ 


stacja pocztowa, telegraliczna i kolejowa w: Zagórzanach 


use) 
= 3:38 i r | N GWIAZDEE! poleca przy nadchodzącym sezonie zimowym cznie. 1284 1 5 
CS PROSZEK DO CZYSZCZENIA WSZELKICH METALI, L NA GWIAZDKE! |_ LONO NAFT BEZPIECZEŃSTWA 
aj | tt || Ważne dla Pań i Panów!! SALONES HAETI 
À: , M. nieeksploduj:eą nafte gospodarska F z 2 z 
AT Władysław Tomaszewski i Już nadszedł świeży transport najéwieższych i najgu- ZA ań AAEE rA Ę Michał Biedziński Florjańska 28 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 13. =. | stowniejszych materyj na palta uniformy dla c. k. ofi |. h v x - ARS mj 
| 5 poleca swój z|cerów i urzędników państwowych, ubrania do kon- |» naftę cesarską (Kaiseroel) Pi am zaszczyt podać do wiadomości J. W. Panom iż otwo- 
; s| nej jazdy i liberj jwiększym wyb fabryk : 
| SKŁAD WSZELKICH WYROBÓW a a Mara rejena a wę, [| PRACOWNIĘ OBUWIA MEZKIEGO 
Pi porcelanowych, szklannych, fajanso- Y J s = N ge “a dja w Parai OAM PEEV LL UARsRiE) 
z r u : i KJ jeś trakowie rzemyślu - s 
[a | = wych i z masy kamiennej a SKŁADU SUKN A i KORTÓW = szen nagrodami, jako naftę nieeksplodującą bezbarwną i bez- a zuając ich gust i wymagania, nee w are oaza 
7 oraz o rę = sA Vi ię, wp palącą lenie m p W en Bywa. 1a i y tanica, géfheläm się prosić o łaskawe zaufanie. 
— f ETA ; c P ( p opcącym płom . | u TSK y 4 szelkie obstalunki wykonuję podług naj i 2 
£ z Skład samowarów rosyjskich i tac lakierowanych. = FRA NCISZKA GU á YMY 3 niu najzupełniejsze bezpieczeństwo i uk > pie nawet przy- $ | że podług bucika przysłanego lub miary najiona onata d 
af wszelkie obstalunki, tyczące się skompletowania s A k l U == ra pozewpócnaa A ft lampy, może być przeto używaną ta- $ | na czas oznaczony, za dokładność i materjał ręczę, — Ceny przy- 
P » | stuczonej porcelany, jak również powyższe towary z ERAKÓOÓW 2117 3 52] = kže i do kuchenek naftowych = - stępne. — Polecając się - RR 
02] sprzedaje się 1199 1 3 z. 3 >o c A a an R SAB yozedtoi wy- 1277 1-7 z szacunkiem MICHAŁ BIEDZIŃSKI 
> > 5 ać ziemy na z dystylarni w Libuszy nietylko w ame- . 
Eg" po cenach najumiarkowańszych. "Weg Sukiennice 1. 27 (od strony a tūsza) i rakkńskich baryłkadh, a jióich po 140 do 150 kl. nafty 
Ceny fabryczne od I złr za metr i wyżej d lecz także i w beczułkach po 100 i 50 klg. oraz balonach po OQGQOIGGOOCOQOQQGGGGGCIGEGOOGOCOJOGO 
40 i 20 klg. > 


Próbki gratis I franco. Dla pp. kupców i krawców odpowiedni rabat. 


HANDEL WIN 


JANA GRALEWSKIEGO 


założony w Krakowie roku 1806. 
| Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, frane 
euskie, włoskie i inne, tudzież szampany i koniaki. Cen- 
niki i próbki gratis i franco. 958 10 10 
Handel przy ulicy Grodzkiej, 1. 44. Składy transitowe 
przy ulicy Brackiej, I. 13 i Kanoniczej, 1. 20. 


Dla dogodności naszych P. T. odbiorców urządziliśmy 
i zaopatrzyli we wszystkie gatunki nafty magazyny w poni- 
żej wymienionych miejscowościach, a zamówienia na naftę 
przyjmują i po cenach fabrycznych wykonują: 
W Krakowie: dla m. Krako'a i okolicy p. Marceli 
Kusz, ul, Wiśina 1. 
We Lwowie: dla m. Lwowa i okolicy p. P. Miączyński, 
ul. Sykstuska 47. 
W Przęmyślu: dla m. Przemyśla i okolicy Skład naf- 
ty J. Wiktora i Sp. ulica Franciszkańska. 
We Wiedniu: dla m. Wiednia, Niższej i Wyższej Austrji 
p. Lindheim i Sp. Kantor I. Giselastr. 11, Maga- 
zyny w Zwischenbriicken. 


NA GWIAZDKE! 


ZMI:NĄA FIRMY 


JAN ERKER 


dawniej W. Sk ÓRCZEWSKI 
w FEralkowyie ul. Szewska. L. 3, 


Zaopatrzony SKŁAD w znaczny zapas lamp 


iennce 


INA GWIAZDKĘ! 
Nowy zakład artystyczno-fotograficzny 


K. Żelechowskiego 


Suk 


Jn ERKFR, dawniej W. SCÓRCZEŃWS I. 


'ITMARA po cenach fabryc nych, jak ró 
FA j ska kd J ARTYSTY-MALARZA Dla Szlazka: p. Leon Klebinder, Kantor i magazyn Najpraktyczniejsze 
wnież utrzymuje na składzie NAFTY salonowe ios. Banho! Menacho Ę 
$ Mo analno, „beż„odóka. „Nafta salono Wa. Z rafi CoTr LEO POLE EZ A Ja Goni 1 Moray l WANN rdzeni le l metalowe podstawki 
"© nerji Wgo p Adama Skrzyńskiego, za litr 18 ot. ulica Podwale, 1. 14, ch ala TE Kantor w Wiedniu 1. Ser. 
Gospodarska litr 16 ct Cesarska litr 24 ct. Na ; ; vitengasse. Magazyny i filje w Pradze, Ołomuńcu, od drzewka 
; A k dł h ul i 
beczki odstępuje się znaczny rabat. Naczynia wyko.ywa wedlug najnowszych ulepszeń Przyr io, Chebie pe a am a (Cena tylko 2 złr.) 
jni a P l sobie wreszcie podać do wiadomości P. T. . 
blaszane glazurowane, Pa najniższych cenach, FOTOGRAFIJE 1274 1 10 Panów RENAA z prowincji, że m p wprost do fabryki poleca 


wszelkie przybory do lamp, jak również mydła 
do prania, mydełka toaletowe, krochmale, świece 
Apollo, olej skalny DEXTRINA, latarnie itd 


PSB" szystko po zriżonych cenach. “ZBE 


Polecam się łaskawym względom Sz. P. T. Publiczności. 
1031 Z poważaniem Jan Erker. 


„ZMIANA FIRMY. 
uwuuwNwu wwWWuwuUwiwuWwNWNwWWNwWNu NuNNWNNNAW 
Pierwszy krakowski zakład ; 


LJ 

a w. 3 

a Czyszczenia i farbowania za pomocą pary 
L ubiorów męskich i sukien damskich. 

a Poleca swoje nizej wymienione biura przyjęcia: 
m Kraków: Ul. Grodzka 1. 51. 1273 1 52 
M Lwów: UI. Jagiellońska 1. 9. 

M Przemyśl: UL. Dobromilska 1. 73. 

mStyj: Rynek 1. 26, M. Waldmann. 

R Drohobycz: Ryuek 1. 16, Rosenschein. 

RB saiubor: Rynek 1. 51, B. Friedmann. 

= Jarosław: Grodzka w zabudowaniu pocztowem A. Statter. 
FR Ul rynek, A. Weinberg 


zamówienia wykonywujemy z uwzględnieniem wysokości taryf 
kolejowych wprost z dystylarni w Libuszy luh z powyższych 
składów. 1225 1 30 


Cenniki i próbki wysyłamy na żądanie gratis i france. 


JZ0W0%S M foumep GAYA NYC 


Krzysztof Krzysztofowio 


Kompletne asortymenta na drze- 
wka po 2, 3, 4, 5, 6 do 20 złr. 
wysyła odwrotną pocztą franco 
opakowane. ad 1248 15 


na p/atynowym i matowym aristo papierze, retu- 
szowane artystycznie, wyglądające jak rysunek rę 
czny oraz poleca 30 zdjęć z obrazów malarzy polskich. 


"ASM 


REHMAN i HEND 
PIERWSZA CUKIERNIA W KRAKOWIE, 


sukiennice 
poleca przy zbliżających się Świętach Bożego Narodzenia: 


Torty w 26 gatunkach od 1 złr. 50 et. do 10 złr. i wyżej, wyborne prze- 
kładańce z konfiturami, placki z serem lub makiem, struele i jajeczniki, 
Czekoladki i pomadki w przeszło 40 gatunkach z najwyborniejszemi na- 
turalnemi smakami bez eterów, czekolady pierwszych firm francuskich. 
wielki wybór bombonierek ozdobnych i kartonowych i wszelkich artyku- 
łów cukierniczych. Wielki wybór cukierków na drzewko, poleca też wy- 
borne wina francuskie, hiszpańskie i włoskie, likwory francuskie, holen 
derskie i krajowe, koniak tylko franeuski i niezrównane wódki własnego 
1261 13 wyrobu. 


Ceny umiarkowane, wysyłki na prowincyę dokładne * na czas wedle życzenia. 


ZAKŁAD STOLARSKI 
PIERWSZA KRAKOWSKA PARÓWA FABRYKA 


POSADZEK 
BRACI MURANYI 


założona w r. 1890 w Krakowie, przy ul. Dajwór, 1. 14, 


wykonuje przy pomocy maszyn najlepszych systemów oraz wzorowo urzą- 
dzonej suszarni drzewa wszelkie roboty stolarskie i posadzki no cenach 
najprzystępniejszyc". 1280 1 ? 


an 


AAAKAMKANASAAAMA 


Tarnów: UL wielkie schody 1. 7, Ch. Mayer. 
<g Bieisko Biała: Bleichstrasse l. 32, M. Paperle. 


M Z uszanowaniem Erecker & Watermacht. i 
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Na Święta Bożego Narodzenia 


Najpierwsza krajowa fabryka bulionu Zygmunta Sołkowskiego 


w Krysowicach p. Mościska, 1207 1 6 GĄ 
odznaczona medalami, dyplomem honorowym na wystawach krajowych. 

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, opartego na 
badaniach przedsiębranych przez komisję przemysłową tegoż Towarzystwa, pozostającą pod a 
przewodnictwem prof. Dra Korczyńskiego, BULION ten jest wydatny, ma smak przyjemny, 
daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą ilością istot wy- 
ciągowych. Ponieważ według rozbioru, dokonanego przez prof. Uniw. Jagiel. Dra Olszew- 3 
skiego bulion ten zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakta mięsne, za- 
graniczne (Liebiega, Buchenthala, Kremmericha Bruhla i t. p.), co do ilości azotu 
stoi z niemi na równi, a niektóre nawet przewyższa, przeto może być używany z korzy- 
ścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa znaczeniu, ale nadto w zastępie zagrani- 
cznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych. 
Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzennych. 


WOJSOGOOGOBOCOBIOBSOGODGD00GUGOO0E 


/Znuna z przysmaków i nowości 


Parowa fabryka pierników 


H. Gzyńskiej w Jarosławiu 


poleca na drzewko gustownie ubierane figurki w rozli 
cznych formach; dalej pierniki na Święta w paczkach 
ina sztuki od 1 ct. do 50 i wyżej, różnego rodzaju 
sucharki, pieczywka drobne do herbaty i wina, bisz- 
kopty w kilku tormach z wanilią i czyste w eleganckich 
kartonach i na wagę. 

Do nabycia we własnych składach w Krakowie 
(Sukiennice) we Lwowie przy ulicy Halickiej, w Jaro- 
sławiu przy ulicy 3 Maja. 1270 1 6 


Pierwsza krakowska jener. ajencja istniejąca od r. 1876 


Sprzedaż piwa na BECZKI i BUTELKI 


J. RIPPERA 


w Krakowie, ulica św. Jana 5, 


poleca Szan. Publiczności zawsze na składzie utrzymywane piwa w butelkach i beczkach 
a mianowicie: 


W. HALSKI Handel żelaza Krak 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- w Krakowie, Rynek 1. 30. iS" Zlecenia 
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~ '8a, aaczelay | odpowiedzialay radakter: Or. iòze! Griowsky Bruk Wł. L. Asczysa i Spółki pod zarządam Jaaa Qadowskiego 


